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ROZMAWIAMY Z POSŁEM EDMUNDEM OSMAŃCZYKIEM
Przed kilku miesiącami opublikowaliśmy w „Glosie” wywiad ze znanym pu­

blicystą i działaczem społecznym, posłem na Sejm — Ednhundem Osmańczy- 
kiem. Mówiliśmy wówczas o problemach które najogólniej można by określić ja­
ko sprawy Polaków. Dziś próbujemy podjąć ten temat ponownie. Uczestniczy­
my bowiem w wydarzeniach, które w sposób decydujący ważą na sprawach 
Polaków, na ich dniu dzisiejszym i jutrzejszym.
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— Panie Pośle, chcialabym wrócić do 
naszej poprzedniej rozmowy, do tematu, 
ktćremu historia dopisała ciąg dalszy. Mó­
wił Pan wówczas o 'zmianach, które za­
szły po sierpniu 1980 roku i o tym, że — 
zdaniem Pana — są to zmiany nieodwra­
calne. Czy dziś powtórzyłby Pan to samo?

— Tak, ponieważ jakkqlwiek patrzyli­
byśmy na to, co stało się 13 grudnia 1981 
roku, to — w moim najgłębszym przeko­
naniu — data ta nie naruszyła nic z tego, 
co w sposób decydujący Wpłynęło w cią­
gu minionych od sierpnia 1980 roku około 
17 miesięcy na pozytywne przeobrażenia 
w mentalności Polaków, a zwłaszcza mło­
dego pokolenia. Myślę, tylko o zmianach 
pozytywnych, ponieważ jedynie one mają 
wartość wychowawczą, wartość, o której 
utrwalenie powinniśmy najusilniej zabie­
gać. Chodzi mi o rozbudzoną w sierpniu 
1980 roku społeczną potrzebę ładu i prawo­
rządności Przeżyliśmy wielkie społeczne 
zapotrzebowanie na skonsultowane z na­
rodem ustawodawstwo sejmowe. To trze­
ba utrzymać. Była to wielka edukacja na­
rodowa,' oparta właśnie na silnym dążeniu 
do przywrócenia ładu i praworządności we 
wszystkich dziedzinach naszego życia. Był 
to równocześnie czas wielkiego zamętu 
i szumu z .wieloma negatywnymi zjawi­
skami, które odwróciły uwagę od tego czy­
stego nurtu odnowy.

Jest to niesłychanie ważne,'bowiem gros 
tego, co było złe w różnych okresach na­

szej historii, również ostatniej, w gruncie 
rzeczy sprowadzało się do łamania prawa, 
do anarchii, do sobiepaństwa.

Te' proste zależności zazwyczaj umykały 
naszej uwadze, traktowane były najczęściej 
jako skutki innych zjawisk, nie zaś przy­
czyny. Dlatego musimy uczynić wszystko, 
aby ocalić rozbudzone po sierpniu 1980 
yoku ogromne zainteresowanie naszego 
społeczeństwa, zwłaszcza zaś ludzi mło­
dych, sprawami praworządności.

— Sprawa edukacji obywatelskiej Pola­
ków jest leitmotivem nie tylko obu na­
szych — tej i poprzedniej — rozmów, ale 
w gruncie rzeczy całej Pańskiej twórczo­
ści publicystycznej.

— Tak, trzeba bowiem pamiętać, że po­
czucie' państwowości i ładu społecznego, 
to co inne narody, które przeszły normal­
ną drogę rozwoju — od feudalizmu, po­
przez kapitalizm do swego obecnego sta­
dium — mają niejako we krwi, u nas nie 
miało w ogóle możliwości się urodzić. Ten 
niedobór jest wynikiem naszych dziejów, 
wynikiem przejścia przez ucisk kolonial­
ny trzech europejskich imperiów.

— Wydaje mi się, że aczkolwiek okres 
zaborów pozostawił na pewno ślad w na­
szej psychice, to przecież trudno to po­
równywać do spustoszenia, które w świa­
domości ludów Trzeciego Świata wywołał 
ucisk kolonialny.

— My nazywamy ten proces zaporami, 
ale w gruncie rzeczy zifemie polskie nie 
były niczym innym, jak tylko koloniami 
trzech imperiów, spotykał je ten sam los, 
który spotykał kolonie brytyjskie, holen­
derskie czy hiszpańskie. Znaczy to, że słu­
żyły swym mocodawcom, służyły tanią siłą 
roboczą, były terenem rabunkowej eks­
ploatacji, nie biorąc przy tym poważniej­
szego udziału w wielkiej industrializacji 
mocarstw zaborczych..

Cały nasz kraj miał charakter ubogich 
peryferii bogatych imperiów. I tak, jak 
„Nadwiślański Kraj”, był wyjątkowo bied­
ny w porównaniu do bogacącej się w tym 
czasie europejskiej Rosji, tak nędza gali­
cyjska stała w wyraźnej dysproporcji do 
bogatego -imperium austriackiego, a także 
podobnie ziemie nadodrzańskie czy 
wschodniopruskie uważane były wręcz 
za miejsce karnej zsyłki dla urzędników 
pruskich ze środkowych i zachodnich Nie­
miec. -

— Brzmi to. niesłychanie gorzko, powie­
działabym, wręcz upokarzająco...

— Ale taka była prawda. Przecież prze­
bywający na naszych' ziemiach urzędnicy 
pruscy otrzymywali specjalny dodatek, a 
okres ich obowiązkowej służby na tych te­
renach ograniczony był do pięciu lat. Czy 
pani wie, że większość naszych ziem za­
chodnich i północnych miała najniższy u- 
dział; w Rzeszy w elektryfikacji i kanali­
zacji, no i najniższy standard zarobków? 

Stąd nieustanna emigracja na zachód 
Niemców i Polaków. Rozwój Berlina. We­
stfalii i Nadrenii opierał się-na wschodniej 
sile roboczej.

Dlaczego o tyrnsmówię? Dlatego, iż mu­
simy zdawać sobie jasno sprawę, że pro­
ces wielkiego uprzemysławiania kraju, któ­
ry inne państwa zapoczątkowały u siebie 
już w wieku XIX, u nas stał się możliwy 
dopiero po II .wojnie światowej, a więc 
sto lat później. To stanowi o istniejącej 
u nas luce cywilizacyjnej i gospodarczej. 
Ale istnieje również luka obywatelska w 
mentalności społeczeństwa. Nie mamy w 
psychice zakodowanych genów praworząd­
ności, ładu społecznego i państwowegeę 
które u innych narodów kształtowały się 
właśnie w czasie owych wspomnianych 
przemian społeczno-gospodarczych.

Dla nas, przeciwnie, wszystko co pań­
stwowe było cudze, wrogie, zabórcze. 
Wszystkie ruchy narodowowyzwoleńcze 
miał}' z konieczności charakter antypań­
stwowy, skierowane były przeciw państwu, 
którego obywatelami w tym czasie byli u- 
czestnicy tych ruchów. I to w naszej men­
talności pokutuje równie silnie, jak u wie­
lu ludów eks-kolonialnych. To niesłycha­
nie niebezpieczne, podświad me utożsa­
mianie. pojęcia państwa ' e: nś, co jest 
wrogie, nieprzyjazne, z czymś, co należy 
zwalczać.

Musimy sobie jasno ż tego zdawać spra­
wę i musimy genezę tych wypaczeń w na­
szej psychice uświadamiać młodemu po­
koleniu. Nawet jeśli są to prawdy gorz­
kie, dalekie od romantyczności bohater­
skich legend o latach zaborów.

Musimy też młodym ludziom wyjaśniać, 
że i po I wojnie światowej, kiedy niepod­
ległość i własna państwowość stały się już 
faktem, to i wówczas zaledwie przez kilka 
lat budowaliśmy w sposób prawidłowy 
prawne podwaliny tego państwa. Były to 
zresztą lata, podobnie jak ostatnie półto­
ra roku, nacechowane ogromnym zainte­
resowaniem społeczeństwa dla wszelkich 
prac ustawodawczych. Pamiętam te lata, 
pamiętam, z jaką uwagą śledzono prace 
Sejmu, który działał zresztą bardzo inten­
sywnie, starając się wypracować taki 
kształt ustawodawstwa, który odbiegałby 
od obowiązującego w którymkolwiek z by­
łych państw zaborczych, a jednocześnie 
pył dopasowany do potrzeb z trudem sca­
lającego się na nowo polskiego" państwa.

Wtedy rzeczywiście wszyscy umićjący 
czytać i pisać Polacy pasjonowali się 
tymi problemami, . włączali do' ogól­
nonarodowej dyskusji. Ale trwało to 
niedługo. Przyszedł zamach majowy, dyk­
tatura Piłsudskiego, obniżenie autorytetu 
Sejmu. Nowa Konstytucja pozbawiona już 
była rozdziału o prawach obywatelskich. 
Tak więc okres wychowania obywatelskie­
go poprzez znajomość praw stanowiących 
podstawy funkcjonowania- państwa — 
trwał bardzo krótko. Choć równocześnie — 
typowy polski paradoks — to Piłsudczycy 
głosili kult państwa przeciw wyznawcom 

. Dmowskiego, podtrzymującym kult naro­
du
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_ _ oże sobie pogratulować gminny 
■kJH dyrektor szkół w jednej z miej- 
iwj scowości województwa Szczeciń- 
| g skiego; w drugiej połowie grud­

nia ubiegłego roku wypadło mu 
wypłacić „tylko” kilka zasiłków statuto­
wych nauczycielom. „Gdyby wypłat tych 
zebrało się więcej, musiałbym chyba o-' 
głosić bankructwo” — powiada nie bez 
humoru.

Przerwa w działaniu związków zawodo­
wych oznaczała, oczywiście, także przej-



Szkoła zawsze odgrywała doniosłą rolę w 
wychowaniu młodego pokolenia. Jak ją 
widzą nauczyciele teraz? Jakie trudności, 
jakie szanse i obawy niesie w tej pracy 
dzień dzisiejszy? Mówi dyrektor Zbior­
czej Szkoły Gminnej w Chlewiskach (woj. 
radomskie) WŁODZIMIERZ SULIGA:

— Pomijając pewne ograniczenia wyni­
kające z przepisów stanu wojennego, naj­
bardziej dokuczliwy jest ciągły brak pod­
stawowych artykułów, niezbędnych czło- 

1 wiekowi do codziennej egzystencji. Kumu­
lowanie się pozornie drobnych uciążliwości 
nie ułatwia nam realizacji zadań, do któ­
rych szkoła, jest -powołana, w tym także za­
dań wychowawczych.,

W naszych szkołach odbyły się już ze­
brania rad pedagogicznych, specjalnie poś­
więcone sprawom ideowo-wychowawczym. 
Nie mogę powiedzieć, aby nauczyciele nie 
odczuwali oporów psychicznych w wyraża­
niu własnego zdania. Toteż żebrania te 
mają charakter w większym stopniu in­
formacyjny niż refleksyjno-dyskusyjny. 
Alę są też pytania: czy nie nastąpi trwale 
ograniczenie rodzącej się dopiero samo­
rządności szkoły, . autonomii nauczyciela, 
jego podmiotowej roli w kształceniu i wy­
chowaniu? (Dobrzy pedagodzy — a za ta­
kich uważam nauczycieli myślących, ide­
owo zaangażowanych — są na tym punkcie 
bardzo uczuleni. Bycie sobą uznają za jed­
ną z podstawowych przesłanek autoryte­
ty wychowawcy). Czy w porządkowaniu 
naszych wspólnych spraw nie nastąpią 
znane z przeszłości wypaczenia, które na 
dł ugie lata' pozostawiły w psychice wielu1 
Polaków głębokie rany?

Są td pytania wypływające z autentycz­
nej. troski o odrodzenie wartości moral­
nych, o postawy ideowe, patriotyczne.- Od­
powiedź na nic. mogą dać .zgodne z wypo- 
wiedzianymi„deklaracjami dokopanią,. I 
tylko one się liczą w oddziaływaniu na 
dzieci i’ młodzież. Najbardziej przekonują­
co przemawia bowiem zdwsze rzeczywis­
tość: nauczycielom dostarcza rzeczowych 
argumentów, uczniom zaś — faktów pot­
wierdzających prawdziwość słów wycho­
wawców.

Stosunkowo łatwiej jest sięgać do trady­
cji, Wzory osobowe bohaterów literackich, | 
bojowników o wolność narodową i społecz­
ną, miejsca pamięci narodowej (mamy ich | 
wiele w najbliższej okolicy) to trwałe ele­
menty naszych oddziaływań. Tu wątpli­
wości nie ma żadnych. Zapowiedzi zwięk­
szenia wydawnictw na użytek szkoły cie­
szą, że może wreszcie zdobycie potrzebnej 
lektury nie będzie tak wielkim problemem 
jak ostatnio. Nauczyciele, nie chcieliby tyl­
ko wracać do tradycji krzykliwej poka­
zówki, m. in. na gazetkach ściennych przed 
laty malowanej. Wszelkie efekciarstwo jest 
bowiem samo w sobie działaniem anty- 
wychowawczym.

Dużą szansę widzę we współpracy. zę 
środowiskiem. Chodzi mi przede wszystkim 
o zwalczanie plagi pijaństwa, o likwido­
wanie jego źródeł. Chodzi mi też o two­
rzenie warunków materialnych i kultural­
nych — do rozbudzania motywacji anty- 
migracy.jnych, aby młodzież po dorośnięciu 
nie opuszczała masowo rodzicielskich gos­
podarstw i nie uciekała do zatłoczonych 
miast. Co my w szkole możemy czynić? 
Poprzez lekcje wychowania obywatelskie­
go, przyrody, geografii, języka polskiego 
itd. uczyć rozumieć powinność wobec zie­
mi, uwrażliwiać na urok najbliższej oj­
czyzny każdego dziecka, jego rodzinnego 
domu, ogródka, dobrze prowadzonego gos­
podarstwa. Ale to nie wystarczy. Szkoła, 
nauczyciel nie może być tylko obserwato­
rem wysiłków społeczności wiejskiej, aby 
blask zielonego światła, dla rolnictwa tra­
fił do gospodarstw. Zresztą nie jest to żad­
na nowa myśl. Tradycje otwarcia szkoły 
wiejskiej na. potrzeby-środowiska są u nas 
bogate, chociaż w ostatnich latach mocno 
nadszarpnięte. Chcemy je kontynuować.

(ZM)
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„Do ostatniej chwili nie rozstawaliśmy 
się z nadzieją, że środki nadzwyczajne nie 
będą konieczne. Czyniliśmy wiele wysił­
ków, aby doprowadzić do porozumienia na­
rodowego, by niezbędne reformy realizo­
wać w drodze procesów ustawodawczych. 
Wierzyliśmy, że znaleziona zostanie droga 
do kompromisowego wyjścia z niebezpiecz­
nego kryzysu. Ja także w to wierzyłem”.

Rzeczywiście — wierzyliśmy, byliśmy 
I przekonani, przynajmniej zdecydowana 
I większość z nas, tak samo zresztą, jak ge- 
I nerał Jaruzelski, którego słowa z 25 grud- 
I nia ubiegłego roku przytoczyliśmy, że trud- 
I ne i skomplikowane posierpniowe sprawy i 
| problemy Polski i Polaków rozstrzygać się 
I będą przy okrągłym stole, w ' dialogu, 
I współpracy i współdziałaniu wszystkich w 

tym dialogu zainteresowanych. Początek 
tego dialogu rokował pozytywne rozstrzy­
gnięcia. Stąd między innymi ogromny szok 
wszystkich, zwyczajnych obywateli, którzy 
słowom „jak Polak z Polakiem” uwierzyli 

| i opowiadali się za konstruktywnymi roz- 
! wiązaniami.

Dzś możemy sobie powiedzieć, że słowa 
„jak Polak z Polakiem”, rzucane przez 
przywódców „Solidarność ”, były li tylko 
słąwamii, że były rzucane dla zaciemnienia 
sytuacji, miały ułatwić przejęcie władzy... 
W Radomiu ten oczywisty fakt został 

[ przedstawiony oficjalnie. Wszak zdania o 
konfrontacji, która musi nastąpić, nie pa- 
dły z ust przedstawicieli partii i rządu.

O tych kwestiach, skomplikowanych i 
trudnych, mówią dziś w „Głosie Nauczy­
cielskim” zarówno wicepremier, Mieczy­
sław Rakowski, jak też poseł Edmund 
Osmańczyk. Myślę, że ich teksty wywoła­
ją głęboką refleksje również wśród na­
szych czytelń'ków. Wszak jest o czym dy­
skutować. Czy było inne wyjście z kryzy­
su, który popychał nasz kraj na dno u- 
padku? Gospodarka nasza, w wyniku roz­
przężenia i anarchii, leżała na obu łopat­
kach. Jaki rząd, jaka partia w świece go­
dziłaby się z taką sytuacją?

Tej fali destrukcji w którymś momencie 
należało położyć kres, aby naród mógł 
przeżyć. Metoda cierpliwej perswazji za-~ 
wiodła. Może odmosłaby skutek, gdyby do 
głosu w potężnym związku zawodowym 
„Solidarność” nie doszli specjaliści do Ci- 

końcu stycznia 1982 roku ad­
ministracja Ronalda Reagana 
rozpoczęła realizację gigan­
tycznego programu zbrojenie-. 
wego. Dotychczasowe działania

Pentagonu — zapowiadające konieczność 
„dozbrojenia Ameryki” — można by wła­
ściwie nazwać propagandowym przygoto­
waniem. W ciągu sześciu lat Pentagon ,mą 
wydąć na zbrojenia 1 600 miliardów dola­
rów. Do czego można tę niewyobrażalną 
liczbę porównać, bo — musimy to otwar­
cie powiedzieć — jej ogrom wprost prze­
raża, nawet jeśli weźmie się pod uwagę 
inflację.

Tak gigantyczne zbrojenia nie biorą się 
z niczego, stanowią kontynuację polityki 
.prowadzonej od wielu lat. Według danych 
Brookings Institution w Waszyngtonie, w . 
okresie 194(5—1975 Stany Zjednoczone 215 
razy stosowały siłę wobec innych państw, 
bądź groziły interwencją zbrojną. W tym 
— to trzeba podkreślić — ponad 30 razy 
przy użyciu broni nuklearnej. Tak więc 
administracja Reagana stawiająca właści­
wie na zbrojenia jako niemal jedyne na­
rzędzie polityki zagranicznej, nie wprowa­
dza niczego nowego do snosobu myślenia 
w amerykańskim kompleksie wojskowo- 
-przemysłowym.

Polityka Waszyngtonu spowodowała, że 
w 1980 roku świat wydał na zbrojenia oko­
ło 500 miliardów dolarów, to jest cztery 
razy więcej niż w 1960 roku. Ile wyda w 
roku bieżącym trudno powiedzieć, w każ­
dym razie w Stanach Zjednoczonych zapo­
wiedziano, że w roku budżetowym 1982 
(rozpoczął się on 1 X81) 182 miliardy do­
larów. Czy i ta liczba ulegnie powiększe­
niu, nie wiadomo, bo spotyka się i inne 
dane.

Najbardziej istotną część budżetu woj­
skowego Stanów Zjednoczonych stanowią 
kwoty przeznaczone na nowy sprzęt woj­
skowy. Stąd też warto przyjrzeć się bliżej 
liczbom, 'które podał amerykański tygod­
nik „Business Week”. I tak obecnie ze 182 
miliardów dolarów Pentagon wyda „na 
wymianę sprzętu” 41 miliardów, w 1983 
roku z 215 miliardów już 55 miliardów do­
larów, natomiast za pięć lat, kiedy to bud­
żet wojskowy USA osiągnie 350 miliardów 
dolarów, do przemysłu zbrojeniowego zo­
stanie skierowanych aż 125 miliardów.

Nie sposób wchodzić tutaj w techniczne 
szczegóły, jak rozdysponowane zostaną te 
kwoty, chciałbym natomiast zwrócić uwa­
gę tylko na pewne, ale istotne elementy. 
Otóż główne kierunki zbrojeń nie ulegają 
zmianom, dotyczy to zwłaszcza znanej od 
lat strategicznej „triady”, na którą składa 
się: system rakiet międzykóntynentalnych 
stacjonujących na lądzie, atomowe okręty 
podwodne wyposażone w pociski nuklear­
ne oraz bombowce dalekiego zasięgu prze­
znaczone do przenoszenia broni jądrowej.

chej propagandy, którzy z żelazną konsek­
wencją zaczęli rozmontowywać państwo 
socjalistyczne. Właśnie ten przymiotnik był 
solą w oku owych specjalistów, doradców 
i. ekspertów. Pod hasłem niereformowalnoś- 
ci struktur przypuścili oni pod koniec 1981 
roku już zdecydowany, otwarty atak na 
wszystko, czym szczyciliśmy się w okres'e 
37-lecia PRL. Aby osiągnąć swoje cele, 
sięgano do kłamstw i demagogii, rzucano 
hasła, które nie miały nic wspólnego z rze­

czywistością, lecz wprowadzały w błąd, sze­
roką opinię społeczną.

Przykładów można by przytoczyć wiele; 
wystarczy chyba jednak ten, związany z 
powstaniem wiejskiej „Solidarności”. Sam 
fakt powołania tej organizacji zawodowej 
rolników miał spowodować zalew żywno­
ści; wszystko nagle miało się poprawić, na­
wet kolejki miały zniknąć przed sklepami. 
Organizacja — jak. wiadomo — powstała, 
lecz efekt był mizerny. Stanęliśmy przed 
w dmem głodu.

Jak ciężko niektórym tę prawdę zrozu­
mieć. Piszę „niektórym”, choć wiem, że 
problem jest poważny, szczególnie dla czę­
ści środowisk intel'genckich, I nie tylko 
zresztą. Jak długo jednak tkwić można w 
bezczynności? Czekać nie wiadomo na co. 
Sytuacja kraju wymaga od nas wszystkich

Wzmocnieniu ma ulec' pierwszy człon 
„triady”, do zainstalowanych w poprzed­
nich latach rakiet strategicznych wystrze­
liwanych z podziemnych silosów mają 
dojść nowe. Jest to osławiony, system 
„MX”, ale w tym momencie, zamiast mó­
wić, ile on kosztuje, warto zwrócić uwagę 
na nieco inną sprawę — na roboty' ziem­
ne. Rakiety te mają być ukryte w pod­
ziemnych silosach połączonych systemem 
tuneli na terenie aż dwóch stanów — 
Utah i Nevada. Dla ich zbudowania trze­
ba dokonać przerzucenia takich mas ziemi, 
jak przy budowie... Kanału Panamskiego.

W skład drugiego członu „triady” wcho­
dzić mają okręty podwodne o napędzie a- 
tomowym typu „Trident” wyposażone w 
rakiety o tej samej nazwie. Ten program 
realizowany jest od wielu lat, a w 1979 ro­
ku został wodowany już pierwszy okręt. 
Jego zadaniem ma być uzasadnienie, w 
ciągu pierwszych dwóch lat rejsów, celo­
wości wydanego na jego budowę 1 miliar­
da dolarów. Ile będą kosztować jego na­
stępcy, i także, jak będzie wyglądać ich 
uzbrojenie dokładnie trudno powiedzieć, 
jest to tajemnica wojskowa. Niemniej jed­
nak znane są niektóre dane.

Długość „Tridenta” wynosić nia 150 me­
trów, a jego wyporność ponad 18 tysięcy 
ton, w jego wyrzutniach zainstalowane ma­
ją być 24 wielogłowicowe rakiety, których 
zasięg przekracza 10 tysięcy kilometrów. 
Mimo iż podawane są różne dane dotyczą­
ce siły wybuchu — okręty „Trident” ma­
ją być podstawowym elementem strategii 
oceanicznej USA w latach dziewięćdziesią­
tych — na ogół przyjmuje się, że salwa 
z wszystkich wyrzutni będzie pięć razy po­
tężniejsza niż młodszego o jedną generację 
okrętu „Posejdon”. Tak więc przyjmuje się 
jako przeciętnąjiraad ^iO^in^ątoPj ją^więc^ 

działania. Konkretnego działania na rzecz 
wyjścia z kryzysu. I tego gospodarczego, i 
tego moralnego..

Nauczyciele w zdecydowanej, olbrzymiej 
większości tę oczywistą prawdę zrozumie­
li. We wszystkich naszych szkołach obser­
wuje się wzrost dyscypliny zarówno u pe­
dagogów. jak i przede wszystkim uczniów. 
Setki nauczycieli włączyło się do działań 
związanych z decyzjami WRON, w szko­
łach i klasach odbywają się spotkania mło­
dzieży z oficerami,' na zbiórkach harcer­
skich zapadają decyzje o podejmowaniu 
prac społecznie użytecznych i opiekuńczvch 
na rzecz, ludzi potrzebujących pomocy. Na­
uczyciele i uczniowie -wtfeli sobie do ser­
ca słowa generała Jaruzelskiego, aby na 
groźnvm zakręcie histori zwyciężył roSum 
przec:w zwodniczyin mitom.

Dziś, jak nigdy dotąd najważniejszym 
dla nas, Polaków, zadaniem jest praca. I 
proszę mi wybaczyć, Drodzy Czytelnicy, za 
odkrywani starych prawd. Ale tę praw­
dę trzeba dziś 'głosić donośnie i wcielać w 
życie, jeśli ćhcemy ten kraj wydźwien-ć, 
postawić go na nogi. Przy tym nie zamie­
rzam agitować za tą harówką ponad siły, 
za tym robolem brudnym i czarnym,. 
przez osiem godzin ma tyrać, jak wół. 
Choćfzi mi o pracę dobrze zorganizowaną, 
sprawną, z wykorzystaniem nowoczesnej 
technologii, której nam przecież nie braku­
je.

Myślę, że reforma gospodarki sprzyjać 
będzie między innymi zarówno dobrej or­
ganizacji pracy, jak też funkcjonalnemu 
wykorzystaniu naszej energii i codzienne­
go wysiłku. Na tym polu musimy dokonać 
prawdziwego skoku jakościowego. Ktoś mi 
kiedyś powiedział, że my, Polacy, nie je­
steśmy wytrwali, że nie potrafimy konsek­
wentnie realizować Wyznaczonych celów, 
że zbyt często próbujemy reformować to, 
czego reformować nie potrzeba. Nie potra­
fiłem ustosunkować się do tej opinii.

Kończąc ten krótki komentarz, zadaję 
sobie też pytanie: Jakie błędy w sztuce 
dialogu popełniła władza? Czy nie była w 
tym dialogu zbyt miękka, ustępliwa? Czy 
niekiedy swoich r^cji nie przedstawiła 
zbyt dyplomatycznie, aby, broń Boże, nie 
urazić? Czyż nie mam racji ?

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI

tyle samo co dwa tysiące bomb atomo­
wych, które starły z powierzchni ziemi ja­
pońskie miasta Hiroszimę i Nagasaki.

Trzeci człon „triady” ma być uzupełnio­
ny o supernowoczesne bombowce' dalekie­
go zasięgu B-l. Właściwie od. nich rozpo­
czął; Pentagon istną — jak to określił 
„Bpsin.es Week” — „powódź wydatków 
zbrojeniowych”. Jednym "z" pierwszych 
kontraktów podpisanych w styczniu był 
bowiem kontrakt z koncernem Rockweel 
International. Corporation, który za kwo­
tę 20 miliardów dolarów ma zbudować 100 
bombowców~B-l. Bombowce te będą m. in. 
wyposażone w osławione pociski „Cruise”, 
które prasa amerykańska zdążyła już na­
zwać „rakietami V-1 ery atomowej”. Są 
one praktycznie nieWykrywalne przez ra­
dary, potrafią się bowiem poruszać na wy­
sokości około 50 metrów nad powierzchnią 
ziemi. Będą przenosić pociski nuklearne, a 
także ładunki broni chemicznej, której 
produkcję wznowiły USA w ostatnich ty­
godniach.

Zdaję sobie sprawę z tego, że szeroka 
problematyka, jaką jest zagadnienie ame­
rykańskich zbrojeń strategicznych, została 
tylko przeze mnie naszkicowana. Nie spo­
sób przeciążać wielką liczbą szczegółów, 
wydobyłem więc tylko niektóre elementy 
programu zbrojeń nie mającego odpowied­
nika w historii ludzkości. Warto zwrócić 
uwagę na niektóre społeczne konsekwen­
cje dla samych Stanów Zjednoczonych, a 
także dla świata.

Pewne obawy podzielać zaczyna sam szef 
Pentagonu Caspar Weinberger, jednak, dla 
niego nie liczą się skutki gospodarcze czy- 
społeczne. Twierdzi on, że amerykański' 
przemysł nie jest przygotowany dostatecz­
nie na nowe zlecenia, niezbędne są wielkie 
inwestycje, do czego zachęca bossów prże- 
mysłowych. W kręgu znawców gospodarki 
amerykańskiej pojawiać zaczynają się o- 
pinie, że nowy program zbrojeniowy za­
miast ożywienia gospodarki przyniesie in­
flację.

To tylko niektóre zastrzeżenia. A 
przecież nie sposób pominąć tych głosów 
rozwagi, które mówią, że trzeba zasiąść do 
stołu i negocjować nad tymi propozycjami, 
które, już dawno zostały złożone przez 
Związek Radziecki i inne państwa wspól­
noty socjalistycznej. Te postulaty padają 
nawet z ust amerykańskich polityków le­
gitymujących się znacznie dłuższym sta­
żem w sprawach światowych niż obecna 
administracja.

LECH KAIŚTOCH
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W
 pierwszym tegorocznym nu­
merze opublikowaliśmy pełny 
tekst Karty Nauczyciela. Jej 
uchwalenie powitaliśmy z u- 
znaniem. Zawarto w niej bo­

wiem te istotne zapisy, za którymi o- 
powiedziała się wcześniej — w ogólno­
polskiej dyskusji, zainicjowanej przez 
ZNP — zdecydowana większość środo­
wiska nauczycielskiego. Racje i opinie 
nauczycielskie poparli posłowie. Jak to 
wiemy, wszyscy, dosłownie wszyscy po­
słowie głosowali za przyjęciem ustawy, 
mimo że jej realizacja — w tak trud­
nym dla kraju okresie — związana jest 
z wydatkowaniem przez rząd dziesiąt­
ków miliardów złotych. Tym razem zło­
tówki nie przesłoniły idei, wielkiej idei 
doskonalenia oświaty oraz systemu płac 
nauczycielskich, które od lat odbiegały 
od średnich krajowych i stanowią tego 
doskonalenia pierwszy etap.

Tak więc ustawa weszła w życie. Sze­
reg jej postanowień można już reali­
zować. Dotyczy to w szczególności 
spraw socjalnych i płacowych, na przy­
kład zasiłków na zagospodarowanie, 
wynagrodzeń za godziny ponadwy­
miarowe według stawki osobistego za­
szeregowania, nagród jubileuszowych itp.

Jednak wiele zapisów zawartych w 
Karcie wymaga dodatkowych interpre­
tacji, czyli przygotowania przepisów 
wykonawczych, które w sposób jasny i 
Precyzyjny określać będą metody i spo­
soby wprowadzania w . życie postano­
wień ustawy. Oczywiście, ideałem było­
by, gdyby projekty przepisów tworzone 
były — jak się tego domagał ZNP — 
równolegle z projektem Karty. Tak się 
jednak nie stało. Dobrze więc, iż w. 
Karcie ściśle sprecyzowano termin wy­
dania wszystkich przepisów wykonaw­
czych. Zapewne zapis ten wprowadzo­
ny został po to, by zapobiec dotychcza­
sowej nie najlepszej praktyce. Wszak 
wiadomo, iż do dnia dzisiejszego nie uj­
rzały światła dziennego /niektóre zarzą,- 
dzenia do poprzedniej Karty, rrrmo iż 
od jej uchwalenia minęło dziesięć lat. 
Wiadomo też, jak wiele wywoływało to 
zamieszania, spowodowanego dowolno­
ścią w interpretacji niektórych posta­
nowień Karty. Rówmęż do naszej re­
dakcji napływały tysiące listów od na­
uczycieli z prośbą o dodatkowe wyjaś­
nienia w różhych budzących wątpliwo­
ści sprawach.

Obecnie władze zostały^zobowiązane 
mocą ustawy do wydania' wszystkich 
przepisów wykonawczych nie później 
niż do 31 lipca bieżącego roku. Czasu 
jest więc niewiele. Zwłaszcza, że chodzi 
o takie w treści i formie przepisy, 
które nie zawiodłyby oczekiwań środo­
wiska nauczycielskiego. A więc sformu­
łowane jasno, jednoznacznie, klarow­
nym językiem, precyzyjnie _,i — co nie­
słychanie ważne — zgodne z duchem 
ustawy. W przeciwnym razie mogą one 
wypaczać sens Karty i w rezultacie 
przynieść wiele szkody oświacie Że ta- 
k e niebezpieczeństwo istnieje, dowio­
dła praktyka minionego okresu.

Wszyscy przecież pamiętamy jak wie­
le rozgoryczenia w środowisku nauczy­
cie'skim wywołała, na przykład ..na­
ciągana” interpretacja zapisń o tzw. 
bezpłatnych koleżeńskich zastępstwach. 
Miały one w zamyśle zobowiązywać na­
uczyciela do pełnienia tych zastępstw 
tylko doraźnie, w koniecznych przypad­
kach. Tymczasem w bardzo wielu — je­
śli nie w większości — szkołach uczy­
niono z tego regułę. Ba, bywały szko­
ły w których owe doraźne zastępstwa 
uwzględniano w planach zajęć, a nau­
czycieli,1 którzy w jakimś tygodniu nie 
przepracowali owych dwu godzin, 
zmuszano w następnym tygodniu do 
czterech godzin bezpłatnych zastępstw, 
co w praktyce oznaczało przecież ni 
mniej ni więcej tylko zwiększenie usta­
nowionego ustawą obowiązkowego wy­
miaru godzin nauczyciela.

A ileż zadrażmeń zrodziły niejedno­
znaczne przepisy dotyczące u’g dla na­
uczycieli studiujących zaocznie, czy też 
tak powszechnie krytykowana zasada o- 
ceniania nauczycieli według stopni.

Takich przykładów można by przy­
toczyć więcej. Nie trzeba dziś nikogo 
przekonywać, jak mekorzystnie wpły­
wało to na atmosferę pracy, powodując 
poczucie krzywdy, nieufności do władzy, 
która — w przeświadczeniu środow’ska 
nauczycielskiego — starała się czynić 
oszczędności jego kosztem Zysk finan­
sowy był jednak wątpliwy, zwłaszcza je­
śli zważyć niewymierne, lecz poważne 
straty, wynikające z frustracji i roz­
goryczenia pedagogów.

Musimy więc uczynić wszystko, aby 
nie popełnione zostały podobne błędy 
Aby przep!sy wykonawcze były zgodne 
z intencją ustawy której celem było 
podniesienie rangi zawodu nauczyciel­
skiego, sprawiedliwe usytuowanie go w 
porównaniu do innych zawodów.

Nie jest to sprawa bagatelna. Przepi­
sy dotyczyć będą bowiem najżywotniej­
szych spraw tego środowiska, rzutują­
cych na usytuowanie materialne, choć 
nie tylko. Także na samopoczucie. Ze 
wspomnijmy, dla przykładu, tylko o 
takich kwestiach, jak: tryb i zasady do­
konywania ocepy pracy nauczycieli, o- 
kreśleme podstawowych warunków nie­
zbędnych do realizacji zadań dydakty­
czno-wychowawczych; szczególnie przy­
padki zaliczenia okresów zatrudnienia 
uprawniających do dodatków; zasady i 
warunki oraz tryb uzyskiwania przez 
nauczycieli stopni specjalizacji zawodo­
wej; zasady porównywania poziomów 
wynagrodzeń nauczycieli i pracowników 
inżynieryjno-technicznych itd. Są to 
sprawy skomplikowane. Właściwe, zgo­
dne z poczuciem sprawiedliwości, wni­
kliwe ich rozstrzygnięcie wymaga nie 
tylko dużej wiedzy prawniczej! lecz ta­
kże doskonałej praktycznej znajomości 
warsztatu pracy nauczyciela, to oczy­
wiste. Rzecz także w tym, aby twór­
com przepisów przyświecała myśl, iż 
służyć one mają przede wszystkim do­
bru oświaty, wprowadzać do szkoły do­
brą, spokojną atmosferę twórczej pra­
cy, nie dopuszczać do napięć, zadraż­
nień, .poczucia krzywdy, do przeświad­
czenia. że władza chce przechytrzyć 
nauczyciela.

Karta stanowi, iż: „rozporządzenia u- 
chwały i zarządzenia przewidziane u- 
'stawą podlegającą uzgodnieniu ze zwią­
zkami zawodowymi zrzeszającymi nau­
czycie i”. Stan wojenny uniemożliwia 
spełnienie obecnie tego warunku. Czy 
oznacza to jednak, iż przepisy mają być 
tworzone w zaciszu gabinetów ministe­
rialnych, bez penetrowania opinii śro­
dowiska? Naszym zdaniem, nie. Prze­
ciwnie, ta okoliczność nakłada na wła­
dze wykonawcze dodatkowy moralny o- 
bowiązek zorganizowania sob:e możli­
wości zasięgania takiej opinii. Nic nie 
stoi na przeszkodzie, by do współpracy 
w tworzeniu przepisów wykonaw­
czych oraz ich opiniowaniu zapraszać 
znawców przedmiotu, działaczy związ­
kowych, którzy pracując w szkole, zna­
ją jej realia i odczucie środowiska. 
Mniejszy będzie wówczas margines błę­
du, a o to przecież chodzi.

Dodać warto — i to napawa otuchą — 
iż Karta nakłada obowiązek przedsta­
wienia projektów zarządzeń, uchwal i 
rozporządzeń komisjom sejmowym, w 
tym przede wszystkim Komisji Oświa­
ty i Wychowania, w skład której wcho­
dzi przecież wielu nauczycieli-prakty­
ków. Można wyrazić nadzieję, iż za­
dbają oni o tó, aby przepisy wykonaw­
cze były pod względem treści i formy 
równie korzystne, jak sama Karta.
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Wiceprezes Rady Ministrów, Mieczysław 
F. Rakowski udzielił wywiadu Polskiej 
Agencji Prasowej, który był szeroko pub­
likowany w codziennej prasie, radiu i te­
lewizji. Cto niektóre odpowiedzi M.F. Ra­
kowskiego na pytania dziennikarza.

M.F. RAKOWSKI: Nie ulega wątpli­
wości, że data 13 grudnia wejdzie na trwa­
łe do historii Polski i świadomości narodo­
wej Polaków.. Byłem i jestem przekonany, 
że stan wojenny był koniecznością, naj­
mniejszym złem wobec tego, co nas ocze­
kiwało, co stajo tuż za progiem. To wcale 
jednak nie oznacza, że mogę sobie poz­
wolić na wyniosłe lub lekceważące trakto­
wanie wszystkich moich ziomków, którzy 
nie mogą do'końća zrozumieć, nie mogą po­
radzić sobie z tym, co stało się 13 grud­
nia. Jestem przekonany, że czas i doświad­
czenie wykaże. że mieliśmy historyczną 
rację, decydując się na ten dramatyczny 
krok. Póki co konieczne jest spokojne ! 
wnikliwe odniesienie się do każdego, kto, 
jak Dowiedziałem, nie może sobie poradzić 
z trzynastym grudnia. Stosowanie metody 
wbijania do głowy takiemu rodakowi na­
szych prawd za pomocą młotka jest z gó­
ry skazane na niepowodzenie.

Odnoszę wrażenie, że coraz większa licz­
ba obywateli podziela pogląd, że wprowa­
dzenie stanu wojennego było koniecznoś­
cią która przecięła świadome lub nie­
świadome niszczenie gospodarki polskiej 
oraz działania zmierzające do rozbicia 
struktur, na których opiera się socjalis­
tyczne państwo polskie. Jednocześnie nie 
wolno nam w sposób uproszczony stawiać 
znaku równania pomiędzy uznaniem ko­
nieczności wprowadzenia stanu wojennego 
a poparciem dla realizacji przez nas poli­
tyki. O takie poparcie, możliwie najszersze, 
trzeba prowadzić uporczywą walkę. Tym 
bardziej że mamy do czynienia z przeja­
wami działalności siejącej niepokój, usi­
łującej zakłócać trudny proces normaliza­
cji stosunków społecznych i gospodarczych.

PAP: — A więc znowu na porządku 
dziennym staje sprawa wiarygodności?

M.F. Rakowski: — Tak. Rządzącym ani 
przez chwilę nie wolno zapomnieć, że jes­
teśmy bacznie obserwowani przez społe­
czeństwo, że każdy nasz krok, każda de­
cyzja jest konfrontowana z głoszonymi 
przez nas hasłami. Odstępstwa od progra­
mowych założeń, jeśli nie są wymuszone 
przez powstanie jakiejś okoliczności, z 
którą nikt się nie liczył, osłabiają wiary­
godność i tworzą źródło nowych konflik­
tów...

PAP: — Czy wszyscy przedstawiciele 
władzy tak właśnie widzą swoją rolę?

WYWIAD PRASOWY 
WICEPREMIERA 
M. R RAKOWSKIEGO

M.F. RAKOWSKI: — Na pewno nie. Lu­
dzie sprawujący władzę, zarówno na wy­
sokich szczytach jak i na samym dole, są 
takimi samymi Polakami jak wszyscy inni. 
Mają więc te same zalety i wady. Nie są 
wolni ód różnego rodzaju namiętności, Aby 
wady te, wrodzone lub przyswojone, jak 
najmniej dokuczały obywatelom, adminis­
tracja państwowa i gospodarcza musi być 
systematycznie oceniana pod względem jej 
wartości zawodowej i ideowo-moralnej 
oraz musi podlegać skutecznej końtroli 
społecznej. Ustanowienie doskonalszego 
systemu kontroli społecznej stanowi część 
programu, nad którym obecnie pracuje 
Sejm i rząd.

PAP: —■ Co, zdaniem pana, jest 
silniejszym argumentem uzasadniającym 
wprowadzenie stanu wojennego?

M.F. RAKOWSKI: — Sporo już na ten 
temat powiedziano. Obszernie wypowie­
dział się przewodniczący WRON, generał 
armii Wojciech Jaruzelski, zarówno 13 
grudnia, jak i w Sejmie. Nie chcę więc 
powtarzać tych uzasadnień, ale na jedną 
okoliczność pragnę zwrócić uwagę. Zapew­
ne wszyscy pamiętamy strach przed nad­
chodzącą zimą, który jesienią ubiegłego 
roku ogarnął Polaków. Przywódcy „Soli­
darności” sporo rozprawiali na temat ko­
nieczności przygotowania się do zimy, ale 
w praktyce przyzwalali na akcje, a często 
sami je inicjowali, które faktycznie pro­
wadziły do biologicznej klęski narodu.

Jeśli ktoś ma krótką pamięć, to chętnie 
przypomnę, co przynosiły nam kolejne dni 
późną jesienią 1981 roku, na progu zimy. 
Strajkowy polonez, różne akcje protesta­
cyjne trwały niemal bez przerwy. Niskie 
było wydobycie węgla, rwały się więzy ko­
operacyjne, spadała wydajność pracy, dys­
cyplina społeczna była w rozkładzie. Za­
krojona na szeroką skalę akcja propagan­
dowa w sprawie tzw. dostępu „Solidar­
ności” do środków masowego przekazu, 
która od samego początku była jawnym 
atakiem na PZPR i rząd, pogarszała ogól­
ny nastrój, odwodziła ludzi od pracy, po­
tęgowała nerwowość i niepewność jutra. 
Wszystkie te fakty wpływały destrukcyj­
nie na stan polskiej gospodarki. Do dziś 
odczuwamy ich negatywne skutki. Twier­
dze, że gdyby sytuacja ta nie została 
cydowanie przekreślona, to zima 1981/82 ro­
ku stałaby się koszmarem. Temperatura 
w mieszkaniach, szkołach i szpitalach mu- 
siałaby spaść poniżej dopuszczalnej normy, 
komunikacja byłaby sparaliżowana, wy­
łączania energii byłyby Chlebem now-~"d- 
nim. Tego ostatniego też by zabrakło. Nie 
są to przypuszczenia wzięte z powietrza. 
Oparte są na bilansach paliwowo-energe­
tycznych, zaopatrzeniowych, żywnośmo- 
>wych i innych, które trzeba nie tylko w 
pełni udostępnić1 społeczeństwu, lecz pow­
tarzać je co drugi dzień. '

Już wkró.tce opublikowany zostanie rzą­
dowy raport o stanie gospodarki w 1981 
roku. Będzie to z całą pewnością interesu­
jąca lęktura. Gdyby nie było 13. grudnia, to 
nawet bez zapowiedzianej przez szefów 
NSZZ „Solidarność” na 17 grudnia próby 
sił w postaci masowych demonstracji ulicz­
nych, polska zima 1981/82 musiałaby przy­
nieść niemało ofiar. W moim przekonaniu 
jest to jeden z najsilniejszych argumentów 
za wprowadzeniem stanu wojennego.

PAP: — Większość opinii publicznej z 
zadowoleniem przyjęła oświadczenie prze­
wodniczącego WRON, że nie ma powro- / 
tu do polityki sprzed sierpnia 1980 roku, 
ale nie ma też powrotu do sytuacji sprzed 
13 grudnia. Jednocześnie upowszechniany 
jest, wcale nie na małą skalę, pogląd, że 
jest to tylko deklaracja, ponieważ jak-
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— Dokładnie zaś zniweczyła to państwo­
we wychowanie II wojna światowa, w cza­
sie której znów pojęcie władzy kojarzyło 
»ę z pojęciem najeźdźcy.

— No, może niezupełnie; trzeba bowiem 
pamiętać, że w czasie wojny powstało sto­
sunkowo zwarte państwo podziemne rzą­
dzące się swoimi prawami. Tylko, że obo­
wiązujące wówczas reguły wynikały z 
praw wojny i nie mogły stanowić wzoru, 
na którym można by oprzeć wychowanie 
obywateli normalnie funkcjonującego kra­
ju.

Taka szansa zaistniała natomiast bez­
pośrednio po II wojnie. I znów w pierw­
szych latach powojennych nastąpił wzrost 
Saińteresowania społecznego praćimi le- 
fislaeyjńytfti. Bardzo szybko jednak nad- 
#»<« t«w. okres stalinizmu, którego cechą 
główną był zanik praworządności. Bunt 
klasy robotniczej w 1956 roku nie był sku­
teczny. Musiał powtórzyć się w 1970 i 1980 
roku. Tak więc, mimo sześćdziesięciu kil­
ku lat niepodległości, pozostaliśmy dalej 
Mtspołem obywateli nie mających ciągło- 
4ei W myśleniu kategoriami praworządne­
go państwa.

— Osyii pu rw któryś i kolei potwier*  
4*a  się gorzka opinia Norwida o Polakach 
będących wielkim narodem, ale miernym 
Woieezeństwem.

=» Jest w tym, oczywiście, poetycka 
przesada, faktom jest jednak, że jesteśmy 
społeczeństwem pozbawionym zakorzenio­
nego głęboko poczucia ładu państwowego, 
państwa jako instytucji funkcjonującej w 
oparciu o określony system prawny, gwa­
rantującej obywatelom określone prawa, 
ale też nakładającej określone obowiązki.

Dlatego twierdzę uparcie, że sprawą naj­
wyższej wagi jest tzw. wychowanie oby­
watelskie (nawiasem mówiąc, jest to zła 
nazwa, którą należałoby zmienić na „nau­
kę o państwie”), że trzeba nauczyć mło­
dych ludzi, czym jest państwo, w czym leży 
jego wartość.

— Zrozumienie istoty wartości państw*  
Wiąźe się jednak z poczuciem jego pełnej 
suwerenności. A okres posierpniowy ujaw­
nił, że to poczucie, słusznie czy niesłusz­
nie, mocno jest w świadomości społecznej 
zachwiane. I to nie tylko poczucie suwe­
renności politycznej, lecz także gospodar­
czej. Przecież wszyscy przeżywamy niesły­
chanie stresy związane ■ faktem, że prak­
tycznie biorąc siedzimy w kieszeni zarów­
no Zachodu, jak też państw naszego bloku 
i że zależność naszej gospodarki jest tak 
duża, Iż niewiele jesteśmy w stanie zdzia­
łać bez obcej pomocy. A to nie sprzyja 
kształtowaniu szacunku dla własnego pań­
stwa.

— Poczucie suwerenności rodzi się wte­
dy, gdy człowiek ma poczucie osobistej 
pewności, gdy zna wszystkie swoje prawa 
i wie, że nie mogą być one bezkarnie na­
ruszone.

Musimy przywrócić wysoką godność 
słowu „obywatel”. Mówię o tym z tak 
głębokim przekonaniem, ponieważ byłem 
przed wojną obywatelem pruskim i mu­
szę powiedzieć, że my, Polacy, żyjący na 
ziemiach Nadodrza dalej pod pruskim za­
borem, mieliśmy pełną świadomość praw, 
które z tytułu tego obywatelstwa nam przy- 
przysługują, mimo że państwa tego nie trak­
towaliśmy jako swojego, przeciwnie, jako 
wrogie. Praca Związku Polaków W Niem­
czech polegała głównie na uświadamianiu 
obywatelom narodowości polskiej ich praw 
w państwie pruskim. To dawało nam po­
czucie osobistej suwerenności i godności 
narodowej.

— Niemniej suwerenność osobista, to 
jeszcze nie suwerenność państwowa.

— Ale podstawowy jej warunek. Funk­
cjonujący niegdyś w świecie stereotyp 
dumnego Polaka, a zwłaszcza dumnej Pol­
ki, nie był przypadkiem. Był to po prostu 
efekt szczególnego typu zachowania się na­
szych rodaków w świecie, którzy szukali 
psychicznej kompensaty dla poczucia za­
grożenia: wynikającego z braku własnego 
państwa, w zaznaczaniu na każdym kroku 
swojej osobistej wartości i godności.

Otóż musimy nauczyć młode pokolenie 
dumy wynikającej z posiadania własnego 
państwa, co, oczywiście, jest możliwe tyl­
ko w przypadku państwa praworządnego 
i sprawnie funkcjonującego. 1 myślę, że 
właśnie teraz, po wstrząsach, które prze­
żyliśmy, będziemy mogli wreszcie uczynić 
to państwo takim. To jest ta wielka szan­
se młodego pokolenia.

— Stwierdzenie te wydaj*  we­
kujące w sytuacji, kiedy właśnie jako e- 
bywatełe doznaliśmy tyle goryezy I rot- 
eearowań.

— Właśnie dlatego. Cóż bowiem nastą­
piło w sierpniu 1980 roku? Mówiłem o tym 
obszernie w Sejmie. Otóż nastąpiło pęknię-
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cie pewnej formacji, która była już nie 
do utrzymania, która stwarzała pozory rzą­
dzenia państwem, a która przy pierwszym 
wsteząsie ujawniła całą swoją nieudolność 
ściśle związaną z błędami polegającymi na 
całkowitym nieliczeniu się z prawem, z 
praworządnością.

Żadne państwo, żaden organizm ekono­
miczny nie wytrzyma samowoli, absolut­
nego lekceważenie realiów. To musiało do­
prowadzić do kryzysu. Do kryzysu, który 
nie ma nic wspólnego ani z ustrojem, ani 
z takimi czy innymi cechami narodowymi. 
Był to normalny kryzys, nieuchronny 
wszędzie tam, gdzie w tak skomplikowa­
nej dziedzinie jak zarządzanie gospodarką 
państwową w XX wieku decyzje podej­
mowane są w sposób absolutnie nieodpo­
wiedzialny.

„Minione 17 miesięcy — powtórzę to, 
co mówiłem w czasie plenarnej, stycznio­
wej, sesji Sejmu — naród przeżył w nie­
zwykłym napięciu i rozterce. Obok radości 
odnowy rosło przerażenie wynikające z u- 
jawnienia tego, co w minionej dekadzie 
zostało zmarnotrawione. Obok, wielkich na­
dziei narastał coraz większy niepokój, że 
inne z kolei siły zmarnotrawią te nadzieje 
w. sposób równie nieodpowiedzialny, że 
zmarnotrawią wielką szansę narodu i pań­
stwa.

0 POLSCE
I POLAKACH
W 1982 ROKU

Wszystko to przeżywaliśmy w stopniu 
tak powszechnym, nie znanym żadnemu 
dotychczas pokoleniu Polaków. Nasze do­
tychczasowe dramaty narodowe odbywały 
się w kręgach tysięcy, setek tysięcy, czy 
kilku milionów Polaków. Teraz po raz 
pierwszy ten dramat narodowy rozgrywał 
się przy udziale dziesiątków milionów Po­
laków, w kraju i za granicą. Przeżyliśmy 
zatem moment, jakiego nigdy nie mieli­
śmy w naszej historii. Nigdy w tak skon­
densowany i powszechny sposób nie ujaw­
niły. się wszystkie nasze cnoty i wady, na­
sze talenty i słabości, mądrości i głupoty 
naszego państwa i naszego narodu. Nigdy 
w tak krótkim Czasie nie zgromadziło się 
też tyle pięknych idei i tyle nadziei na 
możliwość ich realizacji duchu najlep­
szych trądy,cji naszego narodu. Nigdy nie 
byliśmy tak blisko możliwości zaprezento­
wania światu po dwustu latach deforma­
cji naszego państwowego i narodowego 
bytu, 'tak pełnej tożsamości , odrodzonego 
państwa i narodu, jak właśnie w cią­
gu tych 17 miesięcy. I dlatego, że tak 
wielkie były nadzieje i tak wielkie były 
realne możliwości, taka w Wielu z nas jest 
dziś gorycz,' gniew, a nawet zaślepienie 
i rozpacz beznadziei.

Rozumiejąc to wszystko, trzeba równo­
cześnie zdawać sobie sprawę, że to, co 
działo się w ciągu tamtych 17 miesięcy, 
wszystko to było z pewnością wysoce dra­
matyczne, ale nie było tragiczne. I również 
stan wojenny dzięki Zdyscyplinowaniu lu­
dowego wojska i społeczeństwa nie stal 
się tragiczny. Jest on bardzo gorzkim o- 
kresesm, ale ciągle nie tragicznym. A więc 
do chwili obecnej nie dokonało się nic 
takiego, co by stworzyło u nas sytuację 
nieodwracalną .i skazywało nas na bezna­
dziejny żywot. Twierdzę, że wszystko dalej 
pózostaje w naszych rękach, że o wszyst­
kim mogą zdecydować Polacy w kraju, 
my wszyscy, którzy dziś żyjemy w Polsce 
w jakichkolwiek przebywając w tej chwili 
warunkach. Więcej — twierdzę— że tyl­
ko my możemy wydobyć nasz kraj z dna 
polskiej biedy: materialnej i psychicznej”.

— A więe podobnie, j»k a prosu powo­
jennej państwowości pisał Pan w „Spra­
wach Polaków”, uważa Pan, że Polski ni*  
buduje się po«a Polską, że o wszystkim 
zadecydują ludzie w kraju, ich wola uczy­
nienia * tego kraju państwa na miarę na- 
seyeh aspiracji. Podzielam to przekonanie, 
aczkolwiek wciąż otwarte po«ostaje dla 
mnie pytanie, od czego zacząć, na czym o- 
peieć tę wiarę?

i- Otóż to. Zacytowałem ta fragmenty 
mojego przemówienia sejmowego, gdyż bez 
ukazania toku mojego rozumowania nie w 

pełni zrozumiałe stać się mogą dla czytel­
ników wnioski, które — w moim przeko­
naniu — płyną z ostatnich doświadczeń na 
przyszłość.

„Sądzę — mówiłem dalej, w- Sejmie — 
że nie wolno nam nie dostrzegać faktu, 
iż mamy w obecnej chwili dwa bezsporne 
autorytety, które z okresu wstrząsów wy­
szły nienaruszone. Te dwa autorytety, acz­
kolwiek reprezentują dwie całkowicie róż­
norodne siły, mają trzy wspólne cechy: 
oparte są na hierarchii, dyscyplinie i tra­
dycyjnie głębokim patriotyzmie. Myślę o 
naszym Ludowym Wojsku i o naszym Ko­
ściele Katolickim. I chociaż są to siły tak 
odmienne, ich trwałość jest i będzie sta­
łym elementem naszego życia zarówno o- 
becnie, jak i po przywróceniu pokoju we­
wnętrznego.

Równocześnie najwyższą instytucją pań-, 
stwową pozostał Sejm. Jego autorytet, mi­
mo wszystkich posęlskich mankamentów, 
o których my, posłowie, wiemy najlepiej, 
wzrósł poważnie. To przecież gmach Sej­
mu w ciągu minionego półtora roku był 
miejscem wielu negocjacji dowodzących 
możliwości porozumienia się Polaków i to 
zarówno w konfliktach politycznych, jak 
i w sporach ustawodawczych. Nieprzy­
padkowo tutaj też zaczęły się pierwsze'roz­
mowy premiera z prymasem Polski i prze­
wodniczącym „Solidarności”. Jestem zda­
nia, że to forum Sejmu w jeszcze większym 
niż dotychczas stopniu winno być miej­

scem spotkań i negocjacji wszystkich bez 
wyjątku ugrupowań i działaczy gotowych 
do ogólnonarodowej ugody.

Rozważając perspektywy ugody, nie za­
pominajmy, że przeżyliśmy ; dwa bardzo 
ciężkie kryzysy, obejmujące miliony lu­
dzi Pierwszym wyjątkowo groźnym był 
kryzys partii, kiedy to ujawniona została 
polityczna nieodpowiedzialność głównego 
członu kierownictwa tej partii oraz gospo­
darcza i finansowa absolutna nieodpowie­
dzialność podległego partii rządu. Ten ko­
szmarny kryzys ekonomiczno-finansowo- 
polityczny roku 1980 był szokiem nie tyl­
ko dla milionów członków partii, ale prze­
de wszystkim dla całego narodu.

Z kolei w rok później nadszedł drugi, 
równie wstrząsający dla narodu kryzys, 
wywołany tym razem przez „Solidarność’, 
z którą tyle nadziei, było wiązanych, za­
równo jeśli chodzi o odnowę polityczną, 
jak i gospodarczą. Znów wystąpiła prze­
rażająca nieodpowiedzialność przywóciców, 
którzy okazali się groźnymi ekstremista­
mi, .skłonnymi, jak ci, CO' musięłi odejść 
z partii przed rokiem, do samodzierżstwa, 
samowoli i nieliczenia się z opinią szero­
kich mas robotniczych. Te dwie przeraża­
jące w naszym kraju sobiepańSkie nieod­
powiedzialności części leaderów partii i 
części leaderów „Solidarności” doprowa­
dziły ostatecznie do najgłębszego kryzysu, 
jaki nasz kraj kiedykolwiek przeżywał. ,

W obu przypadkach nieodpowiedzialni 
leaderzy ponoszą głęboką winę nie tylko 
wobec swoich organizacji, ale także wobec 
całego narodu. Z tym, że przypadek „So­
lidarności” -jest bardziej złożony, bardziej 
skomplikowany, wymagd zupełnie innego 
nań spojrzenia, niż wstrząs wywołany kry­
zysem partii.

Polska Zjednoczoną Partia Robotnicza, 
licząca już z górą 30 lat i posiadająca stu­
letni rodowód, dysponuje ogromnym do­
świadczeniem historycznym. Ta partia pol­
skiej klasy robotniczej ma w swym rodo­
wodzie przejścia dramatyczne, a nawet 
tragiczne i może ze swojej historii wydo­
być wszystkie potrzebne jej na obecny 
Okres mądrości. I może zreformować się, 
czy uformować na nowo tak, by móc wejść 
wreszcie na bezkolizyjną z narodem drogę.

Dla rzeczywistej odnowy naszego kraju 
potrzebna jest jednak naszej klasie robot­
niczej nie tylko silna, posiadająca szacu­
nek społeczeństwa, partia, ale też silne, 
niezależne i samorządne związki zawodo­
we, również otoczone szacunkiem całego 
społeczeństwa. Istota problemu tkwi jed­
nak w tym, że o ile pftrtia jest instytucją 

wielu pokoleń, to niezależne, samorządne 
związki zawodowe są bardzo młodym w 
naszym życiu społecznym ruchem, zdomi­
nowanym do tego przez młode pokolenie, 
które już stanowi większość naszego na­
rodu. Dla tego, najliczniejszego w naszej 
historii, młodego pokolenia, dzieje nieza­
leżnych związków zawodowych, stały .się 
pierwszym doświadczeniem politycznym. 
I to pierwsze doświadczenie młodych, i- 
deowych, zapalczywych Polaków, na sku­
tek karygodnej nieodpowiedzialności nie­
których przywódców „Solidarności”, zosta­
ło zmarnotrawione i zepchnięte na ślepy 
tor”.

— To stwierdzenie Pana w Sejmie wy*  
wołało powszechną uwagę.

— Kiedy się o tym myśli — kontynuo­
wałem — nasuwa się natychmiast z naj­
większym bólem porównanie historyczne 
z innym młodym polskim pokoleniem, któ­
re w czasie wojny przysięgało Polsce słu­
żyć całym swym życiem. W swej dużej 
części zostało ono od tej służby odepchnię­
te. poniżone i spostponowane. Po latach 
dopiero trzeba było tych pełnych goryczy, 
zbyt. wcześnie postarzałych, młodych lu­
dzi, rehabilitować, aby mogli uczestniczyć 
w życiu państwowym i społecznym. Ale 
wiemy, że ta operacja „naprzeciw ludziom,, 
z AK” była spóźniona o 10 lat i nie dała 
nam wiele. Działała już nieszczęsna no­
menklatura, która wykluczała ludzi bez­
partyjnych, ludzi z haczykiem młodzień­
czej przeszłości z życia publicznego. Dzi­
siaj, na Węgrzech, po tragicznych przej­
ściach węgierskiego narodu, w aparacie 
tamtejszej władzy jest ponad 40 procent 
bezpartyjnych. Natomiast u nas, po tylu 
dramatycznych lekcjach historii, jest nie-. 
zmiennie kilka zaledwie procent. .

Jest to stan wysoce niebezpieczny dla 
przyszłości naszego kraju. Szczególnie te­
raz, kiedy w najcięższym okresie stanu- 
wojennego rozgrywają się na naszych o-, 
czach odwetowe posunięcia, które uderza­
ją przede wszystkim w bezpartyjnych, i o- 
slabiają groźnie nasze możliwości wyjścia 
z kryzysu.

My, dojrzali, starzy Polacy, zasiadający 
tu w Sejmie, czy w jakichkolwiek wła­
dzach działających czy zawieszonych or­
ganizacji, a także ci stargy Polacy trzy­
mający się na ubępzu, ale mający autory-' 
tet w . społeczeństwie musimy uczynić 
wszystko.. aby nie powtórzyła się po raz 
drugi za naszego życia tragedia młodego, 
pokolenia.

Dzisiaj sprawa ogólnonarodowej ugody 
to już nie jest kwestia dogadania się wła­
dzy, kościoła i' związków zawodowych. 
Jest to konieczność narodowa znalezienia 
przez nas 'Bżybkfegó1 skutecznego sposobu, 
aby to liczne młode pokolenie, tak gniew­
ne, twarde i harde, a. tak rozgoryczone 
swoją pierwszą dotkliwą klęską, zobaczyło 
jak najszybciej przed sobą szeroko otwar­
tą drogę do współrządzenia swoim pań­
stwem.

Powtarzam raz jeszcze, sprawą dziś' naj­
istotniejszą nie są rozliczenia z sobiepana­
mi z partii czy z „Solidarności”, ani rozli­
czenia partii z „Solidarnością”, ale jedynie 
przyszłość młodego pokolenia. Najważniej­
szy bez wątpienia dziś problem naszego 
narodu i państwa.

Cokolwiek będziemy mówić, czynić, czy 
postanawiać, pamiętajmy, że jest to spra­
wa pierwsza i pod jej kątem musimy for­
mułować nasze myśli i czyny.

Zacne, siwe polskie głowy pokolenia do­
świadczonych, tu w Sejmie i poza Sejmem, 
w kraju i za granicą! Myślcie o tej jednej 
sprawie i działajcie W duchu ogólnonaro­
dowej ugody, jeśli nie chcecie, by całe na­
sze życie poszło na marne i nie pozostało 
nam nic innego na ostatnie nasze lata, jak 
pisanie pamiętników pod tytułem: „Pełnia 
klęski”.

— Hasła o wspólpartnerstwie, o szan­
sach dla młodych, o miejscu dla nich .w za­
rządzaniu krajem padały wielokrotnie, ale 
pozostawały tylko hasłami. Co zrobić więc, 
aby młodzi uwierzyli, aby zobaczyli przed 
sobą rzeczywiste perspektywy, aby ich go­
rycz miała szanse przekształcenia się w 
upór działania zmierzającego do odbudo­
wy naszego życia?

— Powtarzam razi jeszcze, że przyszłość 
młodego pokolenia jest sprawą najważniej­
szą dla naszego narodu i państwa. Ten pro­
blem powinien kierunkować wszystkie na­
sze poczynania.

— Jaka jest jednak droga do serc tej 
młodzieży dziś?

— To pytani*  stawia sobie dziś nie tyl­
ko każdy nauczyciel. Sądzę, że stawia je 
sobie każdy uczciwie myślący człowiek, je­
śli czuje się obywatelem odpowiedzialnym 
za los tego kraju. W moim głębokim prze­
konaniu, musi nastąpić szerokie otwarcie 
drzwi do współrządzenia krajem dla mło­
dego pokolenia. Wymaga to odpowiednich 
ustaw sejmowych, a także zrozumienia 
przez wszystkie siły polityczne, że warun­
kiem odnowy dziś, w 1982 roku, warun­
kiem podstawowym jest zrobienie maksy­
malnie wiele miejsca w aparacie zarzą­
dzania dla młodych ludzi i to w większo­
ści, bezpartyjnych. Ten ostatni warunek 
jest bardzo istotny, jak pokazują- nam 
przykład Węgier.

— Trochę obawiam się, że w ten spo­
sób sprowadzamy cały problem do swoiście 
pojętej, międzypokoleniowej walki o wła­
dzę. Ze całe zaangażowanie młodych ludzi 
w ruch odnowy chcemy odczytać jako 
pewną formę tej walki. A przecież to nie 
tylko o to chodziło.

— Nie sprowadzam tego do walki o wła­
dzę. Trzeba jednak pamiętać, ze to młode 
pokolenie stanowi juz dziś dominującą si­
łę w naszym narodzie. To już jest blisko 
60 procent Polaków. Równocześnie to po­
kolenie, na skutek dawno zmurszałych u- 
kladów politycznych, wyrosłych z porozu­
mienia między stronnictwami — układów 
powstałych około 35 lat temu na bazie po­
lityki antymikołajczykowskiej, a później 
na skutek samowoli kadrowców — to po­
kolenie w absolutnej większości nie zo­
stało dopuszczone do żadnych stanowisk. W 
doborze ludzi ha te stanowiska, właśnie w 
rezultacie manipulacji kadrami, mieliśmy 
więc do czynienia z negatywną selekcją, 
niestety, od góry do dołu i od dołu do góry. 
Przecież nie jest tajemnicą, że wyniki do­
konanych przez grupy operacyjne wojska 
pierwszych przeglądów kadr kierowniczych 
w terenie latem 1981 roku były przerażają­
ce, Setki nieudolnych ludzi na stanowis­
kach, ludzi, których trzeba było natych­
miast usunąć. Młodzi ludzie dostrzegali te 
fakty. Dostrzegali dużo wyraźniej niż my, 
uwikłani już także w różnego rodzaju za­
leżności i układy. Dostrzegali tym ostrzej, 
że mieli świadomość, iż w tym samym 
czasie marnowane są ich własne kwalifi­
kacje, ich siły i chęć do działania? Że spy­
chani są na margines, mimo iż wiele mo­
gliby zrobić lepiej, sprawniej, ucżciwiej. 
I to też było jednym z motywów tak go­
rącego zaangażowania się młodego poko­
lenia w ruchu odnowy.

Szczególnym zaś paradoksem jest fakt, 
że zjawisko owej, polityki kadrowej, które 
w sposób tragiczny zaważyło na lósach 
kraju, w wyniku porządków przeprowa­
dzanych przez wojsko, stać się może naszą 
■szansą. Okazuje się bowiem, że z tymi nie­
udolnymi kierownikami bez szkody będzie­
my mogli się rozstać, otwierając tym sa­
mym perspektywy dla młodych.

. Tu rodzi się pytanie, skąd brać tych 
młodych ludzi? To pytanie zadał mi pe­
wien bardzo odpowiedzialny działacz po­
lityczny, mówiąc, że nie może się żadnego z 
młodych doprosić do działania. Z kolei za­
pytałem go wówczas, ’ ilu ich ma? Okaza­
ło się, że trzech. I tu tkwi błąd — powie­
działem. Trzeba zaczynać od 30, od 300, 
od 3000. Póki bowiem młodzi stanowić bę- - 
dą nikły odsetek w strukturach zarządza­
nia na różnych szczeblach, z góry będą ' 
mieli poczucie beznadziejności swej walki 
o odnowę funkcjonowania tych struktur. 
Chodzi więc o to, aby dopuszczenie młode­
go pokolenia miało od razu charakter ma­
sowy, aby poszło szerokim frontem i wy­
cisnęło swój zhak jakości na całym pań­
stwie.

Ponadto, gdy zacznię być wprowadzana 
pragmatyka urzędnicza, państwowa, gdy 
młody człowiek będzie wiedział, że jego 
awans będzie zależał nie od dobrych ukła­
dów, lecz od rzetelnej pracy i odpowied­
niego stażu, gdy zaś wzbogaci swoje kwa­
lifikacje, proces awansowania przyspieszy, 
to przecież ta świadomość musi zacząć 
oddziaływać na poczucie bezpieczeństwa 
młodego pokolenia.

Co zaś do pokolenia, które jeszcze się 
kształci i które jest podmiotem zaintereso­
wania czytelników „Głosu Nauczycielskie­
go” to — wydaje mi się — że sprawą 
pierwszoplanową jest podniesienie do naj­
wyższej rangi nauki o państwie,, a także 
upowszechnienie w świadomości młodzieży 
w sposób rzetelny, uczciwy i otwarty his­
torii nie tylko naszego narodu, ale historii 
naszego państw^, właśnie jako państwa, 
zwłaszcza zaś w XX wieku.

I jeszcze jedno. W Polsce szkoła, zgodnie 
z tradycją, musi uczyć poszanowania dla 
odmienności światopoglądów. Bez toleran­
cji, bez szacunku dla wielości światopoglą­
dów, o której to potrzebie mówił w swym 
przemówieniu z 13 grudnia 1981 roku ge­
nerał Jaruzelski, nie będziemy mogli uczyć 
rozumienia naszych dziejów i polityki róż­
nych mężów stanu, którzy historię tę two­
rzyli,reprezentując różne założenia ideowe.

Brak zaś zrozumienia i szacunku dla 
własnej historii prowadzi do budowania 
państwa pozbawionego autorytetów. I tak 
właśnie, niestety, było u nas. Autorytety 
tworzyło się na 5, 10, 15 lat po to,' by w 
następnym etapie zepchnąć je w niepamięć, 
otoczyć murem milczenia. Ta metoda jest 
stołecznym -samobójstwem, nieustannym 
wyrywaniem z gleby przeszłości korzeni 
drzew, które muszą w efekcie usychać.

-Musimy wreszcie zacząć budować świa­
domość państwową' w oparciu o historię, w 
oparciu o autorytety, w oparciu o prawo­
rządność i ład społeczny. I właśnie w tym, 
że zrozumienie tej konieczności Upow­
szechniło się ostatnimi czasy w społecznej 
świadomości, dostrzegam najistotniejsze 
znamiona odnowy. Dostrzegam też wiel­
ką szansę najmłodszego pokolenia, które 
swój znak jakości wyciśnie na polskiej 
państwowości XXI stulecia.

Rozmawiała: 
KRYSTYNA ROGALSKA

UCZEŃ
TO TEŻ
CZŁOWIEK
PRACY

Uważnie analizuję głosy w dyskusji na te­
mat wolnych sobót. Szczególnie interesują 
mnie, uwagi na temat różnych możliwość; 
rozwiązania tego problemu w oświacie Nie­
którzy uważają, że szkoła musi normalnie 
pracować przez cały tydzień, ponieważ pro­
gramy są tak obszerne, że nie jest moż iwa 
ich realizacja w ciągu pięciu dni w tygodniu 
Podnoszą też konieczność organizowania wła­
ściwej \opieki nad ' dziećmi tych rodziców, 
którzy będą musieli w soboty pracować.

Nie zauważyłem jednak, aby ktoś dostrze­
gał konieczność wprowadzenia w szkole wol­
nej soboty również ze wzg ędu na ucznia 
A uczeń proszę państwa — to, też czło­
wiek pracy i to ciężkiej pracy.

Wolna od lekcji sobota est po prostu ko­
nieczna również ze względu na potrzeby ucz­
niów, z uwag: na ich zdrowie psychiczne i 
fizyczne. Powstaje wobec tego problem — co 
robić z programem i tak już bardzo przeła­
dowanym? Myślę, że jest tu kilka sposo­
bów.

Po pierwsze — uważam, że z powodzeniem 
można zrezygnowć z realizacji części materia­
łu programowego Przecież to, czy uczeń po­
lubi i zrozumie poezję, nie za eży od tego, 
'ilu „przerobi” (fatalne słowo!) W szkole poe­
tów, lecz od tego, jak o ich utworach będzie 
się mówić na lekcjach języka polskiego Je­
den historyk opowie uczniom o stu bitwach, 
a oni i tak nie zrozumieją istoty przem an 
dziejowych. Drugiemu zaś starczy o poiowę 
mniej wydarzeń do wyrobienia właściwego 
zrozumienia. A i rozwijanie umiejętności lo­
gicznego i ścisłego myślenia nie ma nic 
wspólnego z liczbą rozwiązanych zadań iecz 
zależy od tego, jakimi metodami pracował 
nauczyciel na lekcjach matematyki.

Bo przecież o co w końcu chodzi — o ilość 
szczegółów, które uczeń ma zapamiętać, a’e 
które i tak ulegną zapomnieniu, czy też . o 
wyrabianie umiejętności myślenia, kojarzeń a 
i interpretowania faktów, o rozbudzenie za­
interesowań? Te drugie umiejętności mają 
charakter ponadczasowy i przydatne są w 
każdej sytuacji życiowej, a ich rozwój nie 
zależy od liczby analizowanych na lekcji za­
gadnień, lecz od jakości tej analizy. Więc na­
prawdę, nie stanie się 'nic złego, jeś i trochę 
okroimy treści programowe.

Po drugie — dotychczas nie realizujemy na 
ogól całego programu, ponieważ wiele lekcji 
nie odbywa się. Konieczna jest rzetelna ana­
liza przyczyn tego zjawiska, a następnie ich 
usunięcie. Jeśli w ciągu roku szkolnego w 
klasie nie „wypadnie” więcej niż 5 lekcji, 
możemy być spokojni o realizację programu 
pomimo wolnych sobót.

Po trzecie — co wiąże się z poprzednią 
uwagą — trzeba będzie znacznie ograniczyć 
ilość różnego rodzaju akcji, konkursów itp., 
które dotychczas szkoła musiała zrealizować. 
Sądzę, że szkole należy przekazywać wyłącz­
nie odpowiednie propozycje, a dyrekcja i na­
uczyciele wspólnie z uczniami powinni sami 
decydować, w czym wezmą udział — naj­
zupełniej dobrowolny, bez jakiegokolwiek 
później rozliczania'.

Natomiast jestem przeciwny przedłużaniu 
roku szkolnego — wakacje u nas wcale nie 
są znowu tak bardzo długie i trwają mniej 
więcej tyle czasu, ile w wielu innych krajach, 
w których w sobotę szkoła jest nieczynna.

Sumując—jestem w pełni przekonany o po­
trzebie pozostawienia wolnych sobót w szko­
łach. Do rozważenia pozostaje problem organi­
zacji dobrowolnych zajęć rekreacyjnych i in­
nych, rozwijających indywidualne zaintereso­
wania. Sądzę, że tam, gdzie istnieją dobrze 
wyposażone urządzenia sportowe, pracownie, 
świetlice — jednym słowem, tam, gdzie jest 
czym młodzież przyciągnąć — można będzie 
organizować zajęcia, które prowadziliby jed­
nak nie nauczyciele, lecz specjalnie zatrud­
niani instruktorzy.

A przedszkola? Niektórzy sugerują otwar­
cie placówek dyżurnych, ale proszę sobie 
wyobrazić przeżycia i trudności adaptacyjne 
małego dziecka, które co sobotę jest w innym 
przedszkolu? A poza tym —-takich rodzin, 
w których oboje rodzice muszą pracować w 
soboty — jest niewiele. Wystarczy zatem, je­
śli w każdym przedszkolu w wolną sobotę bę­
dzie kolejno dyżurować jedna nauczycielka, 
która otrzyma potem inny dzień wolny w 
tygodniu.

Więc można rozwiązać problem wolnych so­
bót w szkołach. Pod warunkiem jednak spraw­
nej, a jednocześnie rozważnej organizacji.

LECHOSŁAW GAWRECKI
Kalisz J

CZYTELNICY 

MAJA 

GLOS

SPOSÓB

BYCIA
Koleżanka Z. nie jest zbytnio łu­

biana, bo: z absolutną dokładnością 
zaczyna i kończy lekcje. Gniewa się, 
gdy ktoś z nauczycieli przetrzyma 
w klasie przez przerwę jej VII b. 
Nie może zrozumieć, dlaczego nie 
da się pracy kontrolnej, tematii 
zmieścić w trzech kwadransach.

Przez cały rok nie spóźni się na 
ranny dyżur. Wiele razy nawet 
przychodzi znacznie wcześniej niż 
za dwadzieścia ósma. Trudno sobie 
ją wyobrazić spieszącą się, zdysza­
ną, na początku dnia pracy dydak­
tycznej.

Rzadko widać ją w pokoju nau­
czycielskim. Jeśli już - się tam za­
trzymuje, to unika rozmów na te­
maty niezbyt ważne, a już zupełnie 
nie znosi plotkowania. Albo prze­
gląda zeszyty uczniów, albo coś 
konspektuje, albo załatwia konkret­
ni: sprawy fachowe z pedagogami. 
Ź reguły jednak jest zajęta w swo­
jej pracowni lub na korytarzu, czy 
na boisku, uzgadnia jakieś kwestie 
w grupkach młodzieży.

Nigdy nie blerze udziału w kole­
żeńskich sporach, nie przyłącza się 
do stronnictw w gronie, ma — po­
wiada — rzeczy ważniejsze na gło­
wie, ledwie sobie radzi z samymi 
obowiązkami dydaktycznymi i wy­
chowawczymi. W czasie kontrower- 
cji towarzyskich wychodzi z pokoju, 
względnie wsadza głowę między 
dłonie i intensywnie coś czyta.

Bardzo aktywnie zachowuje się na 
naradach pedagogicznych. W dysku­
sjach jest trudnym przeciwnikiem, 
prawie „nie do ugryzienia", bo jej 
argumenty są jasne, często „obsta­
wione” teoretycznie t trzeba uwa­
żać, żeby się nie skompromitować.

Nie wiadomo, czy udaje, czy tak 
czuje naprawdę, ale robi wrażenie, 
iż nie boi się hospitacji i gdy dy­
rektorzy koncypuja, do kogo by 
właśnie się na zajęcia Wybrać, ona 
zaprasza ich do siebie, informując 
od razu o. temacie lekcji, zaplano­
wanych środkach i robi to napraw­
dę • zachęcająco, uprzejmie. Niektó­
rzy mówią wtedy, że ma bardzo 
wysokie mniemanie o sobie.

O poszczególnych uczniach z re­
guły wie najwięcej i informacje 
serwuje z całą pewnością, ponieważ 
rodzice u niej bywają najczęściej, 
a ona prowadzi swój notatnik tak 
dokładnie, że przy nazwiskach ucz­
niów z jej zasięgu, figurują wszel­
kie niezbędne i kompletne notatki. 
Aż dziw, że chce jej się tyle maru­
dzić przy tym. Dyrektor zaś twier­
dzi, iż jest to właśnie przykładna, 
pełna dokumentacja wychowawcy.

Koleżanka Z., gdyby była nieco 
mniej gorliwa, byłaby całkiem o’key. 
A tak — jest trochę taka... Ja zaś 
myślę, że ona po prostu robi swoje.

Stanisław Świniarski
Brody, woj. zielonogórskie

CZY TO NIE 
UTOPIA?

Wszystkie utopie są ponętne i pociągają­
ce. Ale kiedy przystępujemy do ich urze­
czywistnienia, przynoszą rozczarowania. 
Podobnie rzecz się ma, jak mi się wyda­
je, z ideą szkoły samorządnej. Takie ref­
leksje nasuwają się po przeczytaniu ob­
szernej relacji z dyskusji redakcyjnej, któ­
rej tematem była właśnie szkoła samorząd­
na („Głos” nr 44 z ub. r.).

Na początku dyskusji niemal wszyscy jej 
uczestnicy aprobowali, rozwijali i wzboga­
cali projekt szkoły usamorządowionej, o- 
pracowany przez doc. dra Antoniego Smo- 
lalskiego. Ale gdy doszło do precyzowania, 
jak konkretnie do realizacji-tej idei przy­
stąpić, pojawiły się różne wątpliwości, za­
strzeżenia i obawy. I to jest całkiem zro­
zumiałe. Idea takiej szkoły zrodziła się bo­
wiem bardzo dawno, bo w 1919 roku, na 
Sejmie Nauczycielskim, ale — jak dotych­
czas — wciąż jeszcze jest w stadium roz­
ważań i dyskusji; nigdzie i przez nikogo, 
jeszcze nie została tak naprawdę zweryfi­
kowana.

W ciągu minionych ponad 60 lat zmie­
niały się ustroje polityczno-społeczne i rzą­
dy; zmieniali się wielokrotnie ministrowie 
oświaty i kierownictwa ZNP; zmieriiSły się 
systemy oświaty i pokolenia nauczycieli:, a 
mimo to nigdzie jakoś takie samorzą< ,e 
szkoły nie powstały. Toteż nic dziwnego, 
że się nasuwa niepokojące pytanie: dlacze­
go? Pozostawiając historykom, socjologom 
i politykom udzielenie na to pytanie odpo­
wiedzi. ograniczę się tu jedynie do zwró­
cenia uwagi' tylko na trzy przyczyny, któ­
re — moim zdaniem — dziś utrącają 
wszelkie próby utworzenia tej szkoły.

Powołanie szkoły samorządnej wymaga 
dobryclri szczerych chęci żeśpęłów pedago­
gicznych. Inaczej mówiąc, nauczyciele mu­
szą sami pałać gorącą chęcią tworzenia. ta- 
kięj szkoły; nikt z zewnątrz, wbrew ich 
woli, nie może ich uszczęśliwiać. Tymcza­
sem zaś, jak relacjonuje doc,. dr Stefan 
Witek, według jego badań, przeprowadzo­
nych w 1980 roku, w regionie krakow­
skim tylko 26,5 proc, nauczycieli chci?ło 
mieć w szkole większe niż dotychczas u- 
prawnienia i ponosić w związku z t; m 
większą odpowiedzialność. To raz,

Po drugie: tworzenie szkoły nowego ty­
pu wymaga spokoju, zgody, dyscypliny i 
pełnego zaangażowania całego grona e- 
dagogicznego. Niestety, tego mam jeszcze 
brak. Przypuszczać też należy, że już w sa­
mych dyskusjach na terenie szkoły (gdyby 
do nich doszło!) i rozważaniach — co to 
jest szkoła samorządna? — zostałaby po­
grzebana cała jej idea i na tym by się' 
wszystko skończyło.

I po trzecie: dzisiejsze warunki nie 
sprzyjają podejmowaniu tak trudnych i 
odpowiedzialnych zadań.

Wszystko to jednak nie znaczy, że już te­
raz, w obecnie funkcjonujących'szkołach, 
nie mogą być wdrażane pewne elementy 
szkoły samorządnej. Przecież już dziś rada 
pedagogiczna może oceniać i rozstrzygać 
różne sprawy dotyczące całokształtu dzia­
łalności szkoły, a jej uchwały mają moc 
obowiązującą dla dyrektora. Wbrew 
twierdzeniom autora koncepcji i niektó­
rych dyskutantów, nauczyciel zawsze .miał 
i ma nadal pełne prawo stosowania włas­
nych metod nauczania i wychowania. Nikt 
nie zabraniał i nie zabrania-nauczycielowi 
być inicjatywnym i twórczym. Żadna wła­
dza nie zabrania, lecz raczej zachęca do 
wypełniania na przykład wolnych sobót 
pożyteczną dydaktyczno-wychowawczą 
treścią. Nic nie stoi na przeszkodzie, by na­
uczyciele uczynili szkołę łubianą przez ucz­
niów, rodziców i przez samych nauczy­
cieli. Przecież takie szkoły już u nas są i 
trzeba tylko przyjrzeć się, jak one to robią.

Jednym z celów szkoły i nauczyciela 
zawsze było i jest dobro dziecka i wcale 
nie trzeba zmuszać pedagogów, aby swo­
je zainteresowania kierowali w dół, ku 
uczniom, jak żąda tego demagogicznie je­
den z dyskutantów. .Nauczyciele już dziś, 
jak może nigdy dotychczas, mogą dość sku­
tecznie wpływać na zmianę planów, oro- 
gramów. podręczników, różnych przepisów 
itp. przez zgłaszanie wniosków, postulatów 
i własnych projektów.

W ten sposób rejestr tego, co można już 
teraz zrobić w szkołach, by stonnicTwo upo­
dabniać je do modelu szkoły u.samorżcdó- 
wionej, wydłuża się. Tylko no co? Nie ma 
bowiem przepisów, które zabraniałyby do­
skonalenia pracy szkoły i nauczyciela. A 
chyba przede wszystkim powinno nam o to 
chodzić, a nie tylko o zmianę nazwy.

KAZIMIERZ SZYŁEJKO 
Olsztyn
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tycznie władza zwierza do repetowania po­
lityki sprzed sierpnia 1980 roku. Spotyka 
się nawet poglądy bardziej skrajne, które 
przypisują władzy chęć powrotu do metod 
rządzenia stosowanych w odległej już 
przeszłości.

M.F. RAKOWSKI: — Jest rzeczą oczy­
wistą, że najbardziej nawet uroczyste de­
klaracje nie są w stanie rozproszyć obaw, 
które stają się własnością opinii publicz­
nej lub znaczącej jej części. Jak zawsze, 
o stosunku społeczeństwa do władzy decy­
dować będzie praktyka rządzenia. Ta zaś, 
zarysowana przez WRON, zmierza do te­
go, by polityka w sferze społeczno-gospo­
darczej opierała się konsekwentnie na 
śmiałym programie uchwalonym przez IX 
Nadzwyczajny Zjazd PZPR;

W programie IX Zjazdu zawartą jest 
koncepcja nowoczesnego, silnego, uznawa­
nego przez wszystkich obywateli za swo­
je, socjalistycznego państwa polskiego.

W naszym codziennym działaniu stara­
my się postępować tak, aby zbliżać się do 
tego celu. Nikomu nie wolno torować dro­
gi do ożywienia widma tradycji bezpań­
stwowego narodu. Społecznie i gospodar­
czo zdrowe państwo polskie jest naszym 
celem najwyższym. Wprawdzie nie jes­
teśmy pierwszym pokoleniem Polaków, 
które o takim państwie marzy, ale jest 
również faktem, że marzenie może stać 
się rzeczywistością, jeśli nasze spojrzenie 
kierować będziemy w przyszłość. Przesz­
łość jest' ciekawa, wielobarwna, nie wolna 
ód dramatów, pomyłek i rozczarowań, ale 
tó co się liczy, to co decydować będzie o 
dobrym samopoczuciu Polaków, o zadowo­
leniu panujgfcym w każdej rodzinie pol­
skiej, to Polska najbliższych lat.

Ten, kto chciałby' rozpocząć marsz w 
kierunku złych praktyk z przeszłości, kto 
chciałby ożywiać ducha komenderowania, 
posługiwać się przede wszystkim nakaza­
mi i zakazami oraz działać w przekona­
niu, że to on właśnie najtrafniej rozumie 
naród i jego potrzeby, bez pytania go o 
zdanie, ten muSiałby marsz ten odbywać 
w samotności. Nie pójdzie za nim żadna 
klasa; żadna znacząca grupa społeczna, roz­
minie się z nieskażoną istotą zasad socja­
lizmu. Tylko utrata poczucia rzeczywistości 
może skłaniać niektórych ludzi db oswaja­
nia się z myślą, że kluczem do przyszłości 
Polski jest kopiowanie przeszłości.

PAP: — Brzmi to zachęcająco, ale po­
mówmy o praktyce, bo przecież nie „z po­
wietrza’’ biorą się wspomniane obawy...

M.F. RAKOWSKI: — Nierzadko jednak' 
ze wspomnianego powietrza. No, ale mniej­
sza z tym. Faktem jest, że w tym nadzwy­
czajnym okresie, jakim jest stań wojenny, 
decydujące o obliczu Polski lat osiemdzie­
siątych przedsięwzięcia reformatorskie, 
wzbogacające socjalistyczną demokrację, są 
kontynuowane. Z pewnymi ograniczeniami 
narzucanymi przez, aktualny stan naszej 
gospodarki' wdrażana jest reforma gospo­
darcza. Komisje sejmowe pracują nad ca­
łym pakietem ustaw, które po uchwale­
niu przez Sejm rozszerzą prawną podbudo­
wę reformy. Nie zaniechano prac nad pro­
jektem ustawy o- szkolnictwie wyższym, 
związkach zawodowych i innymi ważny­
mi aktami prawnymi. Opublikowany w 
prasie komunikat z posiedzenia Rady Mi­
nistrów wyraźnie określa kierunek mar­
szu. Jest to kierunek na wcielanie w życie

BIOS HflUCZYCIElSKI 

założeń proklamowanych- przez generała 
Wojciecha Jaruzelskiego na forum sejmo­
wym.

Rząd przedstawia pakiet propozycji, któ­
rych’ zrealizowanie", wymaga pracy kon­
kretnej, stałej, - codziennej. Sam rząd nie 
będzie w stanie postawionych celów osiąg­
nąć. Potrzebna jest pomoc Se strony świa­
ta nauki, .specjalistów, wszystkich, którzy 
chcą wnieść konkretny wkład w zmoder­
nizowanie i urhocniehie państwa polskiego 
oraz pogłębienie • socjalistycznej demo­
kracji.

Mówiąc o praktyce, weźmy dla przykła­
du reformę cen. Była to i jest operacja z 
jednej strony bardzo potrzebna, ale i boles­
na dla wszystkich Jiidzi utrzymujących się 
z pracy zarobkowej. Przygotowując się do 
tej reformy,, rząd -ani , przez chwilę nip 
wniawiał społeczeństwu, że wkłada rękę do 
kieszeni obywatela po to, by włożyć wju 
rekompensatę przewyższającą poniesione 
straty A tak mawiano przecież. w przesz­
łości. Myślę, że spąąób- przeprowadzenia 
zmiany cen podnosi wiarygodność poczy­
nań rządu. Otwarcie i' ucżeiwie mówiliśmy 
o tym, czym jest ta reforma cen dla oby­
watela utrzymującego’ się z pracy swych 
rąk. R?ąd nje. zachowuje się też biernie 
wobec tych producentów, którzy uzyskaną 
samodzielność w określaniu ceny na wy­
twarzane przez siebie towary zrozumieli w 
ten sposób, że obok uzasadnionego zysku 
mogą jeszcze zedrzeć skórę z obywatela.

PAP: — Pańskie wystąpienie w dniu 23 
grudnia zaadresowane do inteligencji jesz­
cze dziś jest szeroko komentowane.

M.F. RAKOWSKI: -Oto mi właśnie 
chodziło.

PAP: — Tak, ale komentarze są bardzo 
zróżnicowane. Niemało jest negatywnych. 
Słyszy się opinie, że Rakowski wystąpił ~ 
atakiem na inteligencję, że niesłusznie za­
rzuca jej bierność, że się obraża, że emoc­
ję biorą u niego górę nad. trzeźwym roz­
sądkiem, że prowadzi „antyłnteligencką 
politykę", co tym bardziej jest niezrozu­
miale, skoro kieruje Komitetem Społecz­
no-Politycznym Rady Ministrów.

M.F. RAKOWSKI: — Spotykam Mę z 
takimi opiniami nie po raz pierwszy. Mo­
je krytyczne oceny wielu aspektów dzia­
łalności kierownictwa „Solidarności”, wy- 
powiadape publicznie w . ubiegłym roku, 
były również nierzadko.. zbywane takimi 
właśnie słówkami. To, co powiedziałem ną, 
spotkaniu prezesa Rady Ministrów z nau­
kowcami, nie miało nic wspólnego z emoc­
ją. Powiedziałem to, z czym nosiłem się 
przez wiele miesięcy.

Z dużą beztroską przylepia się człowie­
kowi jakąś etykietkę, która, nierzadko za­
stępuje merytoryczną ocenę jego intencji 
bądź też działalności. Nierzadko też przy­
deptanie, takiej czy innej etykietki jest me­
todą walki politycznej. Rzecz jasna, że nie 
jest to tylko choroba występująca w -śro­
dowiskach twórczych. Zarzut „antyinteli- 
genckości” jest na tyle niepoważny, że 
szkoda czasu i papieru na polemikę z nim. 
Doskonale rozumiem miejsce i rolę ińte- 
ligencji, zarówno humanistycznej jak, i 
technicznej, w życiu naszego narodu.

W pracach wspomnianego komitetu 
wszystkie ważniejsze problemy polskiej 
inteligencji zajmują Wiele miejsca i cza­
su. Mimo skryzysowej sytuacji będziemy 
czynić wszystko, co możliwe, aby zapew­
nić artystom, ludziom nauki warunki do 
pracy i życia możliwie najznośniejsze. Już 
wkrótce-powołana zostanie do życia naro­
dowa rada kultury i narodowy fundusz 
kultury. W cehtfum naszej uwagi znajdu­
je się sprawa zwiększenia w tym roku o 
Ź5 procent produkcji książek. Środowisku 
naukowemu i kulturalnemu' proponuję 
wspólne działanie na rzecz tworzenia ta­
kiego modelu życia Intelektualnego i kul­
turalnego, który odpowiadać będzie ros­
nącym aspirac jom naród u, a światu twór­
ców zapewni nieskrępowany rozWój ieh 
talentów. - Osiągacie tych celów jest moż­
liwe jedynie przez dialog, który winniśmy 
prowadzić spokojnie i rzeczowo.

PAP: — Rada Ministrów poleciła Komi­
tetowi Społeczno-Politycznemu Opracowa­
nie i przedstawienie społeczeństwu zespo­
łu politycznych przestanek odrodzenia ru­
chu związkowego. Kiedy możne spodziewać 
się opublikowania tego dokumentni

M.F. RAKOWSKI: — Sądzę, te jest to 
kwestia kilku. dni. Pierwszy projekt jest 
już prawie gotowy, doskonalimy go. Spo­
dziewamy się, to nasza publikacja otwo­
rzy publiczną dyskusję nad przyszłym, 
zgodnym z Konstytucją, charakterem ł 
kształtem związków zawodowych. Bardzo 
liczymy na opinie związkowców i nlei- 
wiązkowców, bowiem nie ulega wątpli­
wości, że przyszłość ruchu związkowege 
jest jednym z kilku węzłowych problemów 
społeczno-politycznych Polski obecnej de­
kady, jeśt ważnym elementem frontu po­
rozumienia, który złączyć winien wszyst­
kich; patriotów.

ZNAKI

ZAPYTANIA ZACHCIAŁO SIĘ IM
DEMOKRACJI

W zaprzyjaźnionym kręgu wytraw­
nych pedagogów rozważaliśmy — a czas 
ferii był po temu sprzyjający — ćzy 
szkoła może „wybić się” na demokrację? 
Ożywione twarze, cięte repliki i celne 
pointy świadczyły, że temat chwycił. I 
nic dziwnego. Od półtora roku nic nas 
wszystkich tak nie pasjonuje, jak dys­
puty o demokracji. Żaden temat nie 
stanowi dlań konkurencji, ale też chy­
ba żaden nie rodzi tylu nieporozumień. 
Każdy z nas bowiem inne nosi w so­
bie, ukształtowane w osobistym do­
świadczeniu, pojęcie demokracji; bywa, 
że tylko na swój sposób chciałby świat 
zmienić, co już samo przez się zasadzie 
demokracji przeczy. Mają więc rację ci, 
którzy uważają, że tak naprawdę to 
wszyscy musimy uczyć się demokracji. 
A ponieważ najlepszych wzorów w 
przeszłości nie mamy, nauka łatwa nie 
będzie.

No, tak — spytał ktoś z naszego gro­
na — ale skóro sami jesteśmy niedo­
uczeni, kto ma uczyć naszych wycho­
wanków tych mądrych zasad życia spo­
łecznego? Wszak czym skorupka za 
młodu nasiąknie..

Pytanie, choć arcyważne, pozostało 
jednak bez odpowiedzi. Padła jedynie 
luźna uwaga, że szkoła jakoś sobie z 
tym problemem poradzi. Jak? Dokład­
nie nie wiadomo Nasza dyskusja prze­
stała być ożywiona, utykała w miejscu, 
jak zawsze, gdy padają konkretne py­
tania, gdy trzeba dawać konkretne od­
powiedzi.

Pytanie jest więc ciągle otwarte. I 
ciągle ważne. Dziś bardziej niż kiedy­
kolwiek. Dziś bowiem wyraźnie uświa­
damiamy sobie konieczność wpajania 
dzieciom już od najmłodszych lat zasad 
demokratycznego myślenia i działania. 
Z tej racji szkole potrzebne są nie tyl­
ko dyskusje o demokracji, lecz prawdzi­
wie demokrytyczny styl pracy w każ­
dej dziedzinie i na co dzień. Demo­
kratyczny także, a może przede wszyst­
kim — W stosunku do wychowanków.

Nie trzeba długo rozglądać się wo­
kół, aby stwierdzić, że takiego działa­
nia brakuje nam w życiu społecznym. 
Brakuje go również w szkole. Dlaczego? 
To jakby taka ogólna niemożność. 
Wszelkie błędy wychowawcze szkoła 
zwykła tłumaczyć złym przykładem oto­
czenia zewnętrznego; bo skoro kradną, 
biorą łapówki, kłamią wokół, szkoła te­
go nie zmieni. A młodzież chwyta 
wszystko, łatwo poddaje się wpływom 
otoczenia...

I jest to prawda. Ale nie sposób nje 
zauważyć, że szkołą sama także zdaje 
się nie dostrzegać, gdy świeci złym 
przykładem. A takie fakty mają, nie­
stety, miejsce i to nie tak znowu rzad­
ko. I nie chodzi tu tylko o spory i waś­
nię w gronie, których świadkami jest 
młodzież, o podziały na „my” i „wy”, 
na Polaków i nie-Polaków, co także się 
zdarzało. Tym przykładem mogą _ być 
także dość niemrawo i niesamodzielnie 
działające organizacje dziecięce i mło­
dzieżowe w szkołach. Mimo pięknych 
teorii, wciąż stwarza im się w prakty­
ce mały margines samodzielności, 
współdecydowania o sobie, o szkole, o 
dniu powszechnym i przyszłości. Ot, lu­
bimy nakazywać, polecać, dyrygować, 
manipulować.

Jeszcze nie tak dawno szkoły wypeł­
nione były dyskusjami o demokracji. 
Często też ostrą walką o prawo do niej. 
Każdy, kto trzeźwo myśli, tym dążeniom 
sprzyjał, wspierał je i nadawał konkret­
ną treść. Ale rodził się też sceptycyzm: 
czy słuszna walka o demokratyzację ży­
cia szkolnego była walką o równe pra­
wa dla wszystkich? Więc dla uczniów 
także? Czy nauczyciele, żądając należ­
nych im praw, byli skłonni sami dzielić 
władzę także z podwładnymi czyli z 
wychowankami?

Otóż, mam cb do tego poważne wąt­
pliwości. Powiem więcej: baczna ob­
serwacja życia zdaje się wskazywać, iż 
w tym — podkreślam, raz jeszcze, że 
słusznym — wołaniu o prawa obywa­
telskie’ i pracownicze, o możliwość 
współdecydowania o szkole — na plan 
dalszy bardziej dziś niż kiedykolwiek 
zeszły dzieci i ich prawa. Ze w stosun­
ku do naszych uczniów nie byliśmy 
wcale odnowieni, choć żądaliśmy odno­
wy. Czy żądając jej — niyśleliśmy o so­
bie, o tym jak dalece mamy być inni w 
stosunku do wychowanków? A może 
wielu z nas nie widziało potrzeby takiej 
odąowy?

Tak było na przykład w szkole X le­
żącej w zasięgu wielkiego miasta, w de­
mokratycznych dążeniach prężnej, jas­
no i precyzyjnie te dążenia demonstru­
jącej. W tej szkole, gdzie przez lata ca­
łe uczniowie — skromni i nieśmiali —1 
nie byli przyzwyczajeni zgłaszać zastrze­
żeń czy pretensji, w tej właśnie szkole 
wybuchł nagle skandal. Nastolatkom 
zachciało się demokracji! Skromni i 
zawsze nieśmiali postanowili pewnego 
listopadowego dnia zburzyć dotychcza­
sowe zwyczaje, precz zrzucić z siebie 
nieśmiałość, pokorę i samorządnie oraz 
samodzielnie zredagować gazetkę ścien­
ną. W klasie ósmej, w której rzecz się 
działa, gazetki redagowało się od daw­
na, tym razem jednak, w warunkach 
odnowy, miała to być robota samodziel­
na, bez udziału wychowawcy. Ucznio­
wie, wzorem dorosłych, zapragnęli sa­
mi stanowić o sobie.

W rezultacie tego młodzieńczego, 
szlachetnego „buntu” zawisła na ścia­
nie gazetka, a w niej tekst, zaiste, obu­
rzający! Ośmioklasiści ośmielili się 
skrytykować mało dla nich atrakcyjne 
lekcje. Mówiły o tym niezdarnie przygo­
towane rysunki satyryczne, ilustrujące 
krótki, naiwnie może, nieudolnie, ale na 
pewno uczciwie i szczerze, napisany 
tekst. Wynikało zeń, iż lekcje języka 
polskiego zaczynają się często z opóź­
nieniem (tu był rysunek zegara), na lek­
cjach wychowania fizycznego — kopie 
się piłkę i nic więcej (tu także był ry­
sunek z piłką), na chemii przepisuje 
fragmenty z podręcznika, a na fizyce 
zionie nudą, choć mogłaby być cieka­
wa, gdyby demonstrować doświadcze­
nia. Nie wszystkie lekcje poddano kry­
tyce, widać były interesujące.

Oczywiście, nie trzeba mieć wiele wy­
obraźni, żeby domyśleć się, co się stało 
dalej. Mówiąc zwięźle — niewielu ucz­
niów z tekstem się zapoznało, bo gazet­
kę szybko zdarto ze ściany. Wśród gro­
na — szok! Gorąco w szkole. Ucznio­
wie obserwujący bieg zdarzeń, przeczu­
wali najgorsze. I nie pomylili się. Re­
presje przyszły szybko. I to srogie. Ra­
da pedagogiczna —■ już wówczas upraw­
niona do podejmowania decyzji — orze­
kła sankcje dla wychowawcy, dla redak­
torów i dla klasy, Wychowawca otrzy­
mał upomnienie z wpisaniem do akt za 
to w gruncie rzeczy, że gazetka ujrzała 
światło dzienne i to taka obrzydliwa w 
treści, bo krytykująca nauczycieli! Do­
datkową, o wiele dotkliwszą, karą było 
wysłuchanie przez wieloletniego peda­
goga licznych uwag młodego grona w 
rodzaju: „tylko marny wychowawca 
mógł do tego dopuścić”, „mam wątpli­
wości, czy kolega w ogóle może być 
nauczycielem”, „to skandaliczne zanied­
banie” i tym podobnie.

Represje w stosunku do uczniów by­
ły rozłożone na różne sposoby; wezwa­
nie rodziców (pojedynczo), wezwanie 
uczniów do gabinetu dyrektora, obniże­
nie stopni ze sprawowania za samowolę, 
uznanie klasy za najgorszą w szkole. 1 
aby nie myśleli, że wszystko łatwo pój­
dzie, szybko się skończy, już na na­
stępny dzień posypały się dwójki — tak 
jakoś akurat z przedmiotów krytyko­
wanych.

Tak oto skończyła się w tej szkole 
spontaniczna, nieporadnie zapewne, 
ale szczerze sformułowana,- pró­
ba mówienia prawdy wprost, próba 
stanowienia o sobie. A działo się to —- 
nie zapomnijmy o tym szczególe — w 
okresie rozgrzanej do czerwoności walki 
o demokratyzację życia społecznego i 
szkolnego! Po tej lekcji demokracji ucz­
niom na pewno odechee się raz na zaw­
sze uczciwości, mówienia prawdy, od­
krywania swoich uczuć. Jest to klęska 
obu stron, wszak bez szczerości nie ma 
wychowania.

Powie ktoś: to przypadek nietypowy, 
nie upoważniający do uogólnień. Toteż 
nie uogólniam. Zauważyć jednak wypa­
da, iż w tej nietypowej zapewne his­
torii jest wiele elementów typowych dla 
zachowań dorosłych w stosunku do 
dzieci i młodzieży. Rówhież zachowań 
nauczycielskich. Ot, po prostu, lubimy 
słyszeć to, co chcemy słyszeć i widzieć 
to, co nam się podoba.

Zatem wciąż otwarte pozostaje py­
tanie, czy szkołę stać na demokracje? 
A jeżeli stać, to jak budować tę kruchą 
konstrukcję, aby nie zburzył jej jeden 
nierozważny ruch?

/ MARIA POPOWICZ



M
ało jest jeszcze w kraju takich wsi, gdzie — 
jak w podbydgoskim Ślesinie — istniałyby 
aż dwa domy nauczyciela z pięknymi miesz­
kaniami. Dlatego na groteskę zakrawać może 
fakt, że właśnie tam zabrakło w swoim czasie 

mieszkania dla wykwalifikowanej nauczycielki przed­
szkola. A dodajmy, że kilkunastu pedagogom z miej­
scowych placówek — szkolnej i przedszkolnej — prob­
lemy lokalowe z głowy zdjęto. Nie wystarczyło tylko 
dobrej woli, by rozwiązać jeszcze jedną podobną kwe­
stię.

Dlatego właśnie zainteresowana nauczycielka, Scho­
lastyka Lisińska, zwróciła się jesienią ubiegłego roku 
z listowną prośbą o interwencję do naszej redakcji. 
Czytamy w tym liście: „W Ślesinie wejście w życie 
nowego regulaminu rady pedagogicznej zbiegló się z 
terminem dokonywania przydziału mieszkań. W końcu 
sierpnia 1981 roku dyrektorka szkoły zwołała zebra­
nie rady, podczas którego omówiono projekt przy­
działów. Uznano, że potrzeby mieszkaniowe pracowni­
ków szkoły zostały w pełni zaspokojone, a zatem na­
leżałoby przyznać lokal osobie bez kwalifikacji pedago­
gicznych, zamierzającej dopiero podjąć pracę w szkole. 
Osoba ta, pani Ewa P„ jest córką dyrektorki szkoły. 
O sześć mieszkań ubiegało się siedem osób. Rada pe­
dagogiczna nie zajęła stanowiska, komu jaki lokal przy­
znać, ignorując fakt, że oprócz szkoły znajduje się w 
Ślesinie także przedszkole, w którym również pracują 
nauczycielki starające się o mieszkania. Ja jestem jed­
ną z nich”.

Dalej czytelniczka opisała swoją sytuację lokalową 
(wynajmowane mieszkanie, którego właściciel właśnie 
wymówił umowę najmu) oraz werdykt trzyosobowej 
komisji powołanej z udziałem zastępcy inspektora o- 
światy i wychowania oraz dyrektora administracyjnego 
wydziału oświaty urzędu miasta i gminy, a także dy­
rektorki szkoły. Ta komisja właśnie, jak wynikało z li­
stu. bez zasięgnięcia opinii społecznej, zadecydowała o 
takim a nie innym przydziale, krzywdzącym — zda­
niem czytelniczki — przede wszystkim ją samą, jako 
nauczyciela wykwalifikowanego.

Zwróciliśmy na ten fakt telefonicznie uwagę byd­
goskiemu Kuratorium Oświaty i Wychowania. Jedno­
cześnie odwołanie od owej komisyjnej decyzji wniosła 
także koleżanka Lisińska, powołując się na fakt przy­
gotowań do zawarcia przez nią związku małżeńskiego 
oraz wielomiesięczne (od 1980 roku) oczekiwanie na 
godziwy lokal. „Nicprzydzielenie mi mieszkania, mimo 
wielokrotnych zapewnień, uważam za niedotrzymanie 
warunków umowy o pracę, zaś przydział dla pani 
Ewy P. — moim zdaniem — został dokonany niezgod­
nie z zasadami współżycia społecznego” — stwierdziła 
zainteresowana.

Jeszcze „sporny” lokal (dwa pokoje z kuchnią) pozo­
stawał w remoncie, jeszcze kuratorium nie rozpatry­
wało odwołania Scholastyki Lisińskiej, a już — nie 
czekająe na formalne otrzymanie kluczy do mieszkania 
z wydziału oświaty — pani Ewa P. zajęła wspomniany 
lokal. W tej sytuacji wydana przez kuratora decyzja 
datowana 12 listopada 1981 roku, uchylająca „zaskarżo­
ną decyzję w całości” i stanowiąca, aby „przydzielić
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ob. Scholastyce Lisińskiej wspomniany lokal” pozostały 
jedynie na papierze.

Dokumentem słuszności starań nauczycielki przed­
szkola pozostaje uzasadnienie decyzji kuratora z Byd­
goszczy: „W teku postępowania wyjaśniającego usta­
lono, że strona jest osobą zatrudnioną w przedszkolu 
na podstawie mianowania, posiadającą pełne kwalifi­
kacje zawodowe i .cieszącą się pozytywną opinią jako 
pracownik. Natomiast ob. Ewa P. wprawdzie ma ro­
dzinę, ale staż zawodowy — zaledwie dwumiesięczny, 
ponadto została zatrudniona na podstawie umowy o 
pracę na czas określony. Należało zatem w pierwszej 
kolejności zaspokoić potrzeby mieszkaniowe nauczy­
cieli mianowanych”.

Słuszność — słusznością, a jednak Ewa P. zamiesz­
kała tam, gdzie chciała. Należy wątpić, czy w jej sy­
tuacji zawodowej — zatrudnienie na czas określony — 
otrzymałaby tak szybko wygodne dwa pokoje z kuch­
nią, gdyby, nie była córką dyrektorki szkoły. Żadnymi

„formalnościami” związanymi z urzędowym przejęciem 
kluczy też nie uznawała za stosowne przejmować się ' 
zbytnio. Widać, że jej mama odpowiadała za wszystko.

Tymczasem wprowadzono w kraju stan wojenny. 
Czasowe zawieszenie edycji „Głosu Nauczycielskiego” 
wiązało się, jak wiadomo, z kłopotliwym dla wielu 
zainteresowanych czytelników (także dla kol. Lisiń- 
skfej) zaprzestaniem — na okres dwumiesięczny — 
normalnej działalności interwencyjnej naszego pisma. 
Rozumieją to wszyscy; również kol. Lisińska nie ma 
dziś — kiedy z nią rozmawiałem — pretensji do swego 
tygodnika, te nie mógł skutecznie dopomóc, kiedy wa­
żyły się okoliczności wprowadzenia w życie decyzji 
kuratoryjnej, a nieuprawniona lokatorka ani myślała 
się do niej zastosować.

Na szczęście, sprawą wyegzekwowania prawomocnej 
decyzji zajął się w drugiej połowie grudnia ubiegłego 
roku powołany wówczas dla tej gminy komisarz woj­
skowy, kapitan WP. Wydał on — przekazane za pośred­
nictwem inspektora oświaty i wychowania — zalece­
nie dyrektorce ślesińskiej szkoły, aby mieszkanie zajęte 
przez Ewę P. opróżnić w ciągu 48 godzin. Dyrektorka 
nie ustawała mimo to w zabiegach o interesy swej 
córki i złożyła wizytę komisarzowi-pełnomocnikowi 
Wojewódzkiego Komitetu Obrony w Bydgoszczy, pró­
bując wymóc tam zmianę kapitańskiego zalecenia. Jed­
nakże wojskowa łączność działa bez zakłóceń. Wyższy 
oficer z województwa zdołał zapoznać się bezzwłocz­
nie z okolicznościami konfliktu i jedynie przesunął 
o dalsze 24 godziny termin wykwaterowania. Tak w 
końcu stało się ono faktem. Dziś pomijana poprzednio 
w przydziałach Scholastyka Lisińska mieszka już w 
lókalu wskazanym przez kuratorium. ,

— Widzę obecnie lepiej, że obowiązujący stan wo­
jenny niesie ze sobą nie tylko dotkliwe dla obywateli 
ograniczenia, ale również gwarancje praworządności 
— powiedziała przedstawicielowi „Głosu Nauczyciel­
skiego” Scholastyka Lisińska. — Gdyby nie surowe, 
a zatem nie dopuszczające odwołań, lecz podejmowane 
w zgodzie z praworządnymi decyzjami władz admini­
stracyjnych, zalecenia komisarzy wojskowych, zapew­
ne długo, a może i wcale, nie doczekałabym się własne­
go kąta.

Trwające jeszcze zawieszenie działania związków za­
wodowych nie pozostanie, oczywiście, stanem wiecz­
nym. Powróci — w czasie odpowiednim do sytuacji 
wewnętrznej kraju — możliwość organizacyjnego wy­
rażania, również przez Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego, opinii o problemach środowiska. Nilft i nic jed­
nak nie przeszkadza, aby już dzisiaj kierowani poczu­
ciem obywatelskiego obowiązku nauczyciele, gdy ad­
ministracja szkolna potrzebuje ich konsultacji (a re­
gułą stawać się to powinno zawsze), jasno określali 
swe poglądy także w dziedzinie socjalnej. Niejednej 
nieusprawiedliwionej pomyłki da się uniknąć przy 
różnych przydziałach, gdy ktoś przypomni: „sprawied- z 
liwiej”!

A „Głos Nauczycielski” ze swej strony przypominać 
będzie taką potrzebę zawsze, stale.

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI

BYLIŚMY • ROZMAWIALIŚMY

S
iedzimy w jednym z pomieszczeń 
Liceum Ogólnokształcącego im. Ta­
deusza Rejtana w Warszawie. O 
problemach dnia dzisiejszego szko­
ły, o sztuce wychowania rozmawia­

my z nauczycielkami: Ireną Barańską, Bar­
barą Wawro, która pełni funkcję sekreta­
rza szkolnej podstawowej organizacji par­
tyjnej oraz Hanną Wiewiórkowską —- wi- 
cedyrektorką liceum.

— Chodzą po Polsce słuchy, że wasze 
liceum — słynne w kraju liceum im. Ta­
deusza Rejtana — jest zamknięte...

— Ponoć był u was strajk i aresztowano 
wielu nauczycieli oraz uczniów?

Czy to prawda, że w waszym liceum, 
w tym roku nie odbędą się egzaminy doj­
rzałości? . \

Mgr BARBARA WAWRO: — Pawiem 
wam, co usłyszałam wczoraj w tramwaju. 
Jadę po lekcjach do domu i słyszę, jak 
jedną pani mówi do drugiej: „Rejtan zam­
knięty. Całą młodzież skierowano do O- 
chotniczego Hufca Pracy. Biedne dzieci, 
nie uczą śię, lecz ciężko pracują”. Zatkało 
mnie. My tu wszyscy ciężko pracujemy, 
właśnie zakończyliśmy sesję, podsumowa­
liśmy wyniki, ą tu takie plotki. Z wyni­
ków nauczania wszyscy jesteśmy zado­

woleni. Prawdę mówiąc, spodziewaliśmy 
się gorszych. Była wszak przerwa w na­
uce...

Mgr HANNA WIEWIÓRKOWSKĄ — 
Sesja rzeczywiście wypadła dobrze.. Mło­
dzież osiągnęła dobre, a nawet bardzo do­
bre wyniki, mimo że nasze liceum znane 
jest z ostrej klasyfikacji. Oto fakty; na 
ogólną liczbę 797 uczniów aż 647, czyli 
84,1 procenta, zakończyło półrocze bez dwó­
jek. Z jedną oceną niedostateczną było 
75 uczniów. Tylko 19 otrzymało więcej niż 
dwie dwójki. 'Mamy sporą grupę uczen­
nic i uczniów bez ocen trójkowych.

Mgr IRENA BARAŃSKA: — Mamy w 
tym roku 192 maturzystów. Oczywiście, fa­
ma o tym, że nasi uczniowie nie będą zda­
wać matur, jest zwykłą plotką. Zdecydo­
wana większość naszych absolwentów wy­
biera się na wyższe uczelnie. Spora grupa 
na politechnikę, wielu na uniwersytet, aka­
demię medyczną, SGPiS. Obserwuję o- 
gromne zainteresowanie wiedzą. U więk­
szości maturzystów nie jest to wiedza po­
wierzchowna, jak my to mówimy, podręcz­
nikowa. Młodzi uczą się po to, aby wie­
dzieć, rozumieć. Prawdę mówiąc, jako po­
lonistka muszę się sporo napracować, ażeby 
sprostać na lekcji wymaganiom moich ucz­
niów. Są bardzo oczytani, rozdyskutowani, 

mają własne sądy, których potrafią bro­
nić, uzasadniać je. Cenię sobie wysoko ta­
kich uczniów. Lekcja z nimi to naprawdę 
satysfakcja. Oczywiście, młodzież zadaje 
nam pytania, oczekuje od nas odpowiedzi. 
Nie unikamy dialogu, dyskusji.

Mgr BARBARA WAWRO: — Istnieje u 
nas dość prężnie działający Klub Wiedzy o 
Polsce i Swiecie Współczesnym. Odbywa­
my spotkania na interesujące młodzież 
problemy. Dyskutowaliśmy na temat 
współpracy i współdziałania między pań­
stwem a Kościołem, o problemach krajów 
Trzeciego Świata, ruchu palestyńskiego. 
Wkrótce organizujemy spotkanie z praw­
nikami na tematy związane z wprowadze­
niem stanu wojennego. Wysoko oceniam 
te spotkania. Dyskusja jest niczym nie 
skrępowana. Każdy mówi to, co myśli. Na­
sza organizacja partyjna, nauczyciele — 
członkowie PZPR i nauczyciele bezpartyj­
ni — sprzyjają tym spotkaniom. Chcemy 
rozszerzać horyzonty myślowe młodzieży 
nie tylko w trakcie procesu lekcyjnego, 
przybliżać im sprawy i problemy Polski i 
świata.

Mgr IRENA BARAŃSKA: — Staramy 
się mówić naszej młodzieży prawdę. Przy­
gotowujemy ją do samodzielnego myśle­
nia i podejmowania decyzji. Mówimy cią­
gle — na lekcjach i w czasie zajęć poza­
lekcyjnych, w kołach naukowych: myśl 
nad tym, co robisz, przewiduj konsekwen­
cję podjętych decyzji, nie bądź łatwowier­
ny, sam sprawdzaj zasłyszane opinie i są­
dy, dochodź do źródeł takiej czy innej in­
formacji, bądź sobą. Myślę, że to nasze 
przekonywanie przynosi dobry skutek wy­
chowawczy, choć ponosimy w tej naszej 
dalekosiężnej pracy i porażki, spowodo­
wane postępowaniem wielu osób dorosłych 
i to na najwyższych stanowiskach. Ktoś 
powiedział, że młodzież jest taka, jak do­
rosłe społeczeństwo. Prawda — ale nie­
pełna. Bo ja wciąż wierzę, że młodzież 
mamy lepszą niż część tego społeczeństwa, 
która żyła na wyrost, kosztem innych, cu­
dzą krzywdą. Młodzież bacznie obserwuje 
dorosłych — na szczęście, znaczna jej część 
odrzuca „wzorce” stworzone przez niektó­
rych prominentów.

Mgr HANNA WIEWIORKOWSKA: — 
Zapraszam na spacer po szkole. W kla­
sach porządek, nie narzekamy na dyscy­
plinę, lekcje odbywają się normalnie,, choć 

wszystkim nam-ciężko. Chcę też podkreślić 
że nikt z uczniów nie został zatrzymany 
przez organa milicji czy wojsko. Słowem, 
młodzież mamy taką, jak wszędzie, choć 
wiem, że o „Rejtanie’'’ mówi się w niektó­
rych kręgach niezbyt pochlebnie, zarzuca­
jąc nam, że uczą się u nas sami „bananów- 
cy” itp. Jest to nieprawda. Jedynym kry­
terium przyjęcia do naszej szkoły było — 
jak dotychczas — świadectwo. W ubiegłym 
roku przyjmowaliśmy ze średnią stopni — 
4,8. Było kilka wyjątków, ale uzasadnio­
nych. W tym roku będą egzaminy wstępne. 
Kto zda — zostanie przyjęty. Oczywiście, 
zdecydowana większość naszych uczniów 
pochodzi z rodzin inteligenckich, ale prze­
cież jesteśmy usytuowani w samym cen­
trum Warszawy, na Mokotowie, a tu wo­
kół przede wszystkim urzędnicy. Poziom 
szkoły, owszem, jest wysoki, dbamy bo­
wiem o jej dobre imię. A fakt, iż ponad' 
90 procent naszych maturzystów dostaje 
śię na wyższe studia, chyba dobrze o nas 
świadczy. Jest to zasługa kadry pedagogi­
cznej i uczniów oraz ich rodziców, z który­
mi utrzymujemy dobre kontakty.

Mgr BARBARA WAWRO: — Ważne bę­
dą, szczególnie teraz, problemy wychowaw­
cze. Jak dziś być wychowawcą? To-temat 
do dyskusji, do poważnego potraktowania.

Zapraszamy nauczycieli z Rejtana na ta­
ką wymianę poglądów do redakcji. Przyda 
się nam wszystkim, bo emocji wciąż wiele, 
również w pokojach nauczycielskich. A od 
rzeczywistości nie wolno nam uciekać, nie 
możemy też wychowywać w oderwaniu od 
tej rzeczywistości.

Spędziliśmy wspólnie blisl^ó dwie godzi­
ny. Mówiliśmy o plotce i o faktach. Mło-- 
dzież uczy się, nikt nie strajkował. W szko­
le idealny ład i porządek. Pedagodzy dają 
z siebie wszystko, ażeby wyniki nauczania 
były jak najlepsze.

GłOSNnUCZYCIElSKlZ
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d wielu lat mówiło się i pisało, 
H~S- chociaż nie zawsze pełnym gło-

J sem, o niedostatkach edukacji hi- 
storycznej. Jednakże dopiero po 
wydarzeniach sierpniowych stało 

się możliwe powiedzenie w tym względzie 
całej prawdy. I trzeba stwierdzić, że rze­
czywistość nie skłania do optymizmu.

Panuje na ogól zgodność co do tego, iż 
dzieci i młodzież słabo orientują się w 
dziejach ojczystych. Często można spotkać 
na ten temat bardzo krytyczne, wręcz a- 
larmujące osądy. Jak więc jest naprawdę? 
Czy i na ile młode pokolenie Polaków o- 
rientuje się w historii własnego narodu? 
Czy istotnie możemy mówić o brakach w 
edukacji historycznej? A może są to tylko 
sądy oparte na intuicji, nie mające pokry­
cia w rzeczywistości?

Chcąc odpowiedzieć, przynajmniej czę­
ściowo, na te pytania, przeprowadziłem w 
końcu ubiegłego roku szkolnego dość ob­
szerne badania, dotyczące orientacji mło­
dzieży w historii ojczystej. Badaniami ob­
jęto uczniów z różnego typu szkół, 
A więc podstawowych, zasadniczych, tech­
ników i liceów ogólnokształcących. Pod­
stawowym narzędziem badawczym był test, 
składający Się z 70 pytań otwartych. Cho­
dziło w nich o uchwycenie, znajomości pod­
stawowych faktów i zdarzeń z naszej hi­
storii od czasów Mieszka I aż po dzień 
dzisiejszy. Można, oczywiście, sprzeczać się 
co do zasadności pytań zawartych w te­
ście. Nasuwa się też refleksja, czy ża po­
mocą tej metody można orzekać kompe­
tentnie o stopniu inicjacji historycznej? 
Czy można za pomocą testu nawet naj­
lepiej skonstruowanego, „wymierzyć” zna­
jomość całego obszaru dziejów ojczystych, 
nawarstwiających się przez wiele stuleci? 
Można się też zastanawiać, czy sama zna­
jomość faktów ma' być najważniejszym 
komponentem edukacji historycznej .i w 
ogóle świadomości narodowej? A może 
bardziej znacząca dla tej edukacji jest u- 
miejętność kojarzenia faktów i ich inter­
pretacji?

Tych kilka refleksji, zasygnalizowanych 
tu, oczywiście, w skrócie, wskazuje na zło­
żoność podjętej problematyki badawczej. 
Nie wnikając w dalsze szczegóły, wypada 
się zgodzić, że jednak — cokolwiek by się 
nie powiedziało — poważnym zadaniem ę- 
dukacji historycznej jest wyposażenie ucz­
niów w pewne kwantum wiedzy. Przy 
czym nie chodzi o jakiś encyklopedyzm, 
lecz po prostu o orientację w podstawo­
wych faktach i zdarzeniach w dziejach 
własnego narodu. I pod tym właśnie ką­
tem przeprowadzono badania.

Ze względu na ograniczoność miejsca, 
mogę -zaprezentować tylko część danych 
z' badań, a mianowicie te, które dotyczą 
znajomości historii polskiej do 1939 roku.

Kilka słów o grupie badanej. Składała 
się ona z 916 uczniów, w tym 486 dziew­
cząt i 430 chłopców, z wyraźną dominacją 
młodzieży z rodzin chłopskich (ponad 42 
proc, ogółu). Pozostali legitymowali się po­
chodzeniem robotniczym (30 proc.) i inte­
ligenckim (20 proc.). Nieliczni pochodzili 
z rodzin chłopów-robotników bądź rze­
mieślniczych. Gdyby brać pod uwagę wy­
kształcenie ojca, to badana zbiorowość

GincńciHimi

miała następującą strukturę: blisko 60 
proc, wskazało szkołę podstawową, w tym 
spora część była poniżej tego poziomu e- 
dukacji. Prawie co trzeci badany, mówiąc 
o wykształceniu swego ojca, wskazał nieu- 
kończone średnie lub pełne średnie. Nie­
wielu zaś podało studia wyższe.

Wśród badanych 30 proc, stanowili ucz­
niowie VIII klasy szkoły podstawowej (w 
tym 14 proc, ze wsi i 16 proc, z miasta); 
13 proc. z zasadniczych zawodo­
wych; 14 proc. — z zasadniczych szkół 
rolniczych; 23 proc. — z techników; 20 
proc, z liceum ogólnokształcącego. Chara­
kteryzowana tu zbiorowość wywodziła się 
z' terenów północnego Mazowsza, a więc 
z obszarów wybitnie rolniczych.

A jak wypadły interesujące nas wyniki 
badań?

DZIEJE PRZEDROZBIOROWE

Tego okresu historii, obejmującego oko­
ło dziewięć stuleci, dotyczyło 10 pytań. Óto 
ohe wraz z uzyskanymi wynikami (w pro­
centach podano prawidłowe odpowiedzi re­
spondentów).

2. Wymień w pełnym brzmieniu nazwy 
2 dynastii, z których przez kilka stuleci 
wywodzili się książęta i królowie polscy 
(44,3).

3. Podaj nazwę miejscowości, pod którą 
wojska polskie stoczyły pierwszą w naszej 
historii bitwę z Niemcami (26,2).

4. Jeden z naszych królów, będąc bliski 
śmierci, podzielił Polskę między swoich sy­
nów. Jak nazywał się ten król? (22,3).

5. W którym wieku sprowadzono do Pol­
ski zakon krzyżacki? (26,4).

6. Jan Matejko w swoim słynnym obra­
zie upamiętnił jedną z bitew, która na 
zawsze weszła do naszej historii. O jaką 
bitwę chodzi? (85,6).

7. Jak nazywał- się król Polski, który 
przyjmował na swoim dwprze cesarza nie­
mieckiego? (21,4).

8. Jak nazywał się ostatni król Polski? 
(38,4).

9. W którym z miast polskich założono 
pierwszą wyższą uczelnię — tj. uniwersy­
tet? (69,4).

9. Sejm Czteroletni uchwalił ważny do­
kument. Wymień jego pełną nazwę (26,4).

11. W którym wieku nastąpiły rozbiory 
Polski? (41.7).

Powyższe wyniki, niezależnie od ich in­
terpretacji, nasuwają szereg smutnych re­
fleksji. Przede wszystkim ogarnia niepo­
kój, że tak duża liczba respondentów nie 
potrafiła odpowiedzieć na większość zada­
nych pytań. Ukazany tu stan wiedzy mu­
si smucić, tym bardziej, że przecież pyta­
nia dotyczyły faktów o niezwykle donio­
słym znaczeniu, które powinny być nie­
jako zakodowane w umyśle wszystkich Po­
laków. Oczywiście przeprowadzone bada­
nia nie upoważniają do generalizowania, 
niemniej ukazane wyniki potwierdzają te­
zę o .ogromnych brakach w edukacji hi­
storycznej. Wystarczy stwierdzić, że ponad 
60 proc, respondentów nie zdołało odpo­
wiedzieć nawet na połowę pytań.

Warto odnotować, co poniekąd nawet za­
stanawia, że w badaniach zdecydowanie 
korzystniej wypadły dziewczęta aniżeli 
chłopcy. Gdyby brać pod uwagę pochodze­
nie, to najsłabiej wypadły odpowiedzi mło­
dzieży rekrutującej się z rodzin chłopskich, 
zaś najlepiej z inteligenckich. Mówiąc 
przykładowo, 40 proc.; uczniów z tej ostat­
niej grupy wykazało średnią orientację, tj. 

odpowiedziało na połowę i więcej spośród 
dziesięciu pytań. Tymczasem analogiczny 
wskaźnik dla ich kolegów ze wsi wyniósł 
niespełna 20 proc. Najwyższy odsetek po­
prawnych odpowiedzi uzyskali uczniowie 
z technikum. Blisko co trzeci respondent 
z tej grupy prawidłowo odpowiedział na 
większość pytań. W dalszej kolejności u- 
plasowali się uczniowie z ZSZ, liceum o- 
gólnokształcącego, zasadniczych szkół rol­
niczych i abiturienci kl. VIII ze wsi.

OKRES ZABORÓW

Popatrzmy na znajomość tego okresu 
przez pryzmat otrzymanych wyników. A 
oto pytania wraz z danymi (w procentach) 
dotyczącymi prawidłowych odpowiedzi:

1. W jakim kraju powstał nasz hymn 
„Jeszcze Polska nie zginęła”? (57,4).

2. Którzy z wielkich Polaków walczyli 
o wolność Węgier? (32,1).

3. W XIX wieku Polacy podrywali się 
wielokrotnie do walki o niepodległość. Wy­
mień nazwy dwóch największych naszych 
powstań z tego okresu (48,3).

4. Z armiami jakiego państwa szły ra­
zem wojska polskie na wojnę z Rosją car­
ską w 1812 roku? (46,5).
4 5. Z którym z naszych powstań narddo- 

wych wiąże się ściśle nazwisko Joachima 
Lelewela? (36,5).

6. Z czyją śmiercią kojarzy się twierdza 
Szlisselburska? (26,4).

7. Wymień przynajmniej jeden tytuł li­
tworu (może być wiersz lub powieść), któ­
ry odnosi się--do powstania listopadowego. 
(41,7).

8. Jak nazywała się pięrwsza polska par­
tia robotnicza utworzona przy końcu XIX 
wieku? (12,0).

9. W którym roku wybuchła pierwsza 
wojna światowa? (46,3).

10. Które z państw zaborczych najwcze­
śniej i zdecydowanie potępiło zabory i o- 
powiedziało się za. wolnością Polski? (33,8).

Jak widzimy, ujawnione tutaj dane 
świadczą o bardzo niskim poziomie orien­
tacji. Oto tylko niespełna'1 1/3 badanych 
zdołała odpowiedzieć poprawnie na więk­
szość zadanych pytań. Tych, którzy udzie­
lili odpowiedzi na wszystkie pytania, było 
niewielu (7. proc, ogółu badanych). Godzi 
się nadmienić, że dziewczęta, podobnie jak 
poprzednio, wykazały znacznie wyższą o- 
rientację niż chłopcy. I tutaj najwyższe 
wskaźniki uzyskała młodzież rekrutująca 
się ze środowisk inteligenckich, najniższe 
zaś legitymująca się rodowodem chłop­
skim. Wyraźnie zaznaczyła się następująca 
współzależność: im wyższe wykształcenie 
ojca, tym lepsze wyniki. Najlepiej odpo­
wiadali tym razem uczniowie LO i tech­
nikum, a. najsłabiej młodzież z ZSZ oraz 
z zasadniczych szkół rolniczych. Te grupy 
wykazały szczególnie niską znajomość ba­
danych zagadnień.

OK RES, MIĘDZYWOJENNY

Do zbadania poziomu orientacji w tym 
obszarze’dziejowym posłużyły następujące 
pytania (w nawiasach podano procent po­
prawnych odpowiedzi):

1. Jednym z pierwszych premierów pań­
stwa polskiego, po 123 latach zaborów, zo­
stał sławny kompozytor. Kto to był? (27,9).

2. Po odzyskaniu przez Polskę niepodleg­
łości w 1918 roku ustalono granice pań­
stwa w traktacie. Podaj jego nazwę. (42,4).

3. He odbyło się powstań na Śląsku 

(miały one na celu przyłączenie tej części 
ziem do Polski) ? (58,3).

4. Był twórcą Legionów Polskich, na­
czelnikiem państwa, a następnie przez 
wiele lat faktycznie sprawował rządy w 
Polsce. Kto to był? (24,0).

5. W okresie międzywojennym tj. w la­
tach 1918—1939, zbudowano w Polsce zu­
pełnie nowy port. Jak się nazywał? (46,5).

6. Był chłopem, którego trzykrotnie po­
woływano na premiera rządu polskiego. 
Kto to był? (17,5).

7. Z czym wiąże się Bereza Kartuska? 
(8,7).

8. Polska, tuż po wyzwoleniu się z za­
borów, prowadziła wojnę. Z jakim pań­
stwem? (40,4).

9. Ile ludności liczyła Polska przed 1939 
rokiem? (31,4).

10. Z jakimi głównie dwoma państwami 
Polską sanacyjna utrzymywała dobre sto­
sunki.? (28,2).

Z odpowiedzi wynika, że również czasy 
. bliższe współczesności są słabo znane mło­
dzieży, Wymownym tego przykładem jest 
fakt, iż'tylko nieliczni (dosłownie jednost­
ki) wykazali wysoką orientację,'tzn. od­
powiedzieli na większość postawionych py­
tań. Aż 70 proc, badanych odpowiedziało 
tylko na niektóre pytania.

Oczywiście, przedstawione tu wyniki 
stanowią tylko pewną próbę badawczą. U- 
kazane więc dane odnoszą się do konkret­
nej, zbadanej grupy młodzieży. I rozumie 
się samo przez się, że nie mogą stanowić 
podstawy do uogólnień. Można też mieć 
zastrzeżenia choćby w sprawie doboru py­
tań. Tym niemniej uzyskane dane świail- 
cźą o słabej znajomości podstawowych fak­
tów historycznych. To stwierdzenie odnosi 
się do całej badanej zbiorowości, a już 
szczególnie dotyczy młodzieży chłopskiej.

Przy takim stanie poinformowania, jaki 
został ujawniony, trudno mówić, o zrozu­
mieniu wielowiekowej historii naszego na­
rodu. Jeszcze raz podkreślam', że nie chodzi 
tu bynajmniej o jakąś encyklopedyczną 

' wiedzę, lecz o to, aby uczniowie znali pod­
stawowe fakty i zdarzenia, które stanowiły 
zwrotne momenty w naszych dziejach oj­
czystych. Bez znajomości tej faktografii nie 
sposób zrozumieć historii i losów własnego 
narodu. .

Co więc robić, aby sytuacja w tej dzie­
dzinie uległa poprawie? Czy zależy, to tyl­
ko od nauczycieli? Kto ma głównie przyjść 
w sukurs, aby mogły dokonać się w tej 
dziedzinie pozytywne przemiany? u- 
czynić. aby te przeobrażenia konsekwent­
nie następowały? Jaka powinna być pro­
cedura działań w tym zakresie? Oto tylko 
niektóre pytania, wymagające głębsze, re­
fleksji. Myślę, że dziś, w okresie porządko­
wania całego systemu edukacji narodowej, 
warto się nad nimi zastanowić, szczególnie 
w gronie nauczycieli historii. Oni właśnie 
przede wszystkim — jako praktycy — po­
winni częściej wypowiadać się' publicznie 
i szukać „różnych sposobów naprawy edu­
kacji’ historycznej”. Mają przecież wiele 
ciekawych spostrzeżeń, propozycji. Czas 
najwyższy mówić o edukacji historycznej 
pełnym głosem i może częściej głosem sa­
mych pedagogów.
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„TRZYNASTKA"
PO RAZ PIERWSZY

Proszę o informację, czy nauczycielom 
przysługuje, tak jak i innym grupom za­
wodowym, trzynasta pensja. A jeśli tak, to 
jakie są zasady i tryb jej przyznawania. 
Sądzę, że sprawa ta interesuje nie tylko 
mnie, lecz i innych nauczycieli.

MARIA KOWALSKA
Wrocław

ODPOWIADAMY

W bieżącym roku nauczyciele otrzymują 
„trzynastkę”, czyli nagrodę indywidualną z 
zakładowego funduszu nagród — po raz 
pierwszy. Począwszy od 1 stycznia 1982 ro­
ku przysługuje nauczycielom zakładowy 
fundusz nagród, który w tym roku two­
rzony będzie w wysokości 3 proc, za 1981 
rok, natomiast już od przyszłego roku pro­
cent ten będzie wynosił 8,5 — o czym sta­
nowi art.,48 Karty Nauczyciela.

Jednocześnie, należy podkreślić, zostaje 
zachowany specjalny fundusz nagród dla 
nauczycieli za ich osiągnięcia dydaktycz­
no-wychowawcze w wysokości 1 proc, pla­
nowanego rocznego funduszu płac.

W związku z dużym zainteresowaniem 
naszych czytelników tematem, postaramy 
się przedstawić w niezbędnym skrócie, co 
stanowi podstawę obliczania „13”, kto ma 
do niej prawo i w jakiej wysokości.
# Do podstawy obliczania wysokości na­

grody indywidualnej „13"_zallcza się: wy­
nagrodzenie zasadnicze, wszelkie dodatki 
specjalne, funkcyjne, dodatki za trudne 
warunki pracy, za pracę w warunkach 
szkodliwych i uciążliwych dla zdrowia, za 
staż pracy, za szczególne właściwości pra­
cy, lub szczególne kwalifikacje oraz wy­
nagrodzenie za czynności dodatkowe, a 
także za godziny ponadwymiarowe.

Nauczycielom zalicza się także do pod­
stawy obliczenia wysokości „13" — wyna­
grodzenie za czas usprawiedliwionego nie- 
odbycia zajęć oraz za czas usprawiedliwio­
nej nieobecności. Ponadto z tytułu niezdol­
ności do pracy powstałej na skutek:

— "wypadku przy pracy;
— wypadku w drodze do pracy lub z 

pracy;
— choroby zawodowej;
— przebywania w szpitalu lub w sana­

torium ;
— choroby przypadającej w okresie cią­

ży, 
a także: zasiłek macierzyński, zasiłek wy­
równawczy oraz wynagrodzenie za czas od­
bywania ćwiczeń wojskowych.

Natomiast nie wlicza się do podstawy ob­
liczania wysokości „13” wynagrodzenia za 
czas urlopu dla poratowania zdrowia, do­
datków mieszkaniowych oraz zasiłku na 
zagospodarowanie.

6 miesięcy. Jeżeli emeryt pracuje w innej 
szkole prawo do „13” nabywa od nowa 
(czyli musi przepracować pełny rok kalen­
darzowy).

0 Wysokość „13” jest uzależniona od 
stażu pracy.

Nauczyciele za pierwszy rok pracy (ale 
nie po r.ąz pierwszy podejmujący pracę) o- 
trzymują 50 proc, nagrody, źa drugi — 75 
proc, i 100 proc, za trzeci rok i dalsze la­
ta pracy.

Jeżeli natomiast nauczyciel podjął pracę 
po raz pierwszy w życiu, prawo do 100 
proc, nagrody nabywa po przepracowaniu 
pełnego roku kalendarzowego.

Nagroda ulega zmniejszeniu, nie mniej 
niż o 20 proc, za 1 dzień nieusprawiedli­
wionej nieobecności i o 50 proc, za dwa 
dni, a opuszczenie trzech i więcej dni w 
roku powoduje utratę prawa do nagrody.

„Trzynastka” nie przysługuje pracowni­
kowi, gdy udowodniono mu zagarnięcie 
mienia, przystąpienie do pracy w stanie 
nietrzeźwym, wyrządzenie szkody z wi­
ny umyślnej oraz niewykonywanie pracy 
po 12 grudnia 1981 roku z powodu samo­
wolnego nieprzystąpienia do pracy i nie- 
odpracowania tego czasu w terminie póź­
niejszym.

W przypadku, gdy nauczyciel pracuje w 
dwóch (łub więcej) szkołach (placówkach), 
wówczas nagrodę („13”) powinien otrzymać 
on w każdej szkole oddzielnie. Zasada ta 
nie obowiązuje, jeżeli nauczyciel uzupełnia 
etat w innej Szkole (placówce).

Czytelników mających pytania i wątpli­
wości dotyczące obliczania „trzynastki” w 
sytuacjach bardziej skomplikowanych pro­
simy uprzejmie o listy, a dopiskiem na 
kopercie „J 3”.

Opr. T. KONARSKA

JAK OBLICZYĆ
DODATEK
ZA TRUDNE
WARUNKI PRACY

Wiem, że za pracę w oddziale liczącym po­
wyżej 25 uczniów przysługuje nauczycielowi 
dodatek za trudną pracę: 2 procent zasadnicze­
go uposażenia za każdego ucznia, najwyżej jed­
nak 15 procent. Moje uposażenie zasadnicze wy­
nosi 7059 złotych, jestem nauczycielką szkoły 
podstawowej, uczę w 4 oddziałach: w klasie V 
liczącej 30 uczniów — 8 gbdzin tygodniowo, w 
klasie VI liczącej 28 uczniów — 6 godzin, w kla­
sie VII licząęej 26 uczniów — 5 godzin i w kla­
sie VIII liczącej 23 uczniów — 5 godzin. Otrzy­
muję dodatek w wysokości 367 złotych miesięcz­
nie. Nie .wiem, w jaki sposób wyliczono mi wy­
sokość tego dodatkp j nie wiem, czy przysłu­
guje mi on w takiej wysokości.

Bożena Kloc 
Łódź

ODPOWIADAMY
Na wstępie wyjaśniamy, że dodatek służbowy 

za trudne warunki prący za prowadzenie zajęć 
w oddziałach liczących powyżej 25 uczniów 
przysługuje wyłącznie w szkołach podstawo­
wych 1 ponadpodstawowych (dziennych i wie­
czorowych) oraz w przedszkolach.

W sytuacjach, gdy nauczyciel'pruwadzi wszy­
stkie swoje zajęcia w jednym oddziale (w jed­
nej grupie w przedszkolu), obliczenie dodatku 
jest bardzo proste: 2 procent uposażenia zasad­
niczego mnoży się przez ilość uczniów w od­
dziale przekraczającym 25.. Przy czyrn dodatek 
nie może przekraczać 15 procent uposażenia 
zasadniczego w wypadku, gdy na przykład licz­
ba Uczniów w oddziale wynosi 33 lub więcej.

Bardziej skomplikowany jest sposób oblicza­
nia wówczas, gdy nauczyciel prowadzi zajęcia 
w dwu lub więcej oddziałach O różnej liczbie 
uczniów. Wtedy trzeba obliczać średnią liczbę 
uczniów i ilość przekraczającą 25 pomnożyć 
przez 2 procent uposażenia zasadniczego.

Pbdajemy sposób obliczania średniej w sytua­
cji podanej przez Czytelniczkę-. 30 uczniów kla­
sy V X 8 godzin zajęć + 28 X 6 + 26 X 9 +25 ś 5 

(oddział liczący mniej niż 23 uczniów liczy się 
za oddział o 25. uczniach). Otrzymaną w ten 
sposób sumę iloczynów dzielimy przez sumę go­
dzin pracy nauczyciela (8+S+5+5). Otrzymamy 
wynik — 87,8, który stanowi średnią uczniów 
w oddziałach i zatem Koleżance przysługuje 
dodatek m.M uczni*  po a procent od stawki 
uposiżenla zasadniczego, czyli ■ od 7080 złbtych 
<5,8 X » M 75,50 — 300,0 złotych), w zaokrągle­
niu 207 złotych.

• Nauczyciel ma prawo do nagrody, je­
żeli przepracował w danej szkole cały rok 
kalendarzowy. Wyjątkiem od tej reguły 
jest zatrudnienie nauczyciela w wyniku:

— przeniesienia służbowego oraz wybo­
ru na określone stanowisko;

—- przejścia de innej szkoły (placówki) 
za zgodą obu zakładów pracy, z tym, że 
przerwa związana z przejściem nie może 
trwać dłużej niż 10 dni i pod warunkiem, 
że w tej szkole, która przyznaje nagrodę, 
nauczyciel pracuje co najmniej 6 miesię­
cy;

— ukończenia przez nauczyciela służby 
wojskowej i jego powrotu-do pracy;

— powrotu matki z urlopu opiekuńcze­
go.

Nauczyciel — mimo iż nie przepracował 
w jednej szkole (placówce) całego roku ka­
lendarzowego — ma prawo do „13”, jeżeli 
zmienił miejsce zatrudnienia w związku z 
rozwiązaniem z nim umowy o pracę, jeżeli 
została zlikwidowana szkoła (placówka), 
lub rozwiązano z nim umowę o pracę, z na­
ruszeniem przepisów, a także kiedy zmia­
na miejsca pracy została spowodowana 
przeniesieniem służbowym współmałżonka 
do innej miejscowości.

Prawo do „13” — przysługuje także na­
uczycielowi, który nie pracował całego ro­
ku kalendarzowego, gdyż powrócił lub roz­
począł urlop dla poratowania zdrowia, s 
tym, że w tym wypadku wysokość nagro­
dy powinna być proporcjonalna do okresu 
przepracowanego w danym roku.

Nauczyciele, którzy 1 stycznia 1981 r. by­
li zatrudnieni na podstawie umów zlecenia 

a następnie od 1 września 1981 r. pod­
jęli w tej samej szkole (placówce) pracę na 
podstawie umowy o pracę, powinni być 
także objęci „13”, oczywiście, za faktycz­
ny okres pracy w szkole w roku 1981.

Nauczyciele emeryci podejmujący pracę 
w szkole, w której pracowali, mają prawo 
do „13”, jeżeli przepracowali nie mniej niż

Jak obliczać dodatek nauczycielowi zatrud­
nionemu w niepełnym wymiarze godzin lub dy­
rektorowi szkoły, który ma tylko kilka godzin 
zajęć dydaktycznych?

Pokażemy to na przykładach.
Nauczycie! szkbły średniej zatrudniony w wy­

miarze 12 godzin tygodniowo (przysługuje mu 
Uposażenie zasadnicze według lat pracy i po­
ziomu wykształcenia, podobnie jak wyżej wy­
mienionej Czytelniczce — 7050 złotych) — ueźy 
w dwu oddziałach: w klasie I liczącej 28 ucz­
niów +» ma 4 godziny zajęć oraz w klasie H 

liczącej 39 uczniów ma 8 godzin zajęć, ale tylko 
2 godziny z całą klasą, poza tym ma 3 gbdziny 
zajęć w I grupie liczącej 15 uczniów i 3 godziny 
w II grupie, również 15-osoboweJ.

Obliczamy średnią liczby uczniów: 28 x 4 + 30 
x 2 + 25 x 3 + 25 x 3. Otrzymaną sumę iloczy­
nów dzielimy przez 12 godzin (4+2+34-3); średnia 
uczniów wyniesie 26,8. Nauczycielowi przysługu­
je zatem dodatek w wysokości 254 zl (1,8 x 2 x 

X 70,50). ponieważ jednak jest on zatrudniony 
w wymiarze 12/20 etatu, to i dodatek ten będzie 
wypłacany w wysokości 12/20 to jest — 132 złote.

Podobnie oblicza się dodatek dyrektorowi 
szkoły. Przykład: dyrektor szkoły podstawowej 
(uposażenie zasadnicze jak wyżej — 7050 złotych) 
uczy w klasie VII liczącej 30 uczniów — 4 ga­
dziny i w klasie VIII liczącej 28 uczniów — 3 gb- 
dziny.
Średnia liczba uczniów w obu klasach wynosi: 
30 x .4 + 28 x 3:7 = 29,1 ucznia. Należna kwo­
ta dodatku: 4,1 X 2 x 70,50 x 7/22 etatu = 184 

złote.
Uwaga, zarządzenie ministra oświaty i wy­

chowania w sprawie zasad ustalania i wypłaca­
nia omawianych dodatków opublikowane zosta­

ło w Dz. Urz. MOI W nr 9, poz. 63 z 1981 roku.

(K. W.)

DOSKONALENIE
JĘZYKOWE 
NAUCZYCIELI

Jestem magistrem filologii rosyjskiej i 
od kilku lat uczę w szkole. Pragnęłabym 
jednak doskonalić język, najchętniej na 
podyplomowych studiach i tó za granicą. 
Czy są takie możliwości? Z niecierpliwoś­
cią czekam na odpowiedź.

x Monika Więcborska
Warszawa 

ODPOWIADAMY
O odpowiedź na powyższe pytanie zwró­

ciliśmy się do dr. Stefana Radomskiego, 
kierownika Działu Współpracy z Zagranicą 
IKN w Warszawie.

W oparciu o umowy międzypaństwowe, 
resortowe, porozumienia i plany współpra­
cy z zagrańićą-^w”zakreślę oświaty ' (Wż 
doskonalenia zawodowego nauczycieli, In­
stytut Kształcenia Nauczycieli im. Władys­
ława Spasowskiego w Warszawie między 
innymi realizował zadania związane z wy­
jazdami nauczycieli na .'organizowane za 
granicą staże, studia podyplomowe, .studia 
przedmiotowo-metodyczne i kursy języ­
kowe.

W 1981 roku wyjechało 106 nauczycieli 
do. Francji, 23— do . Wielkiej Brytanii, 110 
— do Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej i 18 — do Republiki Federalnej Nie­
miec. Ponad 933 nauczycieli języka rosyj­
skiego wyjechało do ZSRR na studia po­
dyplomowe, przedmiotowo-metodyczne i 
kursy językowe.

W 1982 roku dla nauczycieli języka ro­
syjskiego prowadzone będą:

— studia podyplomowe dla magistrów 
filologii rosyjskiej, organizowane przez In­
stytut Kształcenia Nauczycieli im. Wła­
dysława Spasowskiego w Warszawie oraz 
instytut Pedagogiczny im. M. Gorkiego w 
Kijowie.

Zajęcia stacjonarne na studium podyplo­
mowym prowadzone są na sesji wprowa­
dzającej w kraju, czteromiesięcznym stażu 
w Kijowie i sesji końcowej w kraju. Jed^ 
na ż sesji odbywa się w czasie wakacji let­
nich;

— studia przedmiotowo-metodyczne dla 
nauczycieli uczących języka rosyjskiego 
bez specjalistycznego kierunkowego wy­
kształcenia, organizowane przez Instytut 
Kształcenia Nauczycieli oraz Instytut Pe­
dagogiczny w Orle. Studium to trwa trzy 
miesiące i jest poprzedzone sesją wstępną, 
organizowaną przez Instytut Kształcenia 
Nauczycieli w Warszawie lub Oddział Do­
skonalenia Nauczycieli w terenie; x

— studia przedmiotowo-metodyczne dla 
nauczycieli języka rosyjskiego bez wyższe­
go wykształcenia, organizowane przez in­
stytut Kształcenia Nauczycieli oraz Insty­
tut Języka Rosyjskiego im. A. Puszkina w 
Moskwie i jego filię w Warszawie. Stu­
dium kończy się dwutygodniowym kursem 
w Moskwie, organizowanym w czasie wa­
kacji letnich;

— kursy dla nauczycieli języka rosyj­
skiego z wyższym wykształceniem specja­
listycznym, organizowane przez Uniwersy­
tet im. Łomonosowa w Moskwie, które 
trwają po osiem tygodni;

— kursy dla nauczycieli języka rosyj­
skiego uczących w szkołach podstawo­
wych, organizowane w Instytucie Pedago­
gicznym im. Hercena w Leningradzie, któ­
re trwają cztery tygodnie.

Dla nauczycieli języka niemieckiego or­
ganizowane jest doskonalenie językowe za­
graniczne na terenie NRD, RFN i Austrii. 
W 1982 roku organizowane są w szczegól­
ności:

— studia podyplomowe dla magistrów 
filologii germańskiej, prowadzone przez In­
stytut Kształcenia Nauczycieli i Wyższą 
Szkołę Pedagogiczną im. K. Liebknechta w 
Poczdamie i jej filię w Brandenburgią 
(NRD). Zajęcia stacjonarne na studium po­
dyplomowym organizowane -są na sesji 
wprowadzającej w kraju, pięciomiesięcz­
nym stażu, w Brandenburgu i sesji końco­
wej w kraju. Jedna z sesji odbywa się w 
czasie wakacji zimowych;

— kursy intensywnej nauki języka nie­
mieckiego dla nauczycieli germanistów, or­
ganizowane przez Wyższą Szkołę Pedago­
giczną im. K. Liebknechta w Poczdamie i 
jej filię w Brandenburgu. Kursy trwają 
sześć tygodni;

— międzynarodowy kurs języka nie­
mieckiego, organizowany przez Wyższą 
Szkołę Pedagogiczną w Dreźnie i Halle. 
Kurs trwa w . czasie wakacji letnich od 
czterech do pięciu tygodni;

— kursy języka niemiecki>y;o dla absol-. 
wentów filologii germańskiej, organizowa­
ne przez Fundację Boscha (RFN), trwają­
ce pięć tygodni w czasie wakacji letnich;

— kursy języka niemieckiego, organizo­
wane przez Instytut Geothego (RFN), 
pierwszy — o profilu metodycznym, trwa­
jący dwa miesiące w czasie wakacji let­
nich i drugi — o profilu językowym (ćwi­
czenia konwersacyjne), trwający .trzy ty­
godnie w czasie wakacji letnich;

— kursy języka niemieckiego w Austrii, 
organizowane w czasie wakacji letnich.

Dla nauczycieli języka francuskiego or­
ganizowane są na terenie Francji w 1982 
roku następujące kursy i staże:

— kurs o profilu językowym i kulturo- 
znawczym, przeznaczony dla nauczycieli o 
stażu pracy nie przekraczającym pięciu lat, 
którego celem jest doskonalenie języka 
francuskiego (ćwiczenia praktyczne). Kurs 
trwa jeden miesiąc w czasie wakacji let­
nich ; miejscem zajęć s?f uniwersytety fran­
cuskie ;

— kurs metodyczny (z uwzględnieniem 
specyficznych potrzeb polskich nauczycieli 
języka francuskiego) przeznaczony dla na­
uczycieli, którzy uczestniczyli już w kur­
sie o profilu językowym i kulturoznaw- 
czym. Kurs, trwa jeden miesiąc w czasie 
wakacji letnich; prowadzony jest w uni­
wersytetach francuskich lub CIEP w Sev- 
res; .

— kurs wprowadzający do stosowania 
metod audiowizualnych, przeznaczony dla 
nauczycieli, szkół z rozszerzonym -progra- 
mem. nauczania języka francuskiego i 11-" 
ceów specjalistycznych, którzy posługują 
się lub będą posługiwać się metodami 
audiowizualnymi. Wymagane jest ukoń­
czenie kursu językowego w przeszłości.' 
Kurs trwa jeden miesiąc w okresie: li­
piec — sierpień i wrzesień — październik'. 
Odbywa się w CREDIF lub uniwersyte­
tach francuskich.

— staż specjalistyczny, przeznaczony dla 
nauczycieli metodyków, kierowników ze­
społów samokształceniowych, autorów 
podręczników oraz nauczycieli, którzy u- 
czestniczyli i ukończyli kursy . językowe 
wyżej wymienione. Czas trwania stażu! 
od. jednego do ośmiu miesięcy. Miejscem 
odbywania stażu jest BELC lub CREDIF, 
a także uniwersytety francuskie.

Dla nauczycieli języka angielskiego w 
1982 roku organizowane są kursy ó róż­
nych profilach (kandydat wybiera odpo­
wiadający mu program). Czas trwania 
kursu: dwa, trzy tygodnie w czasie wa­
kacji letnich. Zajęcia prowadzone są w oś­
rodkach uniwersyteckich w Wielkiej Bry­
tanii.

Pierwszeństwo w wyjazdach na staże, 
studia podyplomowe, przedmiotowo-meto­
dyczne i. kursy językowe zagraniczne ma­
ją nauczyciele-absolwenci krajowych form 
doskonalenia językowego, na przykład u- 
kończone Studium Przedmiotowo-Meto­
dyczne, organizowane przez Instytut 
Kształcenia Nauczycieli im. Władysława 
Spasowskiego w Warszawie lub właściwy 
Oddział Doskonalenia Nauczycieli.

Rekrutacją na staże, studia podyplomo­
we, studia przedmiotowo-metodyczne i 
kursy językowe zagraniczne zajmują się 
właściwe terenowe kuratoria oświaty i 
wychowania. Wnioski w tej sprawie opi­
niowane są przez dyrekcje szkół zatrudnia­
jące nauczycieli języków obcych oraz na- 
uczycieli-metodyków.

W 1982 roku przewiduje się wyjazd na 
staże, studia podyplomowe, studia przed­
miotowo-metodyczne i kursy językowe o- 
gółem około 120 nauczycieli do Francji, 25 
— do Wielkiej Brytanii, 170 — do NRD i 
około 70— do RFN. Ponad 850 nauczycieli 
języka .rosyjskiego wyjedzie do Związku 
Radzieckiego na studia podyplomowe, stu­
dia przedmiotowo-metodyczne i kursy ję­
zykowe.
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ściowe zamknięcie kas ogniw związkowych. 
Jednak pracownicy nie utracili uprawnień 
finansowych, wypłacanie zasiłków przejęły 
zakłady pracy. W resorcie oświaty ciężar 

। ten rozłożono na budżety poszczególnych 
szkół. -

Nikt jeszcze nie wie, czy w przyszłości, 
po reaktywowaniu pracy związków, kwoty 
wypłacane w postaci zasiłków zostaną zre­
fundowane szkołom ze związkowej kiesy. 
Dla samych pracowników oświat}' może 
to być kwestia ponjekąd obojętna. Nato­
miast zasadniczy niepokój w środowisku 
budziły dotychczas dwa problemy: czy zo­
stanie utrzymany przynajmniej ubiegło­
roczny poziom świadczeń socjalnych re­
sortu oraz kto będzie dysponował fundu­
szami na ten cel.

Bffl a drugie z tych pytań odpowiedź zo- 
|fe stała sformułowana w decyzji nr 2

Komitetu Gospodarczego Rady Mi­
nistrów z 21 grudnia 1981 roku, w sprawie 
zakładowej działalności socjalnej w cza­
sie obowiązywania stanu wojennego. De­
cyzja ta, powszechnie — przypomnijmy — 
wiążąca, stanowi między innymi, iż: „kie­
rownicy zakładów pracy powierzą zakłado­
wym służbom pracowniczym całokształt o- 
bowiązków w zakresie przydzielania 
świadczeń. Przejściowo wypłacać należy ze 
środków zakładowego funduszu socjalne­
go świadczenia, rekompensujące utratę za­
siłków statutowych”.

Tekst wspomnianej decyzji trafił na czas 
— jak się przekonaliśmy między innymi w 
województwie skierniewickim — do naj­
niższych nawet ogniw administracji szkoj- 
nej .dzięki powieleniu oraz rozesłaniu tej 
informacji wraz z pismami przewodnimi 
kuratorów.

Wszelako Kuratorium Oświaty i Wycho­
wania w Skierniewicach nie poprzestało 
na tym jedynie, lecz w kilka dni później 
— pismem 0-V-3080/2/82 z 12 stycznia 1982 
roku — zaprezentowało swoistą interpre­
tację decyzji Komitetu Gospodarczego Ra­
dy Ministrów. Zacytujmy:

„Kuratorium ustaliło, iż obecne formy 
organizacyjne administracji oświatowej na 
szczeblu miasta i gminy nie są w stanie 
zapewnić prawidłowej organizacji i wła­
ściwego poziomu tych świadczeń. Istnieje 
więc pilna potrzeba powołania jednostek 
organizacyjnych, których zadaniem będzie 
świadczenie usług socjalnych na rzecz 
wszystkich pracowników oświaty i wycho­
wania, zatrudnionych na terenie woje­
wództwa. Potrzeba powołania tych służb 
wynika również z decyzji nr 2 Komitetu 
Gospodarczego Rady Ministrów”.

■ Do tego miejsca „wszystko się. zgadza”. 
Nie ma zresztą nikogo spośród zatrudnio­
nych w oświacie, kto by wcześniej nie 
wiedział, że resort ten — jako jedyny chy­
ba w kraju — nie ma własnych służb so­
cjalnych! Wątpliwości pojawiają się dopie­
ro przy dalszej lekturze cytowanego pisma 
skierniewickich władz oświatowych:

„Zdaniem kuratorium, podjęcie takich 
decyzji ma na celu między innymi zmniej­
szenie ilości środków zakładowego fundu­
szu socjalnego, zaangażowanych w sam 
proces organizacji świadczeń socjalnych, 
zmniejszenie opłat z tytułu pośrednictwa 
przedsiębiorstw turystycznych oraz wy­
eliminowanie przypadków angażowania 
środków funduszu socjalnego w sam pro­
ces zagospodarowania tego funduszu”.

Wielce zawiły styl argumentacji. zdaje 
się tu ukrywać z jednej strony zdrową ten­
dencję ograniczenia wydatków typowo ad­
ministracyjnych, z drugiej jednak — wy­
raźny zamiar częściowego przynajmniej 
zrezygnowania z usług (zapewne wczaso­
wych czy przewozowych) świadczonych po­
przednio na rzecz pracowników oświaty. 
Kto zatem będzie urządzał wycieczki i 
wczasy? W piśmie kuratoryjnym na ten te­
mat nie ma ani słowa, czytamy tam nato­
miast: „Za poziom i jakość świadczeń so­
cjalnych odpowiedzialny jest pracodawca, 
kierownictwa podstawowych organów ad­
ministracji oświatowej winny dołożyć sta­
rań, by w pełni wykorzystać możliwości 
w tym zakresie, zgodnie z obowiązujący­
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mi przepisami, ze szczególnym uwzględ­
nieniem sprawiedliwego podziału funduszu 
socjalnego.

Biorąc pod uwagę trpdności w powoły­
waniu etatowego aparatu służb socjalnych 
(brak etatów), kuratorium widzi rozwią­
zanie tego problemu przez stworzenie or­
ganów przedstawicielskich załóg pracow­
niczych (komisji socjalnych), które będąc 
w ścisłym kontakcie z pracownikami będą 
decydowały o ilości i jakości świadczonych 
usług socjalnych. Podstawowe ogniwa ad­
ministracji oświatowej będą obowiązane do 
realizacji prezentowanych decyzji”.

Pytanie tylko, czy ogniwa te potrafią 
wywiązać si'ę z tego zadania? Przypomnia­
ło mi się tu zdarzenie z okresu bezpośred­
nio poprzedzającego wprowadzenie stanu 
wojennego. W Sieradzu Zarząd Okręgu 
ZNP wystarał się (o czym pisaliśmy w 
swoim czasie na łamach „Głosu Nauczy­
cielskiego”) o damskie rajstopy i skarpet­
ki męskie, które pragnął w całym woje­
wództwie rozdzielić między nauczycieli 
płci obojga, zresztą bez żadnej różnicy 
przynależności związkowej. Zwrócił się 
więc w tej sprawie do miejscowego kura­
torium. Związkowcy usłyszeli tam w odpo­
wiedzi propozycję, by... sami zajęli się roz­
działem tych artykułów, bowiem „władze 
oświatowe nie mają odpowiednich eta­
tów”. Odmowa i stanowcze postawienie 
sprawy przez ZNP wpłynęły na zmianę ta­
kiego stanowiska: w sieradzkim kurato­
rium rychło znalazł się pracownik, który 
przejął w tym przypadku czynności zwią­
zane z rozdzielnictwem tak potrzebnego, 
dodatkowo uzyskanego towaru. Można 
było ?

Myślę, że — nie obciążając wcale fun­
duszu socjalnego •— należy w kuratoriach 
(również w Skierniewicach) oraz w inspe­
ktoratach szybko wygospodarować etaty 
dla odpowiednich służb, choćby kosztem 
nadmiernie nieraz rozbudowanej kadry w 
innych działach administracji szkolnej. 
Wówczas powoływane obecnie komisje nie 
będą obciążane pracą należącą do służb so­
cjalnych. Mówi się zresztą o tym, całko­
wicie tym razem klarownie, w cytowanym 
już wyżej piśmie, które podpisał wiceku­
rator oświaty i wychowania, Lucjan Ja- 
kubiński:

„Komisje te powinny mieć decydujący 
i bezpośredni wpływ na plan zakładowej 
działalności socjalnej i bytowej, który wi­
nien być obecnie opracowany we wszyst­
kich jednostkach oświatowych oraz spra­
wować kontrolę nad jego realizacją. Plan 
zakładowej działalności socjalno-bytowej, 
poza zadaniami, wynikającymi z odnośnych 
przepisów, powinien również uwzględnić: 
racjonalne wykorzystanie działek nauczy­
cielskich, zorganizowanie sprzedaży na 
karty zaopatrzeniowe artykułów mięsnych 
w poszczególnych środowiskach (o ile po­
zwolą na to warunki), zaopatrywanie pra­
cowników w płody rolne w oparciu o pro­
dukcję hodowlaną gospodarstw pomocni­
czych lub na podstawie umów z PGR. RSP 
albo gospodarstwami rolników indywidual­
nych, a ponadto(...) yyypłatę zasiłków, za­
łatwianie miejsc w sanatoriach, leczenia 
uzdrowiskowego itp.”.

T
ak właśnie — jak to zostało sformu­
łowane w wyżej opublikowanym aka­
picie — pojmuje swe zadania świeżo 
wyłoniona komisja socjalna przy Szkole 
Podstawowej w Baranowie w wojewódz­

twie skierniewickim. Zespół ten składa się 
z trzech nauczycieli (kol. kol.: Joanna Le- 
sińska, Alicja Panecka oraz Władysław

Brzózka w roli przewodniczącego). Dwoje 
z nich brało czynny udział w pracach Rady 
Zakładowej ZNP. Jej prezes, kol. Brzózka 
odda teraz nowo powstałej komisji całe 
swoje organizacyjne doświadczenie W spra­
wach socjalnych. Teraz dopiero widać jak 
na dłoni, kto dotychczas dbał o sprawy 
codzienne, socjalne środowiska oświaty, 
kto dźwigał wszelkie ciężary takich starań: 
związkowcy z ZNP,

Zatem działki: zabiegają o nie nauczy­
ciele baranowscy od miesięcy. Jednak te­
raz „temat dojrzał”. — Istnieje szansa, że 
uda się przejąć na działki dla kilku nau­
czycielskich rodzin, oby jak najrychlej, ca­
ły hektar z Państwowego Funduszu Zie­
mi, obecnie użytkowany przez rolnika, któ­
ry wcześniej własne grunty... sprzedał — 
informuje przewodniczący nowej komisji, 
Władysław Brzóska.

Z kolei problemy zaopatrzeniowe udało 
się rozwiązać tutaj na podstawie zalece­
nia wojewody skierniewickiego, upraw­
niającego nauczycieli (i służbę zdrowia) w 
tym regionie do zakupów reglamentowa­
nych towarów poza kolejnością. — Kłopo­
tów z tym nie mamy, stosowna wywieszka •- 
pojawiła się w sklepie GS, a sklepowa lo­
jalnie ułatwia gronu nauczycielskiemu 
wspomniane zakupy — słyszę od' kolegi 
Brzóski. Pilnowaliśmy tego i pilnujemy 
stale, zaś komisja socjalna będzie, oczy­
wiście, także na przyszłość nadzorować 
przebieg tej sprzedaży. Zaopatrzenie w 
płody rolne zapewniliśmy zaś we własnym 
zakresie, dzięki umowom z sąsiadami-go- 
spodarzami.

Pozostaje jeszcze kwestia zasiłków, 
wczasów, sanatoriów, wycieczek. .'Tu ■:>po- 
trzebne będą znaczne środki finansowe, tu 
nie wystarczą jedynie organizacyjne zabie­
gi najlepszej nawet komisji. Tych środ­
ków jednak brak. ,

— Pragniemy w naszej gminie zapew­
nić świadczenia przynajmniej na poziomie 
ubiegłego roku — mówi zastępca gminnego 
dyrektora szkół w Baranowie, Natalia Pu­
chalska. Już teraz widzimy jednak, że mo­
gą powstać znaczne trudności. W ubiegłym 
roku na przykład dziesięć osób (a zatrud­
niamy na obszarze objętym administracją 
gminnej sokoły zbiorczej około 40 nauczy­
cieli) skorzystało z wczasów, dwukrotnie 
urządzaliśmy wycieczki do teatru w War­
szawie, a ponadto kilkudniowe — nad mo­
rze. Wyrównywaliśmy nauczycielom wów­
czas część kosztów z funduszy socjalnych 
bądź związkowych. Doliczyć także trzeba 
ubiegłoroczne wydatki na opłatę stawek 
kolonijnych dla pięciorga dzieci nauczy­
cielskich. Wszystkie te opłaty — wiemy to 
już przecież z zapowiedzi prasowych — 
wydatnie wzrosną. Rośnie również, uzależ­
niony procentowo od wysokości płac pra­
cowników oświaty, fundusz socjalny, ale 
w stopniu daleko nie wystarczającym na 
wypełnienie luk finansowych. Na związko­
wą kasę chwilowo, oczywiście, liczyć nie 
możemy. Szczęśliwie się stało, że z budże­
tu gminnej szkoły zbiorczej nie musieli- 
śmy w ubiegłym roku wydatkować ani gro­
sza na wypłaty równowartości zasiłków 
statutowych. Ale... w tym roku najmniej 
dwie nauczycielki u nas spodziewają się 
potomstwa, kiesą trzeba będzie potrząsnąć.

Wobec drożyzny, fundusz socjalny nie 
będzie .mógł w oczekiwanych rozmiarach 
spełnić właściwej funkcji, tym bardziej, że 
przejąć ma wypłaty, uprzednio znajdujące , 
się w gestii związkowej. Wydaje się zatem 
konieczne, by resort oświaty, w porę za­
alarmowany niebezpieczeństwem sytuacji, 
podsunął swym ogniwom terenowym nie­
zbędne rozwiązania.

Zaintcrpelowany przez „Glos Nauczycielski” na temat funkcji komisji socjalnych dyrek­
tor Departamentu Kadr i Spraw Socjalnych Ministerstwa Oświaty i Wychowania — WIE­
SŁAW KULMINSKI — wyjaśnił w imieniu swego resortu:

Uchwalona niedawno przez Sejm Karta Nauczyciela, zawiera między Innymi ustalenia, 
więżące się z zabezpieczeniem socjalnym środowiska Przygotowane zarządzenia wykonaw­
cze do tego podstawowego dokumentu, przewidują powołanie w całym plonie oświaty odpo­
wiednich służb pracowniczych, których obowiązkiem będzie między innymi administrowanie 
funduszem socjalnym. Już teraz jednak — podczas niedawnej narady kuratorów — mini­
sterstwo przekazało zebranym informację na temat decyzji nr 2 Komitetu Gospodarczego 
Rady Ministrów z komentarzem, że służby socjalne należy u nas stworzyć bezwzględnie 
i bezzwłocznie, ponieważ istnieć one będą nawet po wznowieniu działalności związków 
zawodowych

Komisje socjalne mają być jedynie ciałem społecznym inicjującym, kontrolnym, nie zaś 
wykonawczym. Wszelkie inne rozwiązania w terenie — wypada uznać za przykre nieporo­
zumienie.

Etaty w administracji oświatowej znaleźć na ten cel trzeba. Będziemy dążyć do wyodręb­
nienia służb socjalnych również — konsekwentnie — w strukturze organizacyjnej wydziałów 
oświaty i gminnych dyrektorów szkół.

Wcześniej czy później reaktywuje się, o- 
czywiście, działalność związkową również 
w resorcie oświaty. Niemniej na okres o- 
becny finansowe rozwiązania, bodaj tym­
czasowe, stają się najpilniejsze, bo oto już 
na przykład z Baranowa jedna z osób spo­
śród personelu pedagogicznego ubiega się 
o leczenie sanatoryjne. Ludzie dowiedzieli 
się z prasy codziennej o projekcie, który 
wniesiony został przez Fundusz Wczasów 
Pracowniczych do Rady Ministrów; admi­
nistratorzy bazy wczasowej też chcą — jak 
przemysł — samodzielności i samofinanso­
wania w związku z reformą gospodarczą 
i dlatego zamierzają podnieść ceny swych 
usług.

Najtańsze wczasy 14-dniowe dla emery­
tów kosztowały — do października ubieg­
łego roku 400 złotych, obecnie — 900 zło­
tych. W domach wczasowych średnich ka­
tegorii (II i III) cena miejsca w pokoju 
czteroosobowym wahać się ma od 4 do 5 
tysięcy złotych. Nawet najtańsza, IV kate­
goria za miejsce w czteroosobowym poko­
ju i to poza sezonem (a więc w okresie nie­
dostępnym dla nauczycieli) żądać chce 
3500 złotych.

W Baranowie — jak wspomnieliśmy —• 
dziesięć osób było na wczasach w roku 
ubiegłym, przy zastosowaniu znacznych do­
płat z funduszu socjalnego. Wynosił on w 
ciągu roku niecałe 50 tysięcy złotych. Choć 
na rok bieżący fundusz nieco wzrośnie, 
zwyczajna tabliczka mnożenia poucza nas, 
że wzrost opłat wczasowych (na przykład 
w domu FWP I kategorii z 2900 do 8500 
złotych za dwutygodniowy pobyt jednej 
osoby), wręcz uniemożliwi utrzymanie wy­
jazdów na dotychczasowym poziomie. Chy­
ba że nauczyciele chcieliby płacić sami." 
jedna rodzina, czteroosobowa, musi się li­
czyć wówczas z wydatkiem rzędu co naj­
mniej kilkunastu tysięcy złotych, nie licząc 
kosztów podróży.

Gdy więc wracamy do pierwszego z py­
tań postawionych we wstępie tego arty- 

. kułu: czy zostanie utrzymany ubiegłorocz­
ny poziom świadczeń, odpowiedź zawierać 
musi sporą dozę zasadniczych wątpliwo­
ści.

W Baranowie usiłuje się uzyskać kon­
centrację funduszów przynajmniej cząst­
kowymi posunięciami organizacyjnymi, jak 
powołanie — z trzech komisji socjalnych 
przy szkołach podstawowych — jednej ko­
misji gminnej. Jeszcze dalej poszedł na 
przykład Wydział Oświaty i Wychowania 
w Nakle nad Notecią, gdzie tworzy się, 
obok gminnych, również komisje rejono­
we, obejmujące obszar terenowo większy, 
a zatem znaczniejszą liczbę pracowników 
oświaty. Na ten temat tak mówi zastępca 
tamtejszego inspektora szkolnego, Jerzy 
Minkowski:

— Dobieramy do tych komisji ludzi z o- 
bu nauczycielskich, czasowo zawieszonych, 
związków. Społeczność pedagogów i my, 
w inspektoracie oświaty, oczekujemy jedy­
nie, że poświęcą oni maksimum czasu i wy­
siłku, by zgodnie z potrzebami środowiska 
sprawiedliwie dysponować funduszami, 
które — niestety, widać już, że skromne 
— mieć będziemy do dyspozycji.

Pytam mego rozmówcę, czy obowiązki 
zawodowe, nauczycielskie, nie zablokują 
kandydatom do komisji możliwości działa­
nia w sferze tak rozległej, wymagającej 
mnóstwa wolnych godzin i niespożytej i- 
ście energii. Kolega Minkowski jest tu op­
tymistą, ale...

— Zdaję sobie sprawę, że na przykład 
z wczasami może być bardzo źle Podobnie 
z wycieczkami. Przy sposobności wyjazdu 
służbowego do miasta wojewódzkiego jed­
na z pracownic naszego inspektoratu pró­
bowała ustalić przynajmniej wstępnie z 
którymś z tamtejszych przedsiębiorstw tu­
rystycznych warunki współpracy, poznać 
w przybliżeniu koszty. Nie udało się.

To, czego nie udało się zrobić — zawo­
dowo — wysłanniczce lokalnego ogniwa 
administracji oświatowej, mają zrobić — 
społecznie — komisje socjalne? Ich człon­
kowie znajdą się w tych warunkach nie­
raz, zapewne, na rozdrożu: komu pomóc, 
wobec drożyzny i skąpego funduszu i czym 
się zająć danego dnia — czy lekcjami w 
swej szkole, czy też na przykład organiza­
cją wczasów? Rozdroże to, bez resortowych 
drogowskazów, grozić może wręcz zejściem 
na manowce;

Posłużę się jeszcze pewną ilustracją. W 
Lipsku wzniesiono przed laty pomnik Ja­
nowi Sebastianowi Bachowi. Ów lipski or­
ganista od świętego Tomasza, zarazem 
kompozytor nieśmiertelnej sławy, zo*stał  na 
tym monumencie wyobrażony przez rzeź­
biarza z wielkim realizmem: między inny­
mi wywrócone do cna kieszenie surduta 
mistrza Jana świadczyć mają, iż — jako 
ojciec kilkanaściorga dzieci (tak!) — nie 
był w stanie związać końca z końcem.

Niechby — nawet w przenośni — przy­
szły dziejopis komisji socjalnych, rozpo­
czynając teraz działalność w resorcie 
oświaty, nie musiał posługiwać się podob­
nym obrazem.

JANUSZ TRZCIANKA
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decyzji stanie na przeszkodzie tym. począt­
kowym , planom — pożyczkę trzeba zwró­
cić.

Dba nas brzmi to dość szokująco, takie 
przeliczane na pieniądze planowanie ' ro­
dziny, ale Węgrzy są realistami i podcho­
dzą do sprawy rzeczowo. Taką właśnie po­
życzkę wziął między innymi brat Kąty, 
który wprawdzie, jako młody inżynier star­
tował od nieco wyższego# bo sięgającego 
3000 forintów miesięcznie, poziomu wyna­
grodzenia, ale jak każdy zakładający ro­
dzinę nie cierpiał na nadmiar pieniędzy. 
Że zaś dwoje dzieci i tak przewidywane 
było w małżeńskich planach...

Zresztą nie tylko młodzi Węgrzy żyją 
z Ołówkiem w ręku. W nie mniejszym stop­
niu dotyczy to i starszych. Kto bowiem 
chce korzystać z możliwości, jakie stwarza 
obywatelom gospodarka węgierska, musi 
liczyć.

Z POTRZEB GOSPODARKI

Brat Kąty, pomimo że jest urodzonym 
i podobnie jak .siostra zakochanym w swym 
mieście, mieszkańcem Budapesztu, na czas 
studiów pożegnał się ze stolicą, rezygnu­
jąc z szansy kształcenia w budapesztań- 
skiej Politechnice na rzecz Wyższej Szkoły 
Chemicznej wvVeszprem.

O tej uczelni — zlokalizowanej w leżą­
cym około 100 km od stolicy starym śred­
niowiecznym miasteczku, które powstało 
podobnie jak nasze Gniezno wokół grodu 
warownego pierwszego króla Węgier, Ste­
fana — można bez przesady powiedzieć, że 
zrodziła się z potrzeb gospodarki. Mówiąc 
ściślej, z potrzeb gwałtownie rozwijającego 
się po II wojnie przemysłu chemicznego.

Początkowo pomyślana jako „uzupełnie­
nie” nie nadążającej za potrzebami Poli­
techniki Budapeszteńskiej bardzo szybko 
przekształciła się w samodzielną i to nie­
zwykle prężną uczelnię.

Jeden niewielki budynek, w którym w 
1946 roku kształciło się zaledwie 107 stu­
dentów pod opieką 16 profesorów, „obrósł" 
wieloma imponującymi rozmachem gma­
chami zapewniającymi, znakomite warun­
ki zarówno ponad 1,5 tysięcznej ; rzeszy 
młodzieży, jak i liczącej, blisko 200 osób 
kadrze nauczającej. 24 sale wykładowe, 42 
laboratoria z 640 stańówiskarpi pracy, no , 
i 5 hal dla półprzemyśłótyej eksperymen­
talnej działalności produkcyjnej, gdzie 
wstępnie wypróbowuje się nowe wdroże­
nia-— stwarzają szansę dobrego przygoto­
wania przyszłych inżynierów chemików.

Mimo tak znacznego wzrostu ilościowego 
i rozszerzenia zakresu kształcenia, uczel­
nia w Veszprena jest przykładem placów­
ki, która nie zapomina o pierwotnym celu, 
dla jakiego została powołana — bezpośred­
niemu służeniu konkretnym zakładom 
przemysłowym. Na .ich potrzeby ukierun­
kowany jest proces kształcenia, na ich po­
trzeby skierowane są badania naukowe. 
Ambicje kadry, naukowej, są też znakomi­
cie skorelowane z zadaniami gospodarki, 
czy, jak kto woli, z rozsądnym myśleniem 
o interesie kraju.. . . . .

Bo terriu właśnie rozsądnemu i rzeczo­
wemu myśleniu o interesie kraju podpo­
rządkowane jest całe węgierskie szkolni­
ctwo wyższe. Każda uczelnia ma tam jasno 
sprecyzowane cele i zakres działania. Na­
szym południowym sąsiadom do głowy nie 
przyszło, aby tworzyć dziesiątki szkół wyż­
szych, których głównym celem byłoby za­
spokojenie terytorialnych ambicji miast czy 
okręgów. Poza kilkoma wielkimi uczelnia­
mi o długich i bogatych tradycjach nauko­
wych, . uczelniami pracującymi na po­
dobnych do naszych zasadach, po­
woływano do życia tylko takie pla­
cówki i tylko, tam, gdzie istniały po te­
mu rzeczywiste powody, a także tylko w 
sytuacji, kiedy można było zapewnić nowo 
powstającej szkole dostateczną liczbę wy­
soko wykwalifikowanej kadry naukowej. I 
■nie jest sprawą przypadku, że w Veszprem 
od. pierwszej chwili dla kształcenia 107 
studentów znalazło, się 16 samodzielnych 
pracowników nauki. ..Gdyby ich nie. było, 
nie byłoby i uczelni’’ — powiedział mi 
prorektor tej placówki.

To perspektywiczne i rzeczowe myśle­
nie widoczne jest i w innej dziedzinie.

OGŁOSZENIA DROBNE
Dwoje mgr j. rosyjski, pedagogika (dodatkowo; 
technika plastyka biologia, geografia, psycho­
logia, resocjalizacja, klasy I—IV) podejmie pra­
ce z mieszkaniem w Lubelskiem lub Wrocław­
skim lub zamieni komfortowe mieszkanie i e- 
taty w Bieszczadach (PKS, sklep) na etaty z 
mieszkaniem. Oferty kierować: Wydawnictwo 
Współczesne, Biuro Ogłoszeń, 00—490 Warszawa, 
Wiejska 12 dla nr 3.

Krzewy róż wielkokwiatowe, rabatowe oraz 
pnące, najpiękniejsze kolory, kwitnące do mro­
zów —• wysyła nie mniej niż 10 sztuk — za zali­

czeniem pocztowym, z rachunkiem nabycia 
PLANTACJA RO2 Włoszczowa, Jędrzejowska 
56 (Kielecki^)..

Cechą szczególną, wyróżniającą placów­
kę w Veszprem od typowych szkół wyż­
szych w kraju, jest fakt, iż ponad 90 pro­
cent studentów pochodzi spoza siedziby 
uczelni, a zatem musi korzystać z domów 
akademickich. Tylko że z tym liczono się 
od początku i od początku też zadbano, aby 
w akademikach nie zabrakło miejsc dla 
młodzieży. I to, trzeba stwierdzić, miejsc 
naprawdę wygodnych, gwarantujących 
możliwość i przyzwoitego bytowania, i od­
poczynku, i pracy.

Zresztą to, co uderza przede wszystkim 
gościa z naszego kraju, to'właśnie te przy­
zwoite, chciałoby się rzec — niemal luksu­
sowe warunki, jakie stworzono tu mło­
dzieży. Widoczne jest to nie tylko w do­
mach akademickich, lecz także i w stołów­
ce studenckiej, w której wystrój sali i spo­
sób podawania posiłków stanowi połącze­
nie dobrej restauracji z domem rodzinnym.

Krótko mówiąc, daje tu o sobie znać 
nie tylko gospodarność, ale i kultura tak 
charakterystyczna dla całej węgierskiej ga­
stronomii, od luksusowych restauracji po­
czynając, a na tysiącach barów, małych 
bistro, kawiarni, kawiarenek .i stołówek 
kończąc. Bo Węgrzy, żyjący na co dzień 
z ołówkiem w ręku, lubią dobrze zjeść. A 
dobrze to nie znaczy dużo. To znaczy w 
sposób urozmaicony, estetycznie podany. 
Świadczy o tym, nie tylko gastronomia. 
Świadczy też każdy spożywczy sklep, ofe­
rujący klientom nie tylko ilościowo, lecz 
i gatunkowo imponującą różnorodność pro­
duktów.

Z tym wszystkim, co charakteryzuje 
codzienne węgierskie bytowanie, a przede 
wszystkim z bardzo kochaną rodziną, a 
zwłaszcza mamą — Kąty będzie się trudno 
rozstać, jeśli przyjdzie jej wyjechać do 
dalekiego Bissau. Ma jednak- nadzieję, że 
Carlos ulegnie urokowi Budapesztu. A jeśli 
nie, to może przynajmniej matka będzie 
mogła częściej do niej przyjechać. Bo jak 
na razie Węgrzy tylko raz na trzy lata 
ubiegać się mogą o przydział dewiz niez­
będnych przy wyjeździe do krajów kapi­
talistycznych. I to nie zawsze skutecznie.

Prawdopodobnie jednak wkrótce możli­
wości będą zależały tylko ód zasobów fi­
nansowych każdego człowieka. — Kiedy 
już 'forint będzie wymienialny — mówi 
Kąty.

JAK TO JEST Z TYM FORINTEM?

— Po 1956 roku Kadar przedstawił' na­
rodowi program, który wyznaczały dwie 
zasady kierunkowe — wyjaśnia Ferenc 
Paap — pierwsza to: „kto nie przeciw nam, 
ten z nami” oraz druga: „źrobimy wszyst­
ko, aby nam się żyło dobrze”. I trzeba 
przyznać, że obie te zasady są konsekwent­
nie przestrzegane.

Zaczęto od przywracania forintowi real­
nej wartości. Jeden z twórców węgierskiej 
reformy gospodarczej — pisze znakomity 
znawca Węgier, T. Olszański2) — Belą 
Cisikos Nagy stwierdził, że wymienialność 
forinta zależy od pokrycia dla niego w to­
warze, a także od kosztu wyprodukowania 
tego towaru w przeliczeniu na 1 dolar.

W początku lat sześćdziesiątych wypro­
dukowanie towaru wartości l dolara kosz­
towało Węgrów kilkadziesiąt forintów. 
Trzeba więc było dążyć do obniżenia tego 
przelicznika. Jak to uczynić, zważywszy, 
że Węgry są niemal całkowicie pozbawio­
ne surowców? Na to pytanie ekonomiści 
węgierscy znaleźli jedyną odpowiedź: 
zwiększenie wydajności pracy oraz bardzo 
precyzyjne i ekonomiczne planowanie go­
spodarcze. Postawiono więc- na cztery 
gałęzie produkcji t maszyny precyzyjne, e- 
iektronikę, wyroby chemiczne, w tym pro­
dukcję lekarstw i, oczywiście, na... rolnic­
two.

Wielka i mała Nizina Węgierska, o do­
brej glebie i sprzyjających warunkach kli­
matycznych, stanowi wielki kapitał na­
szych południowych sąsiadów. Kukurydza, 
pszenica i inne zboża, a ponadto "tytoń, pa­
pryka, pomidory, cebula, a także winorośl 
i drzewa owocowe — to sztandarowe upra­
wmy węgierskie. A więc kolejne hasło: wszy­
stko dla rolnictwa, przede wszystkim zaś 
jego mechanizacja. Było to prostsze, niż u 
nas, jako że 21,8 proc, ziemi uprawnej na­
leży do gospodarstw państwowych. 76 proc, 
do spółdzielni produkcyjnych, a tylko 2,2

Inżynier technologii drewna podejmie pracę w 
szkole. Warunek — mieszkanie dla jednej osoby 
l Wyżywienie w stołówce. Zdzisław Pochowski, 
58—200 Dzierżoniów. Osiedle Różane 20 d/5.

Małżeństwo matematyczno-hlstoryczne po wyż­
szych studiach nauczycielskich z dwuletnim 
stażem pedagogicznym poszukuje pracy. Wa­
runek mieszkanie. Jolanta i Krzysztof Komi­
niarek. 84-122 Żelistrzewo 239 woj. gdańskie.

Absolwentka pedagogiki UW — nauczanie po­
czątkowe i kulturalno-wychowawcze — podej­
mie pracę w okolicy Warszawy. Warunek 
mieszkanie.
Oferty: Wydawnictwo ,Współczesne Biuro Og­
łoszeń 00—490 Warszawa, Wiejska 12 dla nr 6.
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proc, ziemi stanowią drobne indywidualne 
gospodarstwa, przeważnie zresztą nasta­
wione na uprawy ogrodnicze. A zatem 
wielkie areały jednolitej uprawy nadające 
się pod maszyny. W toku „akcji rolnictwo” 
przekształcono też dawne stepowe obszary 
„puszt” na żyzne pola uprawne. Coraz in­
tensywniej zaczęto rozwijać przemysł prze­
twórczy, wychodząc ze słusznego założe­
nia, że przetwory rolno-spożywcze są zna­
komicie bardziej dochodowe, niż płody rol­
nictwa czy warzywnictwa s).

No i ruszyło się w kulejącej gospodarce 
węgierskiej. Ruszył przede wszystkim ek­
sport coraz lepszych węgierskich towarów, 
stopniowo zmniejszając różnice w ekspor- 
towo-importowym bilansie. A te różnice 
były przecież uprzednio ogromne.' Mimo 
wyraźnego postępu jeszcze pod koniec 1980 
roku zadłużenie Węgrów było niemałe, bo 
sięgające. 6 mld dolarów, co wobec faktu, 
iż liczba mieszkańców jest tam 3,5-krotnie 
mniejsza niż u nas — sprawia, że na 1 oby­
watela.wysokość zadłużenia jest mniej wię­
cej podobna do naszej. Niemniej .sprawa 
jest o wiele mniej groźna, gdyż eksport 
i import już się niemal całkowicie zbilan­
sowały.

Co więcej, pożyczonymi pieniędzmi go­
spodarowano tam niezwykle oszczędnie. Je­
śli kupowano licencje — to tylko takie, 
które wpływały na likwidację importu# A 
i to bardzo ostrożnie.-'Nałożono też ostre 
rygory na zakłady pracy. Żadna fabryka 
— jak pisze T. Olszański — która produ­
kowała drożej niż zakładał przelicznik (32 
foriruty równa się 1 dolar) nie mogła li­
czyć na zakwalifikowanie swej produkcji 
na eksport ani tym bardziej na surowce 
czy maszyny importowane.

Dla uzyskania owego założonego przeli­
cznika 32 forintów za Ł dolara podjęto sze­
reg innych manipulacji. Po pierwsze zlik­
widowano wewnętrzny, obieg obcej waluty. 
Ofiarą padło przedsiębiorstwo IKKA (wę­
gierski Pewex). I choć nie była to popular­
na- decyzja, zrealizowano ją z całą kon­
sekwencją. Wypowiedziano też walkę, 
czarnemu handlowi walutami. Odebrano 
mu po prostu sens istnienia, bo skoro ża­
den Węgier nie ma gdzie kupować za de­
wizy, ani nie może rhieć konta doląrowe- 
gą,,którego „pochodzenie", nie byłoby udo­
kumentowane — to po co? Wprawdzie w 
„I-Iungarsouvenir” turyści zagraniczni mo­
gą kupować za dewizy, ale wszystko, co jest 
do .nabycia,..Węgrzy mogą dostać we wiar 
snych sklepach za forinty,. ,

Ńo, i nadsżbćłł ćzas, że 1 marca 1981 roku 
Narodowy Bank Węgierski ogłosił dewa­
luację forinta wobec walut zagranicznych 
z 24,99 do 29,57 za 1' dolar. Tą pozornie 
karkołomną decyzją zbliżono koszt 1 do­
lara bankowego do wynoszącego 32 forin­
ty dolara „turystycznego”, co znacznie 
przybliżyło moment wymienialności wę­
gierskiego pieniądza. :

Na mocną pozycję finansową Węgier 
wpływa też ich współpraca z szeregiem 
banków tak RWPG, jak i zachodnich.

I na tych wszystkich danych — Kąty, 
podobnie jak wielu jej przyjaciół opiera 
swoje życiowe perspektywy, nadzieje na 
swobodne poruszanie .się po świecie.

— Nam się naprawdę dobrze żyje — za­
pewnia Ferenc, gdy jedziemy przez roz­
świetlone kolorowo ulice Budapesztu. To 
samo zresztą mówi Mikolay Sagi, prorektor 
do spraw nauczania w Wyższej Szkole. 
Chemicznej w Veszprim.

— Choć napracować się trzeba — wzdy­
cha Kąty, która musi kolejną noc przezna­
czyć na tłumaczenie otrzymanej ,z Wydaw­
nictwa powieści Joe Alexa. — O tym, żeby 
spóźnić się z terminem oddania pracy, mo­
wy nie ma. Takie „poślizgi” na Węgrzech 
po prostu nie mają prawa się zdarzać.

No, właśnie.
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h Tadeusz Olszański: Budapeszteńskie ABC 
Iskry. 1968. 0

2) Tadeusz Olszański: „Perspektywy”, nr 34, 
1981 r.

3) Przemysław Burchard: Węgry. Wiedza Pow­
szechna. 1976 . ' . ■ 

na, studia podyplomowe z pedagogiki specjal­
nej) ze stażem pracy w szkolnictwie podejmie. 
pracę. Warunek: mieszkanie z wygodami. O-, ' 
fęrty. • 19247 Biuro Ogłoszeń, Lublin, Rybną 13.

Katowice! Kwaterunkowe nowe budownictwo 
pokój z kuchnią zamienię na podobne we 
Wrocławiu. Listy- „15704” Biuro Ogłoszeń, Ka­
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prace w szkole. Warunek: dobre mieszkanie. 
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Młode małżeństwo, historycy z 2-letnim stażem, 
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Na Węgrów zawsze patrzyliśmy z przychylnością i za­
interesowaniem. Tradycyjna przyjaźń, której korzenie 
sięgają jeszcze czasów Ludwika Węgierskiego i królowej 
Jadwigi, przyjaźń umocniona wspólnymi walkami w 
okresie Wiosny Ludów, ostatnio nabrała dodatkowego 
zabarwienia. Na naszych południowych przyjaciół pa­
trzymy nie tylko z sympatią, ale i podziwem, a także 
z pewną zazdrością wobec ich niewątpliwych sukcesów 
gospodarczych.

Pytanie: jak oni to zrobili? — zadawali sobie i zadają 
nasi ekonomiści, zadają sobie je również wszyscy odwie­
dzający Węgry polscy turyści. Ich obserwacje są z ko­
nieczności powierzchowne, ale i one przecież, choć wy­
rywkowe i niepełne, wskazują nieodmiennie, że u pod­
łoża węgierskiego powodzenia leżą dwa elementy: realna 
ocena własnych sił i możliwości oraz systematyczna, 
rzetelna praca.

I
r- azywa się Katałin Palko, /ale dla 
J bliśkićb. i 'znajomych ; jest. po.

5® prostu Kąty lub Katika. Kąty ma" 
dwadzieścia pięć lat, ukończyła stu­
dia, mieszka — jak co piąty oby- 

wtatcl tego kraju — w Budapeszcie i jest 
typową młodą Węgierką Anno Domini 1981.

To znaczy o tyle o ile typową, bo od 
większości swoich rodaczek różni się dość 
niecodzienną historią małżeńską. Mówiąc 
krótko, Kąty „zdradziła” swych pobratym­
ców .na', rzecz młodego Gwinejćżyka, któ­
rego w dodatku poznała nie gdzie indziej, 
jak... w- Krakowie, gdzie studiowała filo­
logię polską. Tam los zetknął ją ze studen­
tem medycyny, pochodzącym z dalekiej ■ 
Gwinei-Bissau. Dodatkowym „smaczkiem”, 
tej' niecodziennej przecież historii jest fakt, 
że jedynym językiem, w którym ta młoda 
para może się porozumieć bez trudu jest 
—- polski. Wprawdzie Carlos uczy się obec­
nie .węgierskiego, zaś Kąty po ukończeniu 
studiów i powrocie do Budapesztu rozpo­
częła. eksternistyczne studia na wydziale 
filologii portugalskiej, niemniej najspraw­
niej na razie posługują się polskim.

Z portugalskim Kąty wiąże też po tro­
chu swoją, przyszłość, gdyż Carlos ma za-'' 
miar powrócić do Gwinei. Więc znajomość 
języka tego kraju stanowić będzie dla Ka- 
talin szansę nie tylko uzyskania pracy, ale 
i zadomowienia się w nowym środowisku. 
PÓki co jednak młoda mężatka mieszka 
w Budapeszcie i ma cichą nadzieję; że uda 
jej się zatrzymać męża na zawsze w mieś­
cie, bez którego, jak twierdzi, nie bardzo. 
wyobraża'sobie życie.

Na razie Kąty cierpliwie czeka na wciąż 
jeszcze studiującego Carlosa i żyje jak ty­
siące.: jej .rówieśników, rozpoczynających 
budowanie swej dorosłej egzystencji. Mó­
wiąc inaczej, żyje dostatnio, aczkolwiek 
pracowicie; bardzo pracowicie. Bo na' ten 
dbśtafek, o'którym mówią pękające od to­
warów sklepy, o którym świadczy poziom 
usług,-rozmiar, motoryzacji i sprawność or­
ganizacyjna, dostrzegalna na każdym kro­
ku.—.Węgrzy pracują, pracują naprńwdę 
solidnie.

Bęlacje między zarobkami a cenami 
sprawiają, że z prący jednej osoby dość 
trudno- utrzymać rędzinę na .przyzwoitym 
poziomie. Dlatego-też,z ponad 6 min Wę­
grów rw:wieku produkcyjnym tylko 1200 
tys. osób nie pracuje. To znaczy nie pra-
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, ćuje zawodowo, bo przecież w liczbie tej 
..maszczą się studęnęi i .kp.bięty sprawujące 

opiekę nad dziećmi.

Kąty, która dopiero niedawno rozpoczę­
ła swoją zawodową karierę, zarabia około 
2400 forintów miesięcznie, zatem sporo jęj 
jeszcze brakuje do 3800 forintów stanowią­
cych tzw. średnią krajową uposażeń. (Śred­
nia ta dla nauczycieli, po ostatnich pod­
wyżkach wynosi ponad 4 tys. forintów).

• Dużo to czy mało? Odpowiedzi na to py­
tanie szukać należy w budżetach domo­
wych. Zarówno Paap Ferenc, dziennikarz 
z. nauczycielskiej „Kóznóweles”, jak i Kąty, 
twierdzą, że żyjąca na średnim poziomie 
trzyosobowa rodzina musi wydać dziennie- 
na zaopatrzenie kuchni 120—200 forintów. 
A przecież obok codziennych wydatków, 
sporo trzeba wysupłać z domowej kasy na 
odzież, która — poza dziecięcą — kosztuje, 
n.iemało, trzeba kupić benzynę do samocho­
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du (13 forintów litr), no, a przede- wszyst­
kim trzeba zapłacić za mieszkanie.

Z mieszkaniami Węgrzy, zwłaszcza mie­
szkańcy Budapesztu i większych miast, 
mają niewiele mniejsze niż my kłopoty. 
Przeciętnie na spółdzielcze mieszkanie cze­
kać trzeba, od 8—12 lat, a czynsz za trzy­
pokojowy. lokal wynosi około 500 forin­
tów. Kąty, która ma ambicje zdobycia mie­
szkania we wcześniejszym terminie, przy­
mierza się do lokalu własnościowego. Ale 
też będzie musiałą płacić więcej. Czynsz 
za taki sam trzypokojowy lokal’ wynosi 
plus minus 900 forintów. Więc Kąty musi 
brać różne dodatkowe zajęcia, podejmować 
się tłumaczeń z języka polskiego, mówiąc 
krótko wypełnić po brzegi swój i tak . na­
pięty budżet czasu, którego przecież po 
godzinach pracy nie zostaje jej wiele. Ka- 
talin bowiem, jak. wszyscy, pracuje co­
dziennie od 8.00 do 16.45. Te czterdzieści 
pięć minut, ponad ustawowe 8 godzin, do­
licza się na przerwę obiadową. W piątki 
przed tak zwanym weekendem, pracuje się 

krócej to znaczy do 15.45. Podobnie w 
„pracujące” soboty, których jest jeszcze 
dwie w miesiącu^ Do wszystkich sobót wol­
nych Węgrzy się dopiero przymierzają.

Tak więc Kąty, niełatwo zbierać grosz 
do grosza, czy raczej filier do filiera, na 
urządzenie przyszłego życia. Pewną pomo­
cą .będzie — jak mówi — przysługujące 
młodym małżeństwom prawo dt> zakłada­
nia specjalnych książeczek oszczędnościo­
wych, na które wpłaca się przez 5 lat (bez 
prawa naruszania wkładów), za co po upły­
wie owych. 5 lat można otrzymać od pań­
stwa bezprocentową pożyczkę w wysokości 
wkładu oraz drugą, tej samej wysokości, 
niskoprocentową. Jest to, jak twierdzi Ką­
ty, duże ułatwienie umożliwiające młode­
mu małżeństwu opędzenie najpilniejszych 
potrzeb. Zresztą młode pokolenie otoczone 
jest szczególną opieką państwa, co wią^e 
Się ze świadomie i konsekwentnie prowa­
dzoną polityką populacyjną.

W ramach tej polityki stosuje się wobec 
przyszłych rodziców różne zachęty. Pomi­
jając już nawet powszechnie znany przy­
wilej 3-letnich urlopów macierzyńskich, w 
czasie których przez pierwsze 6 miesięcy 
kobiety otrzymują pełne ' wynagrodzenie, 
zaś przez pozostałe — dodatek w wysokoś­
ci 600 forintów miesięcznie — podejmuje 
się i inne' inicjatywy *).  I tak ha przykład 
młoda para, która „zobowiąże się”, iż w 
ciągu 6 lat będzie miała dwoje dzieci, tnojje 
otrzymać pożyczkę w wysokości 20 tys. fo­
rintów na dziecko. Jeśli zobowiązanie wy-t 
kona, pożyczka zostaje umorzona; jeśli zaś 
czy t-o natura, czy też zmiana życiowych

i



USTAWA
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Tekst ustawy Karta Nauczy­
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Mając na względzie doniosłą rolę oświa­
ty i wychowania w Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej, pragnąc dać wyraz ezc/egół- 
nej randze społecznej zawodu nauczyciela 
zgodnie z potrzebami i oczekiwaniami, 
otwierając niniejszą ustawą drogę do dal­
szych uregulowań prawnych systemu edu­
kacji narodowej, stanowi się, co następuje:

ROZDZIALI.
Postanowienia wstępne.

Art l.
Ustawie podlegają:

D nauczyciele, wychowawcy i Inni pracow­
nicy pedagogiczni państwowych szkół i in­
nych placówek oświatowych j szkolenio­
wych, wychowawczych, opiekuńczo-wy­
chowawczych utworzonych i działających 
na podstawie ustawy z dnia 15 lipca 1981 r. 
o rozwoju systemu oświaty i wychowania 
(Dz. U. nr 32. poz. 160, a 1971 r. nr 12 poz. 
115, z 1972 r. nr 16, poz. 114 i z 1973 r. nr 
45, poz. 234).

•
8) nauczyciele i wychowawcy placówek lecz-""*  

nlczych, leczniczo-wychowawczych j lecz­
niczo-opiekuńczych,

8) nauczyciele, wychowawcy i inni pracow­
nicy pedagogiczni zakładów poprawczych, 
schronisk dla nieletnich rodzinnych o- 
środków diagnostyczno-konsultacyjnych 
oraz szkół przy zakładach karnych,

4) pracownicy pedagogiczni blblibtek szkol­
nych i pedagogicznych, ośrodków meto­
dycznych i placówek poradnictwa wycho= 
wa wczo-za wodo wego,

5) nauczyciele zatrudnieni w szkołach, pla­
cówkach kształcenia artystycznego dzieci 
i młodzieży, placówkach wychowawczych 
1 placówkach opiekuńczo-wychowawczych, 
prowadzonych przez związki spółdzielcze,, 
instytucje i organizacje społeczne prowa­
dzące statutową działalność oświatowo^ 
-wychowawczą 1 kształcenie artystyczne,

6) nauczyciele zatrudnieni w organach adml<=> 
nistracji państwowej na stanowiskach .'wy­
magających kwalifikacji pedagogicznych 
w zakresie ustalonym ustawą,

7) nauczyciele zatrudnieni w organizacjach 
politycznych i społecznych oraz w związ­
kach zawodowych na stanowiskach wy­
magających kwalifikacji pedagogicznych 
w zakresie ustalonym ustawą.

Art, I.
Przepisów ustawy, z wyjątkiem art. 50 

i 59 nie stosuje się do‘żołnierzy w czynnej 
służbie wojskowej brąz funkcjonariuszy Mi­
licji Obywatelskiej i pożarnictwa:
1) zajmujących stanowiska nauczycieli w 

szkołach i placówkach oś wiato wo-wycho»
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wawczych wojskowych i resortu spraw 
wewnętrznych,

2) wyznaczonych do wykonywania zadań po­
za wojskiem i resortem, .spraw wewnętrz­
nych na stanowiskach wymienionych w 
art. 1.

Art. 3.
Ilekroć w ustawie jest mowa o:

1) nauczycielach bez bliższego określenia — 
rozumie się przez to nauczycieli, wycho­
wawców i innych pracowników pedago­
gicznych zatrudnionych w szkołach i pla­
cówkach wymienionych w art. 1 pkt 1—5,

2) szkołach bez bliższego określenia — rozu­
mie się przez to szkoły i inne placówki . 
wymienione w art. 1 pkt. 1—5,

3) organach nadzorujących szkołę — do cza­
su nowych uregulowań prawnych w za­
kresie oświaty i wychowania rozumie się 
przez to:
a) terenowy organ administracji państwo­

wej odpowiedniego stopnia — w sto­
sunku do szkół podporządkowanych tym 
organom,

b} właściwego ministra lub wyznaczoną 
przez niego podległą mu jednostkę orga­
nizacyjną — w stosunku do szkół nie 
podporządkowanych terenowym orga­
nom administracji państwowej,

c) prowadzące statutową działalność o- 
światowo-wychowawczą lub kształcenie 

. artystyczne zarządy główne związków 
spółdzielczych oraz instytucje i organi­
zacje społeczne, a także związki wyzna­
niowe — albo upoważnione przez nie ich

—'jednostki organizacyjne — w stosunku 
do szkół prowadzonych przez te związ­
ki, organizacje i instytucje,

<) zainteresowanych ministrach bez bliższe­
go określenia — rozumie się przez tu rów- 
n*eż  centralne organy związków spółdziel­
czych, instytucji i organizacji społecznych 
prowadzących statutową działalność c- 
ęwiatowo-wychbwawczą i kształcenie ar­
tystyczne.

Art. 4.
1. Zasady współdziałania w dziedzinie o- 

światy i wychowania organów administra­
cji państwowej ze związkami zawodowymi 
zrzeszającymi nauczycieli nie ustalone w u- 
stawie o związkach zawodowych określa po­
rozumienie zawarte przez Ministra Oświaty 
i Wychbwania lub przez właściwego mini­
stra k naczelnymi organami t^ch związków.

2. Rozporządzenia, uchwały i zarządzenia 
-przewidziane ustawą podlegają uzgodnieniu 
!ze związkami zawodowymi zrzeszającymi 
nauczycieli oraz przedstawieniu komisjom 
sejmowym przed ich wydaniem.

Art. 5,
1. Minister Oświaty i Wychowania, w dro­

dze rozporządzenia może rozciągnąć przepi­
sy ustawy lub niektóre jęj postanowienia 
na:

1) nauczycieli szkół i placówek szkolących 
oraz oświatowo-wychowawczych innych 
niż wymienione w art. 1,

2) pracowników uspołecznionych zakładów 
pracy pełniących funkcje instruktorów 
praktycznej nauki zawodu lub prowadzą­
cych pracę wychowawczą z młodocianymi 
pracownikami w placówkach zbiorowego 
zakwaterowania, dla któryc1 “'taca dydak­
tyczna i Wychowawcza stai 1 podstawo­
we zajęcie,

3) pracowników pedagogicznych zatrudnio­
nych na stanowiskach nauczycieli w o- 
środkach szkolenia i doskonalenia kadr 
i ośrodkach szkolenia zawodowego oraz 
zawodowych kuratorów sądowych.

2. Minister Oświaty i Wychowania, w dro­
dze rozporządzenia, na wniosek związków 
wyznaniowych prowadzących Kikoły, pla­
cówki oświatówo-wyćhowawcse i zakłady 
szkolące rozciągnie przepisy ustawy lub nie­
które jej postanowienia na zatrudnionych w 
nich nauczycieli i wychowawców.

ROZDZIAŁ 2.

Obowiązki nauczycieli.

Ark 6,
1. Nauczyciel obowiązany jes  rzetelnie 

realizować podstawowe funkcje szkoły dy­
daktyczną, wychowawczą i opiekuńczą; dą­
żyć do pełni rozwoju osobowości ącznia 
i własnej. Nauczyciel powinien kształcie 
i wychowywać młodzież w umiłowaniu 
Ojczyzny; poszanowaniu Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej jako pań­
stwa socjalistycznego w duchu humanizmu, 
tolerancji, wolności sumienia/ sprawiedli­
wości społecznej i szacunku dla pracy; dbać 
b kształtowanie u uczniów 1'Pstaw moral-x 
nyćh i obywatelskich zgodnie z ideą demo­
kracji, pokoju i przyjaźni między narodami.

*

3. Praca nauczyciela podlega ocenie. Oceny 
dokonuje się w okresie pierwszych 3 lat za­
trudnienia nauczyciela w szkole, a po tym 
okresie na wniosek zainteresbwanego nau­
czyciela lub z inicjatywy rady pedagogicz­
nej albo dyrektora szKoły. Ocena ma charak­
ter opisowy. Zasady i tryb dokonywania 
oceny określa, w drodze rozporządzenia, w 
porozumieniu z za interesowany mi ministra­
mi, Minister Oświaty i Wychbwania, zaś w 
odniesieniu do nauczycieli przedmiotów ar­
tystycznych w szkołach artystycznych — 
Minister Kultury i Sztuki, a w odniesieniu 
do nauczycieli przedmiotów zawodowych w 
średnich szkołach medycznych — Minister 
Zdrowia i Opieki ■ Społecznej, w porozumie­
niu z Ministrem Oświaty i Wychowania.

Art. 7.
1. Szkołą kieruje dyrektor, który jest jej 

przedstawicielem na zewnątrz, przełożonym 
służbowym wszystkich nracowników szkoły, 
przewodniczącym rady pedagogicznej. Dy­
rektor sprawuje opiekę nad dziećmi i mło­
dzieżą uczącą się w szkole.2 • -GŁOS NAUCZYCIELSKI



2. Dyrektor Szkoły odpowiedzialny jest w 
szczególności za:
1) dydaktyczny i wychowawczy poziom 

szkoły,
2) realizację zadań zgodnie z uchwałami rady 

pedagogicznej oraz zarządzeniami organów 
nadzorujących szkołę,

3) tworzenie warunków do rozwijania samo-/ 
rządnej i samodzielnej pracy uczniów' 
i wychowanków,

4) zapewnienie pomocy nauczycielom w rea­
lizacji ich zadań i ich doskonaleniu zawo­
dowym,

5) zapewnienie w miarę możliwości odpo­
wiednich warunków organizacyjnych do 
realizacji zadań dydaktycznych i opiekuń­
czo-wychowawczych.

3. Nauczyciele którym powierzone zostały 
funkcje kierownicze w szkole, poza obowiąz­
kami wymienionymi w ust 2 i w art. 6 
ust, 1, wykonują ponadto inne zadania zwią­
zane z powierzoną funkcją, określone w po­
rozumieniu z zainteresowanymi ministrami, 
przez Ministra Oświaty i Wychowania, a w 
odniesieniu do nauczycieli szkół artystycz­
nych — przez Ministra Kultury i. Sztuki.
Art. 8.

1. Nadzór pedagogiczny sprawują nauczy­
ciele mianowani, zatrudnieni w organach ad­
ministracji państwowej oraz winnych orga­
nach nadzorujących szkołę na stanowiskach 
wymagających kwalifikacji pedagogicznych 
oraz dyrektorzy szkół i inni nauczyciele peł­
niący funkcje kierownicze w szkołach.

2. Szczegółowy wykaz stanowisk oraz za­
kres obowiązków, uprawnień i kwalifikacji 
nauczycieli o których mowa w ust 1, oraz 
zasady sprawowania nadzoru pedagogicznego 
określa, w drodze rozporządzenia, Minister 
Oświaty Wychowania w porozumieniu z za­
interesowanymi ministrami a w stosunku 
do nauczycieli sprawujących nadzói peda­
gogie?' y nad szkołami artystycznym^ ■ Mi 
nister kultury i Sztuki w porozumieniu z 
Ministrem Oświaty i Wychowania.

ROZDZIAŁ 3..

Wymagania kwalifikacyjne.
Art. 9.

1. Stanowiskb nauczyciela może zajmować 
osoba, która:

1) posiada wyższe wykształcenie z odpo­
wiednim -przygotowaniem pedagogicznym 
lub ukończyła szkbłę kształcącą nauczycie­
li i podejmuje pracę na stanowisku do 
którego są to wystarczające kwalifikacje,

2) przestrzega podstawowych zasad moral­
nych,

3) spełnia warunki zdrowotne niezbędne do 
wykonywania zawodu.

rozporządzenia określa szczegółowe kwali­
fikacje wymagane od nauczycieli oraz szko­
ły i wypadki, w których można zatrudnić 
nauczycieli nie mających wyższego wykształ­
cenia,

3. Minlstei Kultury i Sztuki może okre­
ślać szkoły i inne placówki kształcenia ar­
tystycznego w których stanowiska nauczy­
cieli mogą zajmbwać osoby, mające ukoń­
czoną szkół artystyczną II stopnia w za­
kresie kierunku odpowiadającego naucza­
nym przedmiotom.

. ROZDZIAŁ 4. <
Nawiązanie, zmiana

i rozwiązanie stosunku pracy.
ZArt. 10.

1 Stosunek pracy z nauczycielem nawią­
zuje się na podstawie mianowania lub umo­
wy o pracę.

2 . Stosunek pracy z nauczycielem nawią­
zuje się przez mianowanie, jeżeli:
2) posiada obywatelstw^ polskie,
3) posiada pełną zdolność do czynności praw­

nych,
4) korzysta z praw publicznych,
5) nie toczy się przeciwko niemu postępo­

wanie karne lub o ubezwłasnowolnienie,
6) posiada wymagane kwalifikacje do zajmo­

wania danego stanowiska,
7) może być zatrudniony w pełnym wymia­

rze zajęć na czas nieokreślony,
8) bezpośrednio przed mianowaniem wyko­

nywał nieprzerwanie przez co najmniej 
dwa lata, w pełnym wymiarze zajęć, pra­
cę pedagogiczną, która została pozytyw­
nie oceniona. Jeżeli w okresie 3 lat od 
dnia zatrudnienia nie dopełniono obowiąz­
ku oceny pracy nauczyciela, a spełnia on 
pozostałe warunki wymagane do miano­
wania, uzyskuje mianowanie z mocy pra­
wa,

9) ponownie podbjmuje pracę w zawodzie- 
nauczycielskim, jeżeli poprzednio był nau­
czycielem mianowanym, a przerwa nie 
cr?ekraczała 5 lat. a w wynadku dłuższej 
przerwy — jeżeli wykonywał w tym okre­
sie pracę nauczyciela.

3. Z nauczycielom, który nie spełnia 
yszystkich warunków określonych w ust 2, 
stosunek pra^y nawiązuje się na podstawie 
umowy o pracę, z tym, że nie można na­
wiązać stosunku pracy z osobą nie spełnia­
jącą warunków wymienionych w ust. 2 pkt 
2—4.

4. Zatrudnienie nauczyciela na czas Okreś­
lony "noże nastąpić jedynie wtedy, gdy ta­
ka potrzeba wynika z organizacji naucza­
nia lub gdy chodzi o zastępstwo nieobecne  
go nauczyciela.

*

2. Minister Oświaty j Wychowania, a w sto­
sunku do nauczycieli szkół artystycznych — 
Minister Kultury i Sztuki w rozumieniu 
z zainteresowanymi ministrami, w drodze GŁOS NAUCZYCIELSKI S 3
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3. Z osobami, dla których praca w szkole 
jest dodatkowym zatrudnieniem, zawiera się 
umowę o pracę.

Art, 11. •
1. Nauczycieli mianuje lub zawiera z nimi 

umowę o pracę organ nadzorujący bezpo­
średnio szkołę, w której nauczyciel ma być 
zatrudniony za zgodą dyrektora tej szkoły 
lub na jego wniosek.

2. Organ; o którym mowa w „ust. 1, może 
przekazać dyrektorowi szkoły, na jego wnio­
sek, uprawnienia do zawierania umów o pra­
cę z nauczycielami.

Art. 12.
1 Nauczyciele mianowani nie podlegają 

podporządkowaniu służbowemu określonemu 
w innych przepisach prawnych dla miano­
wanych funkcjonariuszy państwowych.

2 Nauczyciel w realizacji programu nau­
czania ma prawo do swobody stosowania ta­
kich metod nauczania i wychowania, jakie 
uważa za najwłaściwsze spośród uznanych 
przez współczesne nauki pedagogiczne oraz 
do wyboru spośród zatwierdzonych do użyt­
ku szkolnego podręczników i innych pomocy 
naukowych.

3 . Nauczyciel powinien podnosić swą w‘e 
dzę ogólną i zawodową korzystając z prawa 
pierwszeństwa do uczestnictwa we wszel­
kich formach doskonalenia zawodowego na 
najwyższym poziomie.

Art. 1S.
Stosunek pracy na podstawie mianowania 

nawiązuje sle z dniem określonym w akcie 
mianowana, a jeżeli tego dnia nie określo­
no — z drHem doręczenia tego aktu lub z 
dniem uzyskania mianowania z mocy prawa 
zgodnie z art. 10 ust. 2 pkt 7.

Ar t. 14.
Akt mianowania i umowa o pracę powin­

ny w szczególności określić:
2) stanowisko j miejsce pracy,
3) termin rozpoczęcia pracy,
?.) wynagrodzenie lub zasady jego ustalania.

Art. 15.
Przy mianowaniu na stanowisko nauczy­

ciela osoba mianowana składa ślubowanie 
według następującej roty:
„Ślubuję rzetelnie pełnić mą powinność nau- • 
czyciela wychowawcy i opiekuna młodzieży, 
dążyć do pełń*  rozwoju osobowości ucznia 
i własnej, kształcić i wychowywać młode 
pokolenie w duchu umiłowania Ojczyzny, 
poszanowania Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, zgodnie z zasadami hu­
manizmu, sprawiedliwości społecznej i wol­
ności sumienia”.

Art. 16.

Mianowanie lub umową o pracę wygasa, 
jeżeli nowo zatrudniony nauczyciel nie u- 
sprawiedliwi w ciągu 7 dni swojego nie- 
przystąpienia do pracy, chyba że przepisy 
szczególne stanowią inaczej.

ł

Art. 17.
1. Organ nadzorujący szkołę powierza 

funkcje kierownicze tylko czynnym nau­
czycielom mianowanym zarówno tej samej 
jak i innej szkoły po pozytywnym zaopinio­
waniu przez rade pedagogiczna.

2. Wymóg zasięgania opinii rady pedago­
gicznej nie dotyczy powierzania funkcji 
kierowniczych w szkołach nowo organizo­
wanych.

3 Organ nadzorujący szkolę, który po­
wierza nauczycielowi funkcję kierownicza w 
szkole, może odwołać go z tej funkcji z 
kuńcem roś. u szkolnego za trzymiesięcznym 
pisemnym uprzedzeniem, a w szczególnie u- 
zasadnionych przypadkach również w cza- 
sie roku szkolnego.

« Nauczycielom, którym powierzono 
funkcje kierownicze w szkołach przysługu­
ją — w zależności od funkcji — tytuły służ­
bowe: dyrektora, wicedyrektora lub kie­
rownika. ’•

5. W organach administracji państwowej na 
stanowiskach wymagających kwalifikacji pe­
dagogicznych można zatrudniać tylko nau­
czycieli mianowanych.

6. Nauczyciele, o których mowa w ust. 5, 
otrzymują urlop bezpłatny na czas zajmo­
wania tych stanowisk.

Art, 18.
7. Nauczyciel mianowany może być prze­

niesiony na własną prośbę lub z urzędu za 
jego zgodą na inne stanowisko w tej samej 
lub innej szkole, w tej samej lub Innej 
miejscowości, na takie samo lub inne sta­
nowisko.

8. Przeniesienie nauczyciela z urzędu, w 
trybie określonym w ust 1, do inne'  miej­
scowości może nastąpić pod warunkiem

*

1) zapewnienia nauczycielowi w nowym 
miejscu pracy odpowiedniego do kgo  sta­
nu rodzinnego mieszkania ori? ■ miejsca 
pracy dla współmałżonka jeśli jest on 
nauczycielem,

*

2) orzyznania nauczycielowi, oprócz zwrotu 
kosztów przeniesienia na zasad? :h okieś- 
lonych w art. 21_ ust. 1. zasiłku osiedle­
niowego w wysokości dwumiesięcznego o- 
statnio pobieranego wynagrodzenia za­
sadniczego z dodatkami.

3) Przepisy ust. li 2 stosuje się odpowied­
nio przy przeniesieniu nauczyciela io  szko­
ły nadzorowanej przez inny organ, a przepis 
ust. 2. również w razie przejścia nauczyciela 
za jego zgodą do pracy w terenowych oiga- 
nach administracji państwowej.

*

Art U.
1. W razie konieczności zapewnienia szko­

le obsady stanowisk nauczycielskich z kwa­
lifikacjami odpowiadającymi potrzebom pro­
gramowym szkoły, można również skiero-4 • GŁOS NAUCZYCIELSKI



wać da pracy w niej nauczyciela bez jego 
zgody; jednak na okres nie dłuższy niż 3 la­
ra. z prawem powrotu na uprzednio zajmo-, 
wsne stanowisko,

2. W wypadku określonym w ust. 1, a‘.do­
tyczącym pracy w innej szkole w innej 
miejscowości, nauczycielowi przysługuje:
2) czterodniowy tydzień pracy,
3) dodatek za uciążliwość pracy w wysokości 

20 proc, wynagrodzenia zasadniczego,
3) .-mieszkanie służbowe w miejscu czasowe­

go zatrudnienia, niezależnie od posiadane­
go na zasadach ogólnych.

Art. 20.
1. W wypadku, gdy zachodzą zmiany orga­

nizacyjne powodujące całkowitą lub częś­
ciową likwidacją szkoły, uniemożliwiające 
dalsze zatrudnienie nauczyciela mianowane­
go ; a zajmowanym stanowisku w tej szko­
le a nauczyciel nie wyrazi zgody na prze nie- 
sk.u e 'na inne stanowisko w tej szkole luo 
do innej szkoły w tej samej lub w innej 
miejsc  wośe  na takie samo lub inne stano­
wisko, organ "nadzorujący szkolę ma obo­
wiązek na wniosek nauczyciela przenieść go 
w' stan nieczynny, który nie może trwać 
dłużej niż 6 miesięcy lub rozwiązać z niim 
stosunek pracy, wypłacając mu odprawę w 
wysokości sześciomiesięcznego wynagrodze­
nia zasadniczego.

* *

2. Nauczyciel pozostający w stanie nie­
czynnym zachowuje prawo do wynagrodze­
nia zasadniczego oraz do innych świadczeń 
pracowniczych.

3. W razie powstania możliwości zatrudnie­
nia nauczyciela w tej samej szkole na tym 
samym stanowisku organ nadzorujący szkolę 
obowiązany jest zatrudnić nauczyciela po­
zostającego w stanie nieczynnym w pierw­
szej kolejności. W razie odmowy podjęcia 
pracy przez nauczyciela stosunek pracy wy­
gasa z dniem odmowy.
Art. 21.

1. W razie przeniesienia nauczyciela przy­
sługuje mu zwrot kosztów przeniesienia we­
dług zasad określonych w odrębnych przepi­
sach dla pracowników urzędów państwo­
wych.

2. Nauczyciela zmieniającego miejsce za­
mieszkania w związku z przeniesieniem 
zwalnia się od pełnienia obowiązków służbo­
wych na odpowiedni okres czasu,‘nie dłuż­
szy niż 7 dni.
Art 22.

Nauczyciel może być obowiązany do pra­
cy w innej szkole w tej samej miejscowoś­
ci i na tym samym lub za jego zgodą in­
nym Rtanbwi^ku w celu uzupełnienia obo­
wiązującego wymiaru zajęć dydaktycznych 
(wychowawczych) w wymiarze nić większym 
niż 1/2 etatu. Wt wypadku niewyrażćnia 
zgody, nauczyciel otrzyma wynagrodzenie za 
odpowiednią część etatu.
Art. 23.

1. Stosunek pracy z nauczycielem miano­
wanym rozwiązuje się:
1$ na wniosek nauczyciela,
3) w razie czasowej niezdolności nauczycie­

la do pracy spowodowanej jegb chorobą, 

jeżeli okres tej choroby przekracza 1 rok 
w szczególnie uzasadnionych „wypadkach 
po stwierdzeniu przez komisję lekarską 
poprawy stanu zdrowia i możliwości po­
wrotu do pracy — okres nieobecności w 
pracy spowodowanej chorobą, może być 
przedłużony ponad 1 rok, nie dłużej jed­
nak niż do dwóch lat, licząc łącznie okres 
choroby i urlopu, dla poratowania zdrb- 

•wia,
4) w razie orzeczenia przez komisję lekar» 

ską lo spraw inwalidztwa i zatrudnienia 
trwałej niezdolności nauczyciela do pra­
cy w pełnym wymiarze zajęć na zajmo­
wanym stanowisku,

5) z końcem roku szkolnego, w którym 
nauczyciel osiągnął wiek emerytalny, je­
żeli ckres zatrudnienia umożliwia mu u- 
żyskąnie prawa do emerytury z osiągnię­
ciem tego wieku. Jeżeli z osiągnięciem 
wieku emerytalnego nauczyciel nie uzy­
skał prawa do emerytury, nie należy, aż 
do czasu uzyskania tego prawa, rozwią­
zywać z nim stosunku pracy, w okresie 
nie dłuższym jednak niż 5 lat od osiąg­
nięcia wieku emerytalnego. Organ nadzo­
rujący szkolę, uprawniony do mianowa­
nia, może za zgodą nauczyciela, w wy­
padkach uzasadnionych potrzebami ka­
drowymi, przedłużyć okres zatrudnienia,

6) w razie stwierdzenia nlewywiązywania się 
przez nauczyciela z obowiązków służbo­
wych.

2. Wniosek o rozwiązanie stosunku pracy 
powinien być zgłoszony przez nauczyciela 
mianowanego na piśmie, nie później niż na 
3 miesiące przed rozpoczęciem ferii letnich. 
Rozwiązanie stosunku pracy z nauczycielem 
mianowanym na jego wniosek następuje z 
dniem 31 sierpnia. W szkole, w której zaję­
cia trwają cały rok kalendarzowy stosunek 
pracy może być rozwiązany przez nauczy­
ciela mianowanego w każdym czasie za u- 
przednim 3-miesięcznym wypowiedzeniem.

3. Skierowanie nauczyciela przez organ 
właściwy w myśl art. 11 na badania przez 
komisję lekarską do spraw inwalidztwa i za­
trudnienia może nastąpić w każdym czasie 
z inicjatywny nauczyciela albo z urzędu; nie 
usprawiedliwione niezgłoszenie się nauczy­
ciela skierowanego z urzędu na badania li­
po ważnia właściwy orgań nadzorujący szko­
łę do rozwiązania stosunku pracy.

4. Rozwiązanie stosunku pracy w trybie ó- 
kreślonym w ust. 1 pkt 4 powinnb nastąpić 
za uprzednim trzymiesięcznym wypowiedze­
niem.

5. Rozwiązanie stosunku pracy z nauczy­
cielem z powodu niewywiązywania się z o- 
bowiązków służbowych następuje z końcem 
roku szkolnego, za trzymiesięcznym wypo­
wiedzeniem na piśmie, po otrzymaniu przez 
nauczyciela dwukrotnie, w odstępie nie 
krótszym niż jeden, a nie dłuższym niż pół­
tora roku, negatywnej oceny pracy w try­
bie określonym w art. 24.

6. Stosunek pracy może być rozwiązany z 
nauczycielem także w trybie porozumienLa 
stron.
Art. 24.

1. Organ bezpośrednio nadzorujący szkołę, 
na pbdstawie opinii dyrektora szkoły j s\vd-
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jego przedstawiciela, może ustalić negatyw­
ną ocenę pracy nauczyciela.

2. Organ bezpośrednio nadzorujący szkołę 
jest obowiązany zawiadomić nauczyciela o 
negatywnej ocenie jego pracy, podając u- 
zasadnienie z jednoczesnym ostrzeżeniem, 
że następna negatywna ocena spowoduje 
rozwiązanie stosunku pracy.

3. O ile ocena negatywna nie została u- 
stalona przez naczelny (centralny) organ na­
dzorujący szkolę, nauczyciel ma prawu od­
wołać się w ciągu 14 dni od dnia powiado­
mienia o niesłusznej, jego zdaniem, ocenie 
dc organu bezpośrednio wyższego od tego 
który ustalił ocenę.

4. Nauczyciel, którego praca- została już raz 
negatywnie oceniona, może wskazać nau­
czyciela mianowanego tego samego przed­
miotu, który będzie uczestniczył w dokony­
waniu ponownej oceny. O zamiarze doko­
nania takiej oceny nauczyciela zawiadamia 
się 14 dni wcześniej.

5. W razie wniesienia przez nauczyciela 
Odwołania od negatywnej oceny, uzasad­
niającej rozwiązanie stosunku pracy, rozwią­
zanie stosunku pracy nie może nastąpić 
przed rozstrzygnięciem tego odwołania. .
Art. 25.

Decyzję o rozwiązaniu stosunku pracy z 
nauczycielem aą podstawie art. 23 wydaje 
organ uprawniony do jego mianowania, w 
trybie określonym w tym artykule.
Art. 26.

■ 1. Stosunek pracy mianowanego nauczy­
ciela wygasa z mocy prawa w razie:
1) prawomocnego ukarania w-trybie dy­

scyplinarnym karą dyscyplinarną zwol­
nienia z pracy lub wydalenia z zawodu 
nauczycielskiego.

2) prawomocnego skazania na karę pozba­
wienia praw publicznych albo prawa wy­
konywania zayjodu,

3) upływu trzymiesięcznego okresu odby­
wania kary pozbawienia wolności,

4) stwierdzenia, że mianowanie nastąpiło na 
podstawie fałszywych lub nieważnych do­
kumentów,
opływu sześciomiesięcznego terminu po­
zostawania w stanie nieczynnym,

2. Wygaśnięcie stosunku pracy w wypad­
kach określonych w ust. 1 stwierdza organ 
uprawniony do mianowania nauczyciela.
Art. 27.

1. umowa o pracę zawarta z nauczycielem 
na czas nieokreślony może być rozwiązana 
przez strony z końcem roku szkolnego, za 
trzymiesięcznym wypówiedzenieim Waru­
nek rozwiązywania umów o pracę z koń­
cem roku szkolnego nie dotyczy nauczycie­
li szkół, w których trwają zajęcia cały rok 
kalendaizbwy. z •

2. Umowa o pracę na czas nieokreślony 
może być rozwiązana w każdym czasie i bez 
wypowiedzenia w razie niezdolności do pra- 
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ey z powodu choroby trwającej dłużej niż 
jeden rok, chyba że w szczególnie uzasad­
nionych wypadkach właściwa komisja le­
karska stwierdzi możliwość powrotu do 
pracy w zawodzie nauczycielskim. W tym 
wypadku okres nieobecności w pracy spo­
wodowany chorobą, może być przedłużony 
do dwóch lat, łącznie z urlopem dla pora­
towania zdrowia.

Art. 28.

1. Nauczycielowi mianowanemu, z któ­
rym rozwiązano stosunek pracy z przy­
czyny określonej w art, 23 ust l pkt 3, 
przyznaje się odprawę pieniężną w wyso­
kości jednomiesięcznego wynagrodzenia za­
sadniczego Ostatnio pobieranego w czasie 
trwania stosunku pracy — za każdy pełny 
rok pracy nauczycielskiej, zaliczanej do ok­
resów pracy pedagogicznej w myśl przepi­
sów wydanych na podstawie art. 36, nie 
przekraczającą jednak sześciomiesięcznego 
wynagrodzenia zasadniczego.

2. Nauczycielowi mianowanemu, z którym 
rozwiązuje się stosunek pracy z przyczyn 
określonych w art. 70 ust, 2 i któremu 
właściwy organ nadzorujący szkołę nie za­
proponował pracy zgodnie z jego kwalifi­
kacjami, przyznaje się odprawę pieniężna na 
zasadach określonych w ust. 1, nie przekra­
czającą jednak:
1) trzymiesięcznego wynagrodzenia zasadni­

czego, jeżeli okres pracy nauczycielskiej 
nie przekrbczył 10 lat,

2) sześciomiesięcznego wynagrodzenia za­
sadniczego, jeżeli okres pracy nauczyciel­
skiej przekroczył 10 lat,

3) Odprawy określone w ust. 1 i 2 wyp­
łacane są w ratach miesięcznych. odpowia­
dających wysokości miesięcznego wynagro­
dzenia zasadniczego.

ROZDZIAŁ 5.
ł - *

Warunki pracy i wynagrodzenie.

Art. 29.
1. Organ nadzorujący szkołę obowiązany 

jest zapewnić podstawowe warunki do rea­
lizacji zadań dydaktycznych, wychowaw­
czych i opiekuńczych.

2. Nauczycielowi przysługuje wyposażenie 
jego stanowiska pracy umożliwiające reali­
zację' dydaktyczno-wychowawczego progra­
mu nauczania.

3. Minister Oświaty i Wychowania w po­
rozumieniu z zainteresowanymi 'ministrami, 
zaś w odniesieniu do szkół artystycznych 
— Minister Kultury i Sztuki, określa podsta­
wowe warunki niezbędne do realizacji przez 
szkoły i nauczycieli zadań i programów, o 
których mowa.w ust. 1 i 2.
Art. 30.

1. Wynagrodzenie nauczycieli składa się z 
wynagrodzenia zasadniczego i dodatków.

2. Wysokość wynagrodzenia zasadniczego 
uzależniona jest od posiadanego przez nau­
czyciela poziomu wykształcenia 1 stażu prą-



cy, a dodatków — od wykonywanej funkcji, 
zajmowanego stanowiska, warunków pracy 
i osiąganych wyników pracy oraz kwalifi­
kacji specjalistycznych.

Art. 31.
1. Nauczyciel awansuje do wyższego 

szczebla wynagrodzenia zasadniczego co 2 la­
ta. Okres wyczekiwania ńa osiągnięcie naj­
wyższego szczebla wynagrodzenia zasadni­
czego nie może przekraczać 30 lat pracy pe­
dagogicznej.

2. Począwszy od dnia 1 września 1983 r. 
średnie wynagrodzenie nauczycieli nie mo­
że być niższe od średniego wynagrodzenia 
pracowników inżynieryjno-technicznych za­
trudnionych w przemyśle uspołecznionym. 
Zasady porównywania poziomów tych wy­
nagrodzeń określa w drodze rozporządzenia 
Mitihter Pracy, Płac i Spraw Socjalnych w 
porozumieniu ż Ministrem Oświaty i Wy- 
chowania.

3. Wyrównanie średniego wynagrodzenia 
nauczycieli do średniego wynagrodzenia 

' pracowników inżynieryjno-technicznych na­
stąpi w ratach do dnia 1 września 1983 r.

4. Podnoszenie średniego wynagrodzenia 
nauczycieli db średniego wynagrodzenia pra­
cowników inżynieryjno-technicznych w 
przemyśle uspołecznionym powinno następo­
wać corocznie z dniem 1 września.

5. Wynagrodzenie nauczycieli podlega co­
rocznej rewaloryzacji na ogólnych zasadach.

Art. 32.

1. Dodatek funkcyjny' przysługuje nauczy­
cielom, którym powierzono funkcje kierow­
nicze w szkole.

2. Dodatek funkcyjny przysługuje również 
nauczycielom, którym powierzono obowiąz­
ki kierownicze w zastępstwie. W tych wy­
padkach prawo do dodatku powstaje od 
pierwszego dnia miesiąca pb upływie jedno­
miesięcznego okresu pełnienia tych obowiąz­
ków i gaśnie z pierwszym, dniem miesią­
ca następującego po zaprzestaniu pełnienia 
tych obowiązków.

3. Dodatek służbowy przysługuje nauczy­
cielom, o których mowa w art. 1 pkt. 6.

Art. 33.

1. Nauczycielom przysługuje dodatek za 
nieprzerwaną pracę w szkole zwany dodat­
kiem za Wysługę lat, w wysbkości 1 proc, 
wynagrodzenia zasadniczego za każdy rok 
pracy wypłacany w okresach miesięcznych 
poczynając od czwartego roku pracy, z tym, 
że dodatek ten nie może przekroczyć 20 proc, 
wynagrodzenia zasadniczego.

2. Uprawnienie do dodatków za wysługę 
lat przysługuje nauczycielom zatrudnionym 
powyżej 20 lat pracy od dnia 1 stycznia 
1982 r., a pozostałym — od dnia 1 września 
1983 r.

3. Szczególne wypadki zaliczenia okresów 
zatrudnienia uprawniające do dodatków za 
wysługę lat określa Minister Oświaty i Wy­
chowania w porozumieniu z Ministrem Pra­
cy, Płac i Spraw Socjalnych,

Art. 34.
1. Nauczycielom pracującym w trudnych 

i uciążliwych warunkach pracy oraz w wa­
runkach szkodliwych dla zdrowia przysłu­
gują z tego tytułu dodatki wymienibne w 
ust. 2 13. >

2. Wykaz trudnych i uciążliwych warun­
ków pracy stanowiących podstawę do przy­
znania z tego tytułu dodatku oraz szczegóło­
we zasady wypłaty tego dodatku określa Mi­
nister Oświaty i Wychowania w porozu­
mieniu z Ministrem Pracy, Płac i Spraw 
Socjalnych i zainteresowanymi ministrami.

3. Wykaz prac w warunkach szkodlwych 
dla zdrbwia, z oznaczeniem stopnia ich szko­
dliwości, stanowiących podstawę do przy­
znania z tego tytułu dodatku oraz szcze­
gółowe zasady wypłaty tego dodatku określa 
Minister Zdrowia i Opieki Społecznej w po­
rozumieniu z Ministrami: Pracy, Płac i 
Spraw Socjalnych oraz Oświaty i Wycho­
wania.

Art. 35.
1. W szczególnych wypadkach pbdyktowa- 

nych wyłącznie koniecznością realizacji pro­
gramu nauczania lub zapewnienia opieki w 
placówkach opiekuńczo-wychowawczych na­
uczyciel może oyć zobowiązany do odpłat­
nej pracy w godzinach ponadwymiarowych 
zgodnie z posiadaną specjalnością, których 
liczba nie mbże przekroczyć 1/4 obowiązują­
cego go tygodniowego wymiaru zajęć. Przy­
dzielenie nauczycielowi większej liczby go­
dzin ponadwymiarowych może nastąpić wy­
łącznie za jego zgodą, jednak w wymiarze 
nie przekraczającym 1/2 obowiązującego go 
tygodniowego wymiaru zajęć.

2. W szczególnie uzasadnionych wypadkach 
nauczyciel może podjąć pracę w godzinach 
ponadwymiarowych w wymiar/e większym 
niż 1/2 obowiązującego go wymiaru zajęć, 
jednakże tylko za zgodą właściwego organu 
nadzorującego szczebla wojewódzkiego lub 
centralnego przy pozytywnym wniosku rady 
pedagogicznej.

3. Przez godzinę ponadwymiarową rozumie 
się przydzieloną nauczycielowi godzinę za­
jęć dydaktycznych lub wychowawczych pb- 
wyżej obowiązującego tygodniowego wymia­
ru godzin zajęć dydaktycznych lub wycho­
wawczych.

4. Wynagrodzenie za godziny ponadwy­
miarowe, przydzielone nauczycielowi w pla­
nie organizacyjnym szkbły, wypłaca się we  
dług stawki osobistego zaszeregowania nau­
czyciela, z uwzględnieniem dodatków, o któ­
rych mowa w art, 34, również w wypad­
ku usprawiedliwionego nieodbycia zajęć.

*

5. Efektywnie przepracowane przez nauczy­
ciela dydaktyczne, wychowawcze lub opie- 

. kuńcze godziny doraźnych zastępstw opłaca 
się według stawki jego godziny ponadwy­
miarowej.

6. Kobiety w ciąży oraz wychowującej 
dziecko do lat 4 nie wolno zatrudniać w 
godzinach ponadwymiarowych bez jej zgo­
dy.
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Art 36. *
Wysokość stawek wynagrodzenia zasadni­

czego, dodatków, wynagrodzenig. j zajęcia 
dodatkowe, zasady zaszeregowania / przyzna­
wania . dodatków do wynagrodzenia nau­
czycieli określa. Rada Ministrów, z tym. że 
wynagrodzenie za zajęcia dodatkowe: Wy­
chowawstwo klasy oraz prowadzenie kół lub 
zespołów zainteresowań 'albo kół przedmio­
towych, przysługuje począwszy ód dnia 1 
stycznia 1983 r.

Art. 37.

Określone w ustawie i przepisach wyda­
nych na podstawie art. 36 wynagrodzenie 
zasadnicze nauczycieli, wszystkie dodatki^ 
wynagrodzenie za godziny ponadwymiaro­
wy wynagrodzenie dodatkowe za zajęcia dy­
daktyczne i nagrody wolne są od podatku 
od wynagrodzeń.

Art. 38.
'Nauczycie! nabywa prawo do wynagrodze­

nia od dnia nawiązania stosunku pracy.

Art. 33.
1. Zmiana wysokość) wynagrodzenia w cza­

sie trwania stosunku pracy z powodu awan­
su Lub innych przyczyn następuje z dniem 
pierwszym najbliższego miesiąca kalendarzo­
wego, jeżeli awans lub inne przyczyny nie 
nastąpiły od dnia pierwszego danego mie­
siąca kalendarzowego.
‘ 2 W razie zmiany miejsca pracy, pocią­
gającej za sobą zmianę wysokości wyna­
grodzenia, prawo do wynagrodzenia odpo­
wiadającego nowemu miejscu pracy przy­
sługuje od pierwszego dnia miesiąca kalen­
darzowego, następującego po objęciu obo­
wiązków pracowniczych w nowym miejscu 
pracy, jeżeli objęcie tych obowiązków nie 
nastąpiło od dnia pierwszego dańegb mie­
siąca kalendarzowego.

3. Wynagrodzenie wypłacane jest miesięcz­
nie z góry. Inne wynagrodzenia, których wy­
miar może być ustalony jedynie na pod­
stawie już wykonanych prac, wypłaca się 
miesięcznie lub jednorazowo z dołu.

Art. 10.

Praww do wynagrodzenia gaśnie s ostat­
nim dtrem miesiąca kalendarzowego, w któ­
rym nastąpiła wygaśnięcie lub rozwiązanie 
stosunku pracy.

Art. 41.
Nauczyciel zachowuje prawo do wynagro­

dzenia za czas usprawiedliwionej nieobec­
ności w pracy, o ile przepisy ustawy nie 
stanowią inaczej.

Art. 42.
1. Tygodniowy obowiązkowy wymiar go­

dzin zajęć dydaktycznych (wychowawczych)

prowadzonych bezpośrednio z uczniami, lub 
wychowaniami dla nauczycieli zatrudnio­
nych w pełnym .yyymiarze ustala się, we­
dług następujących riprm:
1) Nauczyciele przedszkoli z wyjątkiem nau­

czycieli pracujących z grupami  dzieci 
6-ietnich — 25 godzin; ’ . ’ . ,

*

2) Nauczyciele przedszkoli i innych placó­
wek przedszkolnych pracujących, z.grupar 
mi dzieci 6-letnich — 22 godziny;

3) Nauczyciele przedszkoli specjalnych, 
szkół podstawowych, szkół specjalnych, 
liceów ogólnokształcących, przedmiotów 
teoretycznych w szkołach zawodowych, 
szkołach zawodowych specjalnych i szko­
lenia rzemieślniczego w zakładach dla 
nieletnich, przedmiotów artystycznych ’ i 
ogólnokształcących w szkołach artystycz­
nych i innych placówkach kształcenia ar­
tystycznego — 18 godzin;

4) Nauczyciele studium: wychowania przed- 
szKolnego. kulturalno-oświatowego i bi­
bliotekarskiego oraz nauczyciele przed­
miotów teoretycznych w pedagogicznych 
studiach technicznych — 15 godzin:

5) Nauczyciele praktycznej nauki zawodu 
we wszystkich typach szkół — 22. godziny;

6) Wychowawcy świetlic szkolnych i pół­
internatów (z wyjątkiem wychowawców 
świetlic Sz.kół specjalnych) — 26 godzin;

7) Wychowawcy internatów, burs, ogrodów 
jordanowskich, świetlic dworcowych, sta­
łych szkolnych schronisk młodzieżbwych 
— 30 godzin;

8) Wychowawcy ośrodków szkolno-wycho­
wawczych — r8 godzin;

9) Wychowawcy zakładów opiekuńczych, i 
wychowawczych w: \
a) domach dziecka ! zakładach lecznlczo- 

-opiekuńczycb dla dzieci.—. 26 godzin;
. b) domach wczasów dziecięcych — 26, go­

dzin; w tym na zajęcia dydaktyczne 
— 10 godzin;

c) zakładach specjalnych, leczniczo-wy- , 
chowawczych. zakładach rehabilitacji 
zawodowej inwalidów, placówkach 
wychowawczych i specjalnych, zakła­
dach । poprawczych, schroniskach dla 
nieletnich, świetlicach szkół specjal­
nych, pogotowiach opiekuńczych, ro­
dzinnych ośrodkach diagnostyczno- 
konsultacyjnych — 24 godziny;

10) Nauczyęiele pałaców młodzieży, młodzie­
żowych domów kultury, ognisk pracy 
pozaszkolnej, pozaszkolnych placówek 
specjalistycznych, międzyszkolnych ośro­
dków sportowych, prowadzący bezpośre­
dnią pracę z dziećmi 1 młodzieżą syste­
mem pracownianym — 18 godzin;

11) Nauczyciele — bibliotekarze ’ bibliotek 
szkolnych — 30 godzin.

2. Minister Oświaty i Wychowania okre­
śla Ilość uczniów, na których przysługuje e- 
łat nauczyciela-bibliotekarza.

3 Wymiar godzin zajęć dydaktycznych 
(wychowawczych), określony w ust 1, Obo» 
wiązuje od dnia ’ września 1983 r. Do tegte8 • GŁOS NAUCZYCIELSKI



czasu obowiązuje wymiar godzin zajęć dy­
daktycznych (wychowawczych), określony w 
przepisach dotychczasowych, z wyjątkiem 
nauczyciel! —. oib1!*.  lekarzy bibliotek szkol­
nych, dla których tygodniowy wymiar go­
dzili, ustalony w ust. I poz. li, obowiązuje 
od dnia 1 września 1982 r.
■4. Oprócz prowadzenia zajęć dydaktyczno- 
wychowawczych w obowiązującym tygod­
niowym. wymiarze — nauczyciel obowiązany 
jest:
1) do prac związanych bezpośrednio - z or­

ganizacją procesu dydaktyczno-wychowa­
wczego ,i opiekuńczego, w ramach przy­
sługującego*  mu wynagrodzenia zasadni­
czego,

2) do prowadzenia innych dydaktyczno-wy- 
cłiGwawcżydh zajęć dodatkowych — od­
płatnie.
Przydziału prac 1 zajęć^ o których mowa 

w pk*.  l i 2, dokonuje dyrektor szkoły w uz­
godnieniu z rada pedagogiczną.

5. Wykaz prac i zajęć,t o których mowa 
w ust. 4, określa Minister Oświaty i Wy­
chowania w porozumieniu z zainteresowa­
nymi ministrami.

6. Nauczyciel, dla którego ustalony -plan 
zajęć w pewnych okresach roku szkolnego 
nauki nie wyczerpywał obowiązującego tego 
nauczyciela wymiaru zajęć dydaktycznych, 
powinien nauczać w odpowiednio większej 
liczbie godzin w Innych okresach danego 
roku szkolnego. Praca wykonywana zgod­
nie z tak ustalonym planem zajęć nie jest 
praca w godzinach ponadwymiarowych,

7 Dyrektorom i wicedyrektorom szkól Oraz 
nauczycielom pełniącym inne funkcje kie­
rownicze w szkołach obniża się wymiar o- 
bo wiązkowych zajęć określony w ust. 1 w 
rozmiarach uzależnionych od wielkości i ro­
dzaju szkoły, oraz warunków pracy. Doty­
czy te? również nauczycieli, którzy pełnią 
funkcje kierownicze w zastępstwie nauczy­
cieli, którym  powierzono pełnienie tych fun­
kcji.

*

.8. Zasady udzielani 1 rozmiar zniżek, o 
których mowa w. ust. 7, określa Minister 
Oświaty i Wychowania w porozumieniu z 
zainteresowanymi ministrami, a w odnie­
sieniu do szkół .artystycznych — Minister 
Kultury i Sztuki w porozumieniu z Mini­
strem Oświaty i Wychowania.

9. Obowiązkowy wymiar godzin zajęć nau­
czycieli szkól nie wymienionych w ust. 1, 
w tym również nauczycieli szkól zaocznych, 
nauczycieli przedmiotów w różnym .wymia­
rze godzin, pedagogów, psychologów, biblio­
tekarzy bibliotek . pedagogicznych i .Innych 
pracowników zatrudnionych na stanowiskach 
oświatowo-wychowawczych oraz zasady zali­
czania do wymiaru godzin poszczególnych 
zajęć w kształceniu zaocznym określa, w 
drodze rozporządzenia, Minister Oświaty • 
Wychowania w porozumieniu z Ministrem 
Pracy. Płac i Spraw Socjalnych ora? z in­
nymi zainteresowanymi ministrami zaś w 
odniesieniu do nauczycieli szkól artystycir 
nych — Minister Kultury i Sztuki,

Art. «.
t. Właściwy minister albo upoważniony 

przez niego organ może obniżyć nauczy­
cielowi zatrudnionemu w pełnym wymiarze 

godzin: wymiar godzin zajęć obowiązkowych 
na czas określony lub do odwołania ze 
W’giędu na stan zdrowia, kształcenie się 
lub doskonalenie, wykonywanie pracy nau­
kowej. albo prac zleconych przez władze 
szkolne albo ze względu na szczególne wa» 
runkj pracy nauczyciela w szkole, albo pro­
wadzenie zajęć w klasach lub grupach ćwir 
czeń.

2. Obniżenie wymiaru = zajęć nie może spo­
wodować zmniejszenia wynagrodzenia ani 
ograniczenia innych uprawnień nauczyciela.

3. Nauczyciel korzystający s obniżonego 
wymiaru godzin.'nie może mieć godzin po­
nad wymiarowych, z uwzględnieniem posta­
nowień ust. 4.

4. Nauczyciele, o których mowa w art. 42 
ust, 7 oraz nauczyciele, którym obniżono 
obowiązkowy tygodniowy wymiar zajęć ze 
względu na prowadzenie zajęć w klasach 
lub grupach cwiczeń mogą — w uzasadnio­
nych wypadkach spowodowanych potrzeba­
mi organizacyjnymi szkoły — podejmować 
pracę w godzinach ponadwymiarowych na 
zasadach i w wymiarze określonym przez 
Ministra Oświaty i Wychowania, zaś w od­
niesieniu do szkół artystycznych — przez 
Ministra Kultury i Sztuki.

Art. 44.
1. Minister Oświaty i Wychowania, w po­

rozumieniu z zainteresowanymi ministrami, 
określa szkoły, stanowiska oraz warunki, na 
których nauczyciel może być zobowiązany 
do realizowania tygodniowego obowiązko­
wego wymiaru godzin zajęć, dydaktycznych 
(wychowawczych) także w porze nocnej.

2. Za pracę w porze nocnej przysługuję 
odrębny dodatek określony w przepisach e 
wynagradzaniu nauczycieli.

3. Nauczyciela obowiązuje pięciodniowy ty­
dzień pracy.

4. W szkołach, w których praca odbywa 
się we wszystkie dni tygodnia, nauczyciel 
korzysta co najmniej raź na dwa tygodnie 
z dwu kolejnych dni wolnych od pracy, z 
których jeden powinien przypadać w nie­
dzielę, Nie dotyczy to nauczycieli pracują­
cych w systemie kształcenia zaocznego.

5. Za zajęcia dydaktyczno-wychowawcze 
lub opiekuńcze wykonywane w dniu wol­
nym od pracy nauczyciel otrzymuje inny 
dzień wolny od pracy, a w szczególnie uza­
sadnionych przypadkach zamiast dnia wol­
nego — odrębne wynagrodzenie,

8. Za pracę w święto przypadające poza 
dwoma dniami w tygodniu wolnymi od pra­
cy nauczyciel otrzymuje inny dzień wolny 
od pracy, a w szczególnie uzasadnionych wy­
padkach Zamiast dnia wolnego — wynagro­
dzenie ze 100 proc, zwyżką.
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Tr.-Minister Oświaty i Wychowania, a w od­
niesieniu do szkól artystycznych — Minister 
Kultury i Sztuki, w porozumieniu z Mi­
nistrem Pracy, Płac i Spraw Socjalnych, 
określa zasady wynagradzania za zajęcia dy­
daktyczno-wychowawcze wykonywane w 
dniach wolnych od pracy, o których mowa w 
ust. 5.

Art. 45.

1. Nauczyciel może poza swoim obowiązko­
wym wymiarem zajęć podjąć za zgodą dy­
rektora szkoły dodatkowe zatrudnienie za­
robkowe nie kolidujące z jego obowiązka­
mi w wymiarze nie przekraczającym 1/2 eta­
tu.

2. Wypadki, w których nie jest wymaga­
ne zezwolenie wymienione w ust. 1 oraz 
zasady udzielania zezwoleń określa Minister 
Oświaty i Wychowania, w porozumieniu z 
Ministrem Pracy, Płac i Spraw Socjalnych.

Art. 46.
t

1. Nauczyciele mogą uzyskać stopnie spe­
cjalizacji zawodowej.

2. Szczegółowe zasady i warunki oraz tryb 
uzyskiwania stopni, o których mowa w ust. 
1, określa Minister Oświaty i Wychowania, 
w porozumieniu z zainteresowanymi mini­
strami.

ROZDZIAŁ 6.

Nagrody i odznaczenia.
Art. 47.

1) Za wieloletnią pracę nauczyciel^ otrzy­
mują nagrody jubileuszowe w wysokości:

2) za 20 lat pracy — 75 proc, wynagrodze­
nia miesięcznego,

*

3) za 25 lat pracy — 100 proc, wynagro­
dzenia miesięcznego,

4) za 30 lat pracy — 150 proc, wynagro­
dzenia miesięcznego,

5) za 35 lat pracy — 200 proc, wynagro­
dzenia miesięcznego.

6) Uprawnienia, o których mowa w ust, 
1 przysługują od dnia 1 stycznia 1982 r.

ł
Art. 48.

Począwszy od dnia 1 stycznia 1982 r. przy­
sługuje nauczycielom zakładowy fundusz na- 

określony w ustawie z dnia 23 czerw­
ca 1973 r. o zasadach tworzenia i podziału 
zakładowego funduszu nagród oraz zakła­
dowych funduszów socjalnego i mieszka- 

* niowego (Dz. U. nr 27, poz. 150). Zakładowy 
fundusz nagród, tworzy się w wysokości 
3 proc, za 1981 r. i 9,5 proc, za lata następne.
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Art. 49.
I. Zachowuje się specjalny fundusz pa- 

gród dla nauczycieli za ich osiągnięcia dy­
daktyczno-wychowawcze w wysokości 1 
proc, planowanego rocznego osobowego fun­
duszu płac.

2. Minister Oświaty i Wychowania określa 
zasady podziału tego funduszu.

Art. 50. «
1. Tytuł Honorowy „Zasłużony -Nauczyciel 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej” nadawa­
ny będzie zasłużonym nauczycielom za 
szczególnie wybitne osiągnięcia w wielolet­
niej pracy pedagogicznej.

2. Tytuł Honorowy „Zasłużony Nauczyciel 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej” nadaje 
Rada Państwa.

3. Rada Państwa określa:

1) wzór odznaki tytułu honorowego,
2) tryb przedstawiania wniosków o nadanie 

tytułu honorowego,
3) tryb wręczania odznaki i dyplomu ó na­

daniu tytułu honorowego,
4) sposób noszenia odznaki tytułu honoro­

wego.

Art. 51.
1. „Medal Komisji Edukacji Narodowej” 

nadawany będzie nauczycielom i innym oso­
bom za szczególne zasługi dla oświaty i wy­
chowania.

2. „Medal Komisji Edukacji Narodowej” 
nadaje Minister Oświaty i Wychowania.

3. Prezes Rady Ministrów na wniosek Mi- 
■ nistra Oświaty i Wychowania — przedstawio­
ny w porozumieniu z zainteresowanymi mi- 

' nistrami — określa szczegółowe zasady ‘na­
dawania „Medalu Komisji Edukacji Naro- 

■ dowej”, tryb przedstawiania wniosków, wzór 
medalu, tryb jego wręczania i sposób no­
szenia.
Art. 52.

1. Z tytułu dwudziestoletniej wyróżniającej, 
pracy pedagogicznej nadawany będzie nau­
czycielom Zloty Krzyż Zasługi.

2. Z tytułu trzydziestoletniej szczególnie 
wyróżniającej pracy pedagogicznej nauczy­
cielom nadawany będzie Krzyż Kawalerski 
Orderu Odrodzenia Polski.

3. Przepisy ust. 1 i 2 mają zastosowanie 
również do nauczycieli emerytów i rencistów 
bez względu na datę przejścia na emery­
turę lub rentę.

ROZDZIAŁ 7.

Uprawnienia socjalne i urlopy.
Art. 53.

1. Dla nauczycieli tworzy się fundusz so­
cjalny w wysokości 5 proc, planowanego 
rocznego osobowego funduszu płac.



2. Dla nauczycieli emerytów i rencistów 
tworzy się fundusz socjalny w wysokości 
5 proc, funduszu emerytur i rent.

5. Dla nauczycieli tworzy się fundusz mie­
szkaniowy w wysokości 3 proc, planowanego 
rocznego osobowego funduszu plac.

4. Terenowe organy administracji państwo­
wej tworzą służby socjalne powołane do 
gospodarowania tymi funduszami.

5. Rada Ministrów określa zasady organiza­
cji służb socjalnych oraz sposoby wykorzy­
stywania funduszów, o których mowa w 
ust. 1—3.

6. Realizacja postanowień, o których mo­
wa w ust. 1—4 nie może nastąpić później 
niż dnia 1 stycznia 1634 r.

Art. 54.

1. Nauczyciele zatrudnieni na terenie wszy­
stkich wsi oraz miast liczących nie więcej 
niż 5000 mieszkańców mają prawo do bez­
płatnych mieszkań w miejscu pracy według 
norm zaludnienia nie niższych od obowią­
zujących i przeciętnego standardu mieszkań 
dla danej miejscowości. Włączenie wsi do 
miasta liczącego ponad 5000 mieszkańców 
lub zaliczenie wsi w poczet miast albo 
zwiększenie się liczby mieszkańców w mieś­
cie do liczby ponad 5000 nie pozbawia nau­
czyciela nabytego prawa do bezpłatnego 
mieszkania.

2. Uprawnienia, o których mowa w ust. 1, 
winny być realizowane przede wszystkim 
przez przydzielanie nauczycielom mieszkań 
w budynkach szkolnych i użytkowanych 
przez szkoły lub pozostających w zarządzie 
terenowych organów administracji państwo­
wej.

3. w razie braku mieszkań w budynkach 
wymienionych w ust. 2, terenowe organy ad­
ministracji państwowej stopnia podstawowe­
go obowiązane są do zawierania umów o 
najem mieszkań dla nauczycieli z właścicie­
lami mieszkań w miejscu ich pracy, a gdy 
to nie jest możliwe — w innej miejscowoś­
ci, z której możliwy jest codzienny dojazd 
do pracy, za zwrotem przez ten organ kosz­
tów dojazdu.

4. Jeżeli terenowy organ administracji 
państwowej nie może zrealizować upraw­
nienia nauczyciela do bezpłatnego mieszka­
nia w sposób określony w ust. 2 13 lub też 
nauczyciel ten nie korzysta z przysługujące­
go mu uprawnienia — organ ten obowiąza­
ny jest wypłacać nauczycielowi odpowied­
ni dodatek.

5. Wysokość dodatku, o którym mowa w 
ust, 4 oraz zasady jego wypłaty określa Mi­
nister Oświaty i Wychowania, w porozu­
mieniu z Ministrem Pracy, Płac i Spraw 
Socjalnych.

6. Uprawnienia określone w ust. 1 dla 
czynnych nauczycieli szkół na terenie wszy­
stkich wsi oraz miast do 5000 mieszkańców 
przysługują tym nauczycielom również po 
przejściu na emeryturę, jeżeli bezpośrednio 
przedtem pracowali na wymienionych te­
renach co najmniej 5 lat. Warunek 5 lat 
pracy nie dotyczy nauczycieli przeniesio­
nych z urzędu na te tereny oraz nauczy­
cieli rencistów. Uprawnienia te przysługują 

również nauczycielom emerytom i rencistom 
bez względu na datę przejścia na emery­
turę lub rentę.

7. Nauczycielom zatrudnionym na terenach 
wszystkich wsi oraz miast do 5000 mieszkań­
ców wypłaca się od dnia 1 września 1983 r. 
odrębny dodatek miesięczny w wysokości 
10 proc, miesięcznego wynagrodzenia zasad­
niczego. ■ *
Art. 55.

Nauczycielom zatrudnionym oraz zamie­
szkałym na terenie wsi terenowe organy ad­
ministracji państwowej stopnia podstawowe­
go zapewniają zakup opalu według norm u- 
stalonych dla ludności miast oraz bezpłat­
ną dostawę tego opału do mieszkań nauczy­
cieli.
Art. 56.

1. Nauczyciel zatrudniony na terenie wsi 
ma prawo otrzymać do osobistego użytkowa­
nia i jego rodziny działkę gruntu szkolnego*

2. Terenowe organy administracji pań­
stwowej stopnia podstawowego przydzielą w 
miarę możliwości potrzebny obszar gruntu*  
o ile grunty szkolne nie wystarczają na rea­
lizację uprawnienia określonego w ust. 1*  
jednak o powierzchni nie większej niż 0,23 
ha.*
Art. 57.

Nauczyciele mają prawo' do dodatkowej 
powierzchni mieszkalnej w postaci dodat­
kowej izby. O ile obowiązujące przepisy 
przewidują wyższe opłaty z tytułu dodatko­
wej izby, nauczyciele są zwolnieni od pła­
cenia tei zwiększonej opłaty. Zasady przy­
działu dodatkowej powierzchni mieszkalnej 
określa Minister Oświaty i Wychowania, w 
porozumieniu z Ministrem Administracji, 
Gospodarki Terenowej i Ochrony Środo­
wiska.
Art. 58.

Mieszkania w budynkach szkolnych 1 użyt­
kowanych przez szkoły mogą być zajmowa­
ne tylko przez nauczycieli 1 pracowników 
zatrudnionych w szkołach.
Art. 59.

Dzieciom nauczycieli, przy równych z in­
nymi dziećmi/warunkach, przysługuje pra­
wo pierwszeństwa w przyjęciach do przed-

-1’^rnatów, burs i szkól ponadpod­
stawowych.
Art. 60.

Uprawnienia określone w art. 55—58 za­
chowują nauczyciele również po przejściu 
na emeryturę lub rentę, a uprawnienia o- 
kreślone w art. 59 ich dzieci.
Art. 61.

1. Nauczyciele, którzy swą pierwszą pra­
cę podejmują w szkole, otrzymują jedno­
razowy zasiłek na zagospodarowanie się w 
wysokości dwumiesięcznego należnego im 
wynagrodzenia zasadniczego.

2. Zasiłek, o którym mową w ust. 1, pod­
lega zwrotowi, jeżeli nauczyciel rozwiąże
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stosunek pracy albo zostanie zwolniony z 
pracy z jego wini' przed upływem trzech lat 
pracy. W uzasadnionych wypadkach organ 
bezpośrednio nadzorujący szkołę w porozu­
mieniu ze związkami zawodowymi, może 
zwolnić nauczyciela w całości lub w części 
od obowiązku zwrotu zasiłku.

3. Nauczycielom posiadającym dyplom 
ukończenia szkoły wyższej,łub innej szkoły 
dającej uprawnienia do pracy w zawodzie 
nauczycielskim, podejmującym pracę na te­
renie wsi lub w miastach liczących do 5000 
mieszkańców na stanowiskach odpowiada­
jących ich kwalifikacjom przyznaje się do­
datkową pomoc materialną na zagospodaro­
wanie w formie kredytu bankowego. Wyso­
kość kredytu oraz zasady jego udzielania, 
spłacania lub umarzania określa Rada Mi­
nistrów.
Art 62.

Nauczycielowi pozostającemu w stosunku 
pfacy, .a także i po przejściu na emeryturę 
łub rentę inwalidzką oraz ich współmałżon­
kom przysługuje prawo do korzystania z ul­
gi taryfowej przy przejazdach kolejami na 
zasiadach określonych przez Radę Ministrów.

Ark 63-
Nauczyciel korzysta w związku s pełnie­

niem obowiązków, służbowych z prawa do 
ochrony przewidzianej dla funkcjonariuszy 
państwowych. Organy nadzorujące szkolę 
obowiązane są z urzędu występować w obro­
nie nauczycieli, gdy ustalone dla nich «- 
prawnienia zostaną naruszone.

Art 84. 1
1. Nauczycielowi zatrudnionemu w szkole, 

w której organizacja pracy przewiduje ferie 
letni? i zimowe, przysługuje urlop wypo­
czynkowy w wymiarze odpowiadającym o- 
kresowi ferii i w czasie ich trwania.

3. Nauczyciel, o którym mowa w ust. 1, 
może być zobowiązany przez dyrektora do ■ 
wykonywania w czasie tych ferii następują­
cych czynności:
Ił przeprowadzania egzaminów,
3) prac związanych z zakończeniem roku 

szkolnego i przygotowaniem nowego roku 
szkolnego

Czynności te nie mogą zająć nauczycielowi 
więcej niż ri dni. r

3. Nauczycielom zatrudnionym w szkołach, 
w których nie są przewidziane ferie szkolne,, 
przysługuje prawo do urlopu wypoczynko­
wego w wymiarze 6 tygodni w czasie usta­
lonym w planie urlopów.

4. W ramach ustalonego w ust. 113 wy­
miaru urlopu wypoczynkowego, nauczyciel 
ma prawo do nieprzerwanego co najmniej 
czterotygodniowego urlopu wypoczynkowe­
go. ' 1

5. Nauczyciele zatrudnieni w szkole na 
ezes określony, krótszy niż 10 miesięcy, ma­

ją prawo do urlopu wypoczynkowego w wy­
miarze proporcjonalnym do przepracowanego 
okresu.

Art 65.
Nauczyciel, zatrudniony w szkole, w któ­

rej organizacja pracy przewiduje ferie szkol­
ne, uzyskuje prawo do pierwszego urlopu w 
ostatnim dniu poprzedzającym ferie szkolne, 
a prawo do drugiego i dalszych urlopów w 
każdym następnym roku kalendarzowym.

Art 66.
t W razie niewykorzystania urlopu wypo­

czynkowego w całości lub części w okresie 
ferii szkolnych z powodu niezdolności do 
pracy wywołanej chorobą lub odosobnie­
niem w związku z chorobą zakaźną,, urlopu 
macierzyńskiego, odbywania ćwiczeń woj­
skowych- albo krótkotrwałego przeszkolenia 
wojskowego — nauczycielowi przysługuje 
urlop w ciągu roku szkolnego, w wymiarze 
uzupełniającym do 8 tygodni.

3. W razi« niewykorzystania przysługują­
cego urlopu wypoczynkowego z powodu roz­
wiązania lub wygaśnięcia stosunku pracy, 
powołania do zasadniczej służby, wojskowej 
albo do odbywania zastępczo obowiązku tej 
służby, do' okresowej służby wojskowej hib 
dó odbywania długotrwałego przeszkolenia 
wojskowego — nauczycielowi przysługuje 
ekwiwalent pieniężny za okres nie wykorzy­
stanego urlopu, nie więcej jednak niż za 8 
tygodni w odniesieniu do nauczycieli, o któ­
rych mowa w art. 64 ust. 1, a nie więcej 
niż za 6 tygodni w odniesieniu do nauczy­
cieli. o których mowa w art. 64 ust. 3 — 
o ile rozwiązanie stosunku pracy nie nastą­
piło z Przyczyn powodujących utratę prawa 
do urlopu wypoczynkowego.

3. w sprawach, o których mowa w ust. 
1 i 2, termin wejścia w życie uprawnień do 
ośmiotygodniowego urlopu uzupełniającego 
i do ekwiwalentu za urlop w tym wymiarze 
ustała się od dnia 1 stycznia 1982 r.

Art. 67. ■ ■ ■
Nauczycielowi w okresie urlopu wypoczyn­

kowego przysługuje wynagrodzenie w takiej 
wysokości, jaką otrzymałby, gdyby w tym 
czasie pracował. Zmienne składniki wyna­
grodzenia są obliczane na. podstawie prze­
ciętnego wynagrodzenia z okresu 10 miesię­
cy poprzedzających miesiąc rozpoczęcia ur­
lopu.

Art 66.
L Nauczycielowi zatrudnionemu w pełnym 

wymiarze zajęć przysługuje urlop płatny dla 
dalszego kształcenia się oraz inne ulgi 
i świadczenia związane z tym kształceniem. 
Nauczyciel może otrzymać urlop płatny lub 
bezpłatny dla celów naukowych, artystycz­
nych. oświatowych, a bezpłatny % innych 
ważnych przyczyn. •

2. Raćte- Ministrów określa zasady udziela­
nia urlopów, ulg i świadczeń, o których 
mowa w ust. 1 oraz organy uprawnione do 
wydawania decyzji w tych sprawach.<2 • GŁOS NAUCZYCIELSKI



Art 69.
U W okresie urlopu macierzyńskiego wy­

płaca się nauczycielce wynagrodzenie jak 
za urlop wypoczynkowy.

2. W razie, gdy czas pracy kobiety kar­
miącej dziecko wynosi ponad 4 godziny ciąg­
łej prący dziennie, przysługuje jej. prawo 
korzystania ż jednej godziny przerwy wli­
czanej do czasu pracy.
Art. 70.

1. N&uczyęlelowl mianowanemu, który 
wniósł podanie o przeniesienie do miejsco­
wości będącej miejscem stałego zamieszka­
nia współmałżonka, jeżeli podanie o przenie­
sienie nie może być uwzględnione z powo­
du niemożności zatrudnienia go w zawodzie 
nauczycielskim w miejscu stałego zamiesz­
kania współmałżonka, organ nadzorujący 
szkole udziela urlopu bezpłatnego łub prze­
nosi go w stan nieczynny.

2. Okres urlopu bezpłatnego, o którym 
mowa w ust. I, nie może przekroczyć 2 lat. 
Jeżeli w tym okresie nauczyciel nie podjął 
ponownie pracy, stosunek pracy ulega roz­
wiązaniu. W razie zaistnienia możliwości 
ponownego zatrudnienia, stosunek pracy po­
winien być z nim nawiązany w pierwszej 
kolejności.

ROZDZIAŁ 8.
Ochrona zdrowia.

mniej 3 lat w szkole, organ bezpośrednio 
nadzorujący szkołę udziela płatnego urlopu 
dla poratowania zdrowia na okres do jedne­
go roku, o ile organ społecznej służby zdro­
wia stwierdzi, że stan zdrowia nauczyciela 
wymaga powstrzymania się od pracy w celu 
przeprowadzenia zaleconego leczenia. Jeżeli 
jednak do nabycia praw emerytalnych brak 
jest mniej niż jeden rok — płatny urlop dla 
poratowania‘zdrowia nie może być udzielony 
na okres dłuższy, niż do końca miesiąca ka­
lendarzowego poprzedzającego miesiąc, w 
którym nauczyciel przechodzi na emeryturę.

3. Tryb L sposób postępowania organów 
społecznej służby zdrowia w sprawach., 
o których mowa w ust. 1, określa Minister 
Zdrowia i Opieki Społecznej, w porozumie­
niu a Ministrem Oświaty i Wychowania.

ROZDZIAŁ 9.

Dzień Edukacji Narodowej.
Art. 74.

# ■

W dniu rocznicy utworzenia Komisji Edu­
kacji Narodowej, 14 października każdego 
roku, obchodzony będzie Dzień Edukacji 
Narodowej. Dzień ten uznaje się za święto 
wszystkich pracowników oświaty i jest wo^ 
ny od zajęć lekcyjnych.

ROZDZIAŁ 10.

Art, 7L , '' *’:*'*/ ’* - ■ - ‘ r
Nauczycielom zatrudnionym na terenie 

wszystkich wsi oraz miast liczących do 5000 
mieszkańców zwraca się koszty przejazdu 
publicznymi środkami lokomocji do leka­
rza lub szpitala w celu uzyskania pomocy 
lekarskiej dla siebie i najbliższych członków 
rodziny.
Art. 72.

1. Niezależnie od przysługującego nauczy­
cielowi 1 członkom jego rodziny prawa do 
korzystania z opieki lekarskiej i Środków 
leczniczych na zasadach określonych w prze­
pisach o ubezpieczeniu społecznym, organy 
nadzorujące szkolę przeznaczą corocznie 
w budżetach odpowiednie środki finansowe 
z przeznaczeniem na pomoc zdrowotną dla 
nauczycieli korzystających z opieki zdro­
wotnej. ,

2. Rada Ministrów, w drodze rozporzą­
dzenia, określa wykaz chorób zawodowych 
nauczycieli.

3. Minister Zdrowia i Opieki Społecznej, 
w porozumieniu z zainteresowanymi mini­
strami, określa formy profilaktyki 1 leczni­
czej pomocy specjalistycznej dla nauczy­
cieli.

4. Uprawnienia, o których mowa w ust. 1 
1 w art. 71 zachowują nauczyciele po przej­
ściu na emeryturę lub rentę bez względu 
na datę przejścia na emeryturę lub rentę.
Art 73.

1. Nauczycielowi zatrudnionemu w pełnym 
wymiarze zajęć, po przepracowaniu co naj­

Odpowiedzialność dyscyplinarna.
Art. 75, i

' * r

1. Nauczyciele mląnowani podlegają odpo­
wiedzialności dyscyplinarnej za uchybienia 
godności zawodu nauczyciela lub obowiąz­
kom, o których mowa w art. 6 ust, L

2. Za uchybienia przeciwko porządkowi 
pracy, w rozumieniu art. 108 Kodeksu Pracy, . 
wymierza się nauczycielom kary porządko­
we zgodnie z Kodeksem Pracy.

Art 76
■ ■ / ’  , - 1 • >*

1. Karami dyscyplinarnymi dla nauczyciel 
są:
1) nagana z ostrzeżeniem, ;
2) nagana z przeniesieniem do innej szkoły 

w tej samej lub innej miejscowośfei,
3) zwolnienie z pracy,
4) wydalenie z zawodu nauczycielskiego.

2. Kary dyscyplinarne wymierza komisja 
dyscyplinarna.

3. Wymierzenie kary dyscyplinarnej okre­
ślonej w ust. 1 pkt. 4 jest równoznaczne 
z zakazem przyjmowania ukaranego do pra­
cy w zawodzie nauczycielskim.

4. Wymierzenie kary dyscyplinarnej okre­
ślonej w ust. 1 pkt. 3 jest równoznaczne 
z zakazem przyjmowania ukaranego do pra-
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cy w zawodzie nauczycielskim w okresie 
trzech lat od ukarania.

5. Odpis orzeczenia wraz z uzasadnieniem 
włącza się do akt osobowych nauczyciela,

Art. 77.
1. W sprawach dyscyplinarnych nauczy­

cieli orzekają w pierwszej instancji:
1) komisje dyscyplinarne przy organie ad­

ministracji państwowej stopnia wojewódz­
kiego — dla nauczycieli szkół podległych 
pośrednio i bezpośrednio tym organom,

8) komisje dyscyplinarne przy właściwych 
ministrach — dla nauczycieli szkół pod­
ległych tym ministrom i nie podporząd­
kowanych organom administracji państ­
wowej.

2. Drugą instancją w sprawach dyscypli­
narnych nauczycieli są odwoławcze komi­
sje dyscyplinarne przy właściwych mini­
strach, powołane do rozpatrywania odwołań 
od orzeczeń komisji dyscyplinarnych wymie­
nionych w ust. 1. Orzeczenia komisji odwo­
ławczych są ostateczne.

3. Od prawomocnego orzeczenia możę być 
wniesiona rewizja nadzwyczajna do odwo­
ławcze! komisji dyscyplinarnej, o której mo­
wa w ust. 2, jeżeli orzeczenie to narusza 
przepisy prawa. Skład odwoławczej komi­
sji dyscyplinarnej ustala się z wyłączeniem 
osób, które wydały zaskarżone orzeczenie. 
Rewizję nadzwyczajną w stosunku do tego 
samego nauczyciela można w danej spra­
wie wnieść tylko raz na podstawie tych sa­
mych zarzutów.

4. Rewizję nadzwyczajną wnosi właściwy 
minister lub naczelny organ związku zawo­
dowego zrzeszającego nauczycieli. Rewizja 
nadzwyczajna na niekorzyść nauczyciela nie 
może być wniesiona po upływie 6 miesięcy 
od daty wydania orzeczenia.

Art. 78.
Komisje dyscyplinarne są niezawisłe w za­

kresie orzecznictwa dyscyplinarnego.

Art. 78.
1. Organ administracji państwwej, przy 

którym została powołana komisja dyscypli­
narna. wyznaczy dla każdej komisji dyscyp­
linarne! rzecznika dyscyplinarnego i odpo­
wiednia liczbę jego zastępców z grona pod­
ległych sobie pracowników.

2. Rzecznik dyscyplinarny jest związany 
zaleceniami organu, który go powołał do tej 
funkcji.
Art 80.

1, Postępowanie dyscyplinarne wszczyna 
komisja dyscyplinarna na wniosek rzecznika 
dyscyplinarnego.

Komisje dyscyplinarne wydają orzecze­
nia po przeprowadzeniu rozprawy oraz po 
wysłuchaniu głosów rzecznika dyscyplinar­
nego i obwinionego lub jego obrońcy.

Art. 81.
1. Postępowanie dyscyplinarne nie może 

/być wszczęte po upływie 3 miesięcy od dnia 
uzyskania przez właściwy organ administra­
cji państwowej, przy którym powołana zo­
stała komisja dyscyplinarna — wiadomości 
o popełnieniu czynu uzasadniającego nało­
żenie kary i po upływie S lat od popełnienia 
tego czynu. Jeżeli jednak czyn stanowi prze­
stępstwo, okres ten nie może być krótszy 
od okresu przedawnienia ścigania tego prze­
stępstwa.

2. Rozwiązanie stosunku pracy po popeł­
nieniu czynu nie stanowi przeszkody do 
wszczęcia i prowadzenia postępowania dys­
cyplinarnego oraz wymierzenia kary dyscy­
plinarnej.

Art. 82.
1. Kary przewidziane w art. 76, ust. 1, pkt. 

1—3 podlegają zatarciu, a odpis orzeczenia 
o ukaraniu dołączony do akt osobowych na­
uczyciela ulega zniszczeniu po upływie 3 lat 
od dnia doręczenia mu prawomocnego 
orzeczenia o ukaraniu, jeżeli w tym okresie 
nie był on karany dyscyplinarnie lub sądow­
nie.

2. Obowiązek wykonania postanowień 
ust. 1 spoczywa na organie, przy którym po­
wołana jest komisja dyscyplinarna I instan­
cji.

Art. 83.
1. Organ bezpośrednio nadzorujący szkołę 

może zawiesić w pełnieniu obowiązków na­
uczyciela, przeciwko któremu wązczęto po­
stępowanie karne lub złożono wniosek 
o wszczęcie postępowania dyscyplinarnego, 
jeżeli ze względu na powagę i wiarygodność 
wysuńiętych zarzutów celowe jest odsunię­
cie go od wykonywania obowiązków w szko­
le. W sprawach nie cierpiących zwłoki nau­
czyciel może być zawieszony orzed złoże­
niem wniosku o wszczęcie postępowania 
dyscyplinarnego.

2. Nauczyciel zostaje z mocy prawa zawie­
szony w pełnieniu obowiązków w razie je­
go tymczasowego aresztowania lub w razie 
pozbawienia go wolności w związku z po­
stępowaniem karnym.

3. Zawieszenie w pełnieniu obowiązków 
nie może trwać dłużej niż 6 miesięcy, chyba 
że przeciwko nauczycielowi toczy się jesz­
cze postępowanie wyjaśniające, w związku 
z którym' nastąpiło zawieszenie.

Art. 84.
1. Wynagrodzenie zasadnicze nauczyciela 

w okresie zawieszenia w pełnieniu obowiąz­
ków może ulec ograniczeniu, a tymczasowo 
aresztowanego ulega ograniczeniu najwyżej 
do połowy, w zależności od stanu rodzinne­
go nauczyciela, począwszy od pierwszego 
dnia miesiąca kalendarzowego następującego 
po miesiącu, w którym nastąpiło zawieszenie.

2. W okresie zawieszenia w pełnieniu obo­
wiązków nie przysługują dodatki oraz wy­
nagrodzenie za godziny ponadwymiarowe.14 • GŁOS NAUCZYCIELSKI



3. W okresie odbywania kary pozbawienia 
wolności nauczycielowi nie przyslugtfje wy­
nagrodzenie.

■ 4. Przepisy ust. 1—3 oraz ant. 83 ust. 2 sto­
suje się także do nauczycieli zatrudnionych 
na podstawie umowy o pracę.

5. Jeżeli postępowanie dyscyplinarne lub 
karne zakończy się umorzeniem z braku do­
wodów winy albo wydaniem orzeczenia lub 
wyroku uniewinniającego, nauczycielowi na­
leży zwrócić zatrzymane kwoty wynagro­
dzenia.
Art. 85.

Rada Ministrów, w drodze rozporządze­
nia, określa skład i właściwość komisji dys­
cyplinarnych dla nauczycieli, zasady i tryb 
ich powoływania, wyznaczania składów orze­
kających, powoływania rzeczników dyscyp­
linarnych i obrońców oraz tryb postępowa­
nia dyscyplinarnego i wykonywania kar 
dyscyplinarnych i ich zatarcia.

ROZDZIAŁ 11.
Uprawnienia emerytalne.

Art. 86.
. Nauczyciele oraz członkowie ich rodzin 
mają prawo do zaopatrzenia emerytalnego 
określonego w przepisach o powszechnym 
zaopatrzeniu emerytalnym pracowników 
i ich rodzin, z uwzględnieniem przepisów ni­
niejszej ustawy, z tym, że nauczycieli, o któ­
rych mowa w art. 1, pkt. 1—7, zalicza się do 
pracowników I kategorii zatrudnienia.
Art. 87.

1. Nauczycielowi przechodzącemu na eme­
ryturę przyznaje się odprawę w wysokości 
dwumiesięcznego ostatnio pobieranego wy; 
nagrodzenia zasadniczego w szkole będącej 
podstawowym miejscem jego pracy.

2. Przejście nauczyciela na wcześniejszą 
emeryturę może nastąpić na wniosek zain­
teresowanego lub na pod?tawie orzeczenia 
komisji lekarskiej o niezdolności. do wyko­
nywania zawodu.'
. 3. Tryb i zapady wydawania orzeczeń, 
o których mowa w ust. 2, określa, w drodze 
rozporządzenia. Minister Zdrowia i Opieki 
Społecznej, w porozumieniu z Ministrem 
Oświaty i Wychowania.
Art 88.

2. Nauczyciele mający trzydziestoletni 
okres zatrudnienia, w tym 20 lat zatrudnie­
nia 1 kategorii, zaś nauczyciele klas, szkół, 
placówek i zakładów specjalnych — dwudzie­
stopięcioletni okres zatrudnienia, w tym 20 
lat zatrudnienia I kategorii w szkolnictwie 
specjalnym, mogą — po rozwiązaniu na swój 
wniosek stosunku pracy — przejść na eme­
ryturę.

3. Podstawę wymiaru emerytury lub renty 
dla nauczyciela zatrudnionego w systemie 
oświaty i wychowania, przechodzącego na 
emeryturę lub rentę inwalidzką ustala się 
na zasadach ogólnych, określonych w prze­
pisach o powszechnym zaopatrzeniu emery­
talnym pracowników i ich rodzin, 2 tym, że y

do podstawy tej wlicza się również wyna­
grodzenie za godziny ponadwymiarowe, do­
datki, świadczenia w naturze, jeśli ze świad­
czeń tych nauczyciel nie korzysta po przej­
ściu na emeryturę lub rentę oraz wszystkie 
nagrody uzyskane przez nauczyciela za 
osiągnięcia zawodowe w okresie, z którego 
wynagrodzenie stanowi podstawę wymiaru 
emerytury lub renty.

4. Uprawnienie określone w ust. 1 przysłu­
guje od dnia 1 stycznia 1984 r.

Art. 89.
1. Nauczycielom uprawnionym do emery­

tury lub renty inwalidzkiej przysługuje do­
datek do emerytury lub renty w wysokości 
20 proc, tych świadczeń, jeśli uprawniony do 
emerytury wykonywał pracę nauczycielską 
w szkole co najmniej przez 15 lat, a upraw­
niony do renty — co najmniej przez 5 lat.

2. Przepis ust. 1 dotyczy zarówno nauczy­
cieli, którzy przejdą na emeryturę lub rentę 
po dniu wejścia w życie ustawy, jak i tych, 
którzy przeszli na emeryturę lub rentę inwa­
lidzką przed tą datą.

3. Dodatek z tytułu pracy nauczycielskiej 
przysługuje również do rent inwalidzkich 
z tytułu wypadków przy pracy i chorób za­
wodowych.

*

Art. 90.
1 < 1" ‘ .. .

1, Nauczycielom, którzy w czasie okupa­
cji prowadzili tajne nauczanie, przysługuje 
dodatek do emerytury lub renty w wysoko­
ści 25 proc, tych świadczeń, jeżeli nie po­
bierają dotychczas takiego dodatku z inne­
go tytułu.

2. Dodatek, o którym mowa w ust. 1, przy­
sługuje również nauczycielom, którzy przed 
dniem 1 września 1939 r. nauczali w języku 
polskim w szkołach polskich na terenie III 
Rzeszy Niemieckiej oraz byłego Wolnego 
Miasta Gdańska, jeżeli nie pobierają dotych­
czas takiego dodatku z innego tytułu.

Art. 91.
Emerytury i renty nauczycieli podlegają 

stałemu przeliczaniu wraz ze wzrostem wy­
nagrodzenia czynnych nauczycieli,

ROZDZIAŁ 12.
■ ł

Przepisy przejściowe i końcowe.
Art. 92,

li Odrębna ustawa o edukacji narodowej 
określi:
1) system społecznych organów oświatowych 

na wszystkich szczeblach zarządzania oraz 
ich kompetencje,

2) system. 1 zakres działania samorządu w 
dświacde,
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2. Kuratorów 1 wicekuratorów oświaty 
1 wychowania powołuje 1 odwołuje Minister 
Oświaty i Wychowania, na wniosek właści­
wego wojewody lub prezydenta miasta stop­
nia wojewódzkiego, złożony po uprzednim 
uzgodnieniu z komisją oświaty wojewódzkiej 
(miejskiej stopnia wojewódzkiego) rady na­
rodowej i konsultacji ze związkami zawo­
dowymi zrzeszającymi nauczycieli.

3. Inspektorów i zastępców Inspektorów 
oświaty i wychowania powołuje i odwołuje, 
a funkcje gminnych dyrektorów szkół i ich 
zastępców powierza, na wniosek terenowego 
organu administracji państwowej stopnia 
podstawowego, właściwy kurator oświaty 
1 wychowania.

Art. 93.

Ilekroć w indywidualnych sprawach pra­
cowniczych nauczycieli jest wymagane 
uzgodnienie ze związkami zawodowymi, ro­
zumie się przez to związek zawodowy,, któ­
rego członkiem jest zainteresowany nauczy­
ciel, a jeżeli nie jest członkiem żadnego 
związku — wskazany przez niego związek 
zawodowy zrzeszający nauczycieli.

Art, 94. ;

1. Nauczycieli zatrudnionych w szkołach 
lub organach administracji państwowej na 
stanowiskach wymagających kwalifikacji 
pedagogicznych, w dniu wejścia w życie 
ustawy, którzy uzyskali na podstawie do­
tychczas1 obowiązujących przepisów kwali­
fikacje naukowe i pedagogiczne do naucza­
nia lub prowadzenia zajęć wychowawczych 
w szkołach określonego rodzaju i stopnia, 
uważa się za posiadających kwalifikacje do 
zajmowania stanowiska nauczyciela lub wy­
chowawcy w tych szkołach, choćby nie po­
siadali wykształcenia określonego w art. 9 
ust. i pkt 1.

2. Do absolwentów studiów nauczyciel­
skich, którzy ukończą naukę w tych .stu­
diach po dniu wejścia w życie ustawy, w za­
kresie kwalifikacji naukowych 1 pedagogicz­
nych stosuje się odpowiednio przepis ust. 1. 

nauczycielami mianowanymi w rozumieniu 
ustawy.

2- Nauczyciele zatrudnieni w dniu wejścia 
w życie ustawy na podstawie mianowania 
do odwołania stają się nauczycielami mia­
nowanymi w rozumieniu ustawy, jeżeli speł­
niają warunki określone w art. 10 ust. 2,

3. Nauczyciele zatrudnieni w dniu -wejścia 
w życie ustawy na podstawie:
1) mianowania do odwołania i nie spełniają­

cy warunków określonych w art. 10 ust, 2,
2) mianowania na czas określony,
stają się nauczycielami zatrudnionymi na 
podstawie umowy o pracę w rozumieniu 
ustawy.

Art. 97.

Do nauczycieli zatrudnionych w wymiarze 
niższym niż połowa obowiązującego wymia­
ru zajęć nie maja zastosowania przepisy art. 
52, 54—62. 71, 72 oraz 86—91.

Art. 98.
1. W zakresie spraw wynikających ze sto­

sunku pracy, a nie uregulowanych przepi­
sami ustawy, dotyczących zarówno nauczy­
cieli rnianowanych jak i zatrudnionych na 
podstawie umowj o pracę, mają zastosowa­
nie przepisy Kodeksu Pracy.

2. Spory o roszczenia ze stosunku pracy 
nauczycieli, niezależnie od formy nawiąza­
nia stosunku pracy, rozpatrywane są przez 
komisje odwoławcze do spraw pracy I sądy 
pracy.

Art. 99.
Nauczyciele, którym z uwagi na warunki 

pracy lub kwalifikacje przysługują na pod­
stawie przepisów szczególnych określone 
uprawnień a lub świadczenia branżowe, za­
chowują te uprawnienia lub świadczenia na­
dal w zakresie obowiązującym w dniu wej­
ścia w życie ustawy.

Art. 95.

Nauczycielom mianowanym, przechodzą­
cym do pracy w organach administracji 
państwowej lub w organizacjach politycz­
nych 1 społecznych oraz w'związkach zawo­
dowych na stanowiska wymagające kwali­
fikacji pedagogicznych, przysługują upraw­
nienia wynikające z art.: 30. 31, 33, 46—52, 55, 
57*-60,  62 72, 73, 86—91 oraz 1Ó0. Uprawnienia 
te przysługują także nauczycielom, którzy 
przeszli do pracy w tych organach lub or­
ganizacjach politycznych i społecznych oraz 
w związkach zawodowych na stanowiska 
wymagające kwalifikacji pedagogicznych, 
przed dniem wejścia w życie ustawy.

Art 96.

1, Nauczyciele mianowani na stałe na pod­
stawie dotychczasowych przepisów stają się

Art. 100.
Świadczenia przysługujące nauczycielom 

w myśl postanowień ustawy mają zastoso­
wanie od. dnia 1 września 1981 r.e chyba że 
ustawa stanowi inaczej.

Art. 101. »
1. Traci moc ustawa z dnia 27 kwietnia 

1972 r. — Karta praw 1 obowiązków nauczy­
ciela (Dz, U. nr 16, poz. 114. z 1973 r., nr 12, 
poz. 89 oraz z 1977 r. nr 11, poz. 43) w zakre­
sie dotyczącym nauczycieli. i

2. Do czasu wydania przepisów wykonaw­
czych, przewidzianych w niniejszej ustawie, 
nie dłużej jednak niż do dnia 31 lipca 1982 r.» 
obowiązują przepisy dotychczasowe ze zmia­
nami wynikającymi -z ustawy.

Art. 102.
Ustawa wchodzi w życie a dniem ogłosze­
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